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Fundament siły i  gwarancja zwycięstwa
(w) P rasa  codzienna przypo­

m niała, że w łaśnie m ija  20 lat, 
jak  dokonany został ak t z jedno­
czenia W ojska Polskiego, złożo­
nego n ie ty lko  z żołnierzy  trzech  
b. arm ii zaborczych, ale i z róż­
nych  form acyj ochotniczych, 
różniących  się w n ie jednym  pod 
w zględem  ideowym .

P ierw sze m iesiące n iepodle­
głości nie zdążyły zatrzeć tych  
różnic i uprzedzeń, k tó re  dziś 
należą ju ż  do przeszłości i n igdy 
z niej nie w yp łyną z pow rotem  
do szeregów  żołnierskich. W te­
dy  jed n ak  by ły  one naw et zna­
czne, pochodząc z odm iennych 
trad y cy j dzielnic, arm ii, czy fo r­
m acji.

Nie zabliźniły  się jeszcze 
wówczas ran y  od kul, k tó re  w y­
szły — być może — z lufy  k a ra ­
b in u  rodaka, w  inny  m u n d u r 
żołn iersk i ubranego — nie ścich- 
ły  zupełn ie hasła  i p lo tk i, jak ie  
w k rad a ły  się do szeregów  z 
owej ciążącej na n ich  przeszło­
ści.

Tylko tam , gdzie ram ię  przy  
ram ien iu  w alczył na froncie da­
w n y  żołnierz a rm ii rosy jsk iej, 
austriack ie j, czy p rusk ie j, obok 
Legionisty , P u ław iaka, H a lle r­
czyka czy D ow borczyka -— tylko  
tam  zaciera ły  się szybko w szel­
kie różnice, a św ięciło się n a j­
w spanialsze b ra te rs tw o  broni, 
okupione w spólnie p rzelaną 
krw ią.

M ówi o n im  i o n iej tak  p ięk ­
n ie N aczelnik  P ań stw a  i N aczel­
ny  W ódz w  n astęp u jący m  rozka­
zie sw oim  z dn ia 23 m aja  1919 
roku.

„Walcząc od 6 miesięcy ramię 
przy  ramieniu zaw arły  oddziały  
Wojska Polskiego, czy to po­
wstałe  z  Legionów polskich, czy  
z oficerów i żołnierzy byłych  ar­
m ii państw  zaborczych ściśle 
krw ią i trudam i w ojennym i  
przypieczętowane braterstwo  
broni.

Tak, jak im  jeden cel p r zy ­
świeca i jeden rozkaz prowadzi:  
wola narodu i obrona O jczyzny,  
tak też  stali się oni jednolitym  
w ojsk iem  polskim.

B y i zewnętrznie w yznaczyć  
jedność, dając w yra z  te j  woli ca­

łego wojska do zatarcia różnic, 
nakazuję w szys tk im  oficerom i 
żołnierzom W ojska Polskiego  
nałożenie odznaki noszonej do­
tychczas na kołnierzu przez for­
mację Legionów Polskich. Niech  
ten historyczny znak, którego  
świetną tradycję podjęły  Legio­
ny, stanie się od dziś odznaką ca­
łego W ojska Polskiego“.

Z ew nętrznym  sym bolem  z je ­
dnoczenia A rm ii P olskiej s ta ły  
się od te j chw ili owe sreb rne  
wężyki, do dziś dn ia lśniące na 
ko łn ierzach  naszego w ojska, a 
wów czas w idziane ty lko  u tych  
oficerów, k tó rzy  w yw odzili się z 
Legionów  Polskich.

S reb rne w ężyki zw iązały od­
tąd  na  zawsze ze sobą żołniers­
kie p iersi w  m u r n ieprzezw ycię­
żony, k tó ry  ostał się w szelkim  
przeciw nościom  w ojny  i nie dał 
się skruszyć n ikom u i niczem u.

Ta jednom yślność i jednozgo- 
dność W ojska Polskiego stały  
się fundam en tem  jego siły i 
gw aran cją  zw ycięstw a na w szy­
stk ie  czasy.

Z w ojska przeszło zjednocze­
nie w nasze szeregi kom batanc­
kie. Nie było to zadanie ła tw e 
do osiągnięcia, jeśli się w eźm ie 
pod uw agę, że b. kom batan t to 
już  nie żołnierz, noszący co­
dziennie m u n d u r w ojskow y, a z 
nim  poczucie dyscypliny. W raz 
z u b ran iem  cyw ilnym  w eszły w 
te  szeregi przeróżne podszepty  i 
nam ow y, ciągnące b. k om batan ­
tów  na coraz to inne podw órka 
p arty jn e , a w ięc rozbija jące to 
n iedaw ne zjednoczenie dusz żoł­
n ierskich, przypieczętow ane t r u ­
dem  w ojennym .

A jed n ak  idea konsolidacji 
zw yciężyła i w naszych także 
szeregach kom batanckich. F ede­
rac ja  P olskich Zw iązków  Ob­
rońców  O jczyzny by ła  tą  szczę­
śliw ą organizacją, k tó re j przed 
11-tu la ty  udało  się zjednoczyć

pod w spólnym  sztandarem  
w szystkich  tych, co bili się za 
Polskę, bez w zględu na to, co 
daw niej nosili na  grzbiecie i 
czyje inicjały, czy godła m ieli na 
czapkach.

B ył to d rug i try u m f te j w spa­
niałej idei, k tó ra  zawsze w iodła 
naród  polski do zw ycięstw a, a 
k tó re j b rak  p rzy p raw ia ł go ty l­
ko o k lęsk i i s tra ty , jak  uczą bo­
lesne p rzyk łady  w h isto rii i do­
św iadczenia poprzednich poko­
leń!

I znow u rów no z arm ią  sta łą  
m aszeru je  krok  w  k ro k  nasza 
F ederacja , k tó re j szeregów  nic 
nie zdołało uszczuplić, choć jaw ­
nych i u k ry ty ch  w rogów  nie 
brak.

N aczelny Wódz, dysponujący 
dziś zw artą  arm ią  narodow ą, 
m a także i d rug i in stru m en t siły 
w  sw ym  ręk u : skonsolidow aną 
arm ię rezerw ow ą, cały w ierny  
św iat b. obrońców  Ojczyzny, za­
wsze czujnych, zawsze goto­
wych.

Józef P iłsudski, w ydając  w 
m aju  1919 r. swój h istoryczny 
rozkaz o jedno litych  odznakach 
W ojska Polskiego, nie m iał je ­
szcze pod Sw oją kom endą w szy­
stk ich  form acyj polskich. D opie­
ro  ciągnęły  z Odessy poprzez 
B essarabię i B ukow inę po d łu ­
giej tułaczce oddziały 4-tej dy ­
w izji gen. Żeligowskiego, w  d ru ­
giej połow ie czerw ca 1919 r. po­
w itan e  w  M ałopolsce W schod­
n iej depeszą N aczelnego Wodza. 
Dopiero ukończyły  się u k łady  z 
F ran c ją  o w cielenie do W ojska 
Polskiego A rm ii B łęk itne j gen. 
H allera , od m iesiąca już  baw ią­
cej na ziem i polskiej. A Wódz 
N aczelny w  rozkazie w ydanym  
dnia 2 lipca 1919 r. z okazji w e j­
ścia ty ch  oddziałów  w  skład 
W ojska Polskiego daje  w yraz 
te j sam ej trosce Sw ojej o z je­
dnoczenie dusz, pisząc:

„Zwracam przy  ty m  raz jesz­
cze waszą, żołnierze, uwagę na

konieczność wspólnego usiłowa­
nia zatarcia różnic, powstałych  
w skutek tworzenia wojskow ych  
formacyj w  odmiennych warun­
kach i wzorujących się na róż­
nych przykładach1*.

M ija jeszcze parę  m iesięcy i 
dopiero w tedy  dzieło zjednocze­
nia W ojska zostaje ukończone: 
w chodzi w  jego skład w ielka a r­
m ia w ielkopolska, k tó ra  dotych­
czas nie by ła  podporządkow ana 
N aczelnem u Dowództwu, gdyż 
Poznańskie czekało na  podpisa­
nie T ra k ta tu  W ersalskiego. W. 
K rakow ie w  obecności gen. H al­
le ra  i gen. D ow bora-M uśnickie- 
go odbyw a się dn ia 19 peździer- 
n ika  1919 r. św ięto zjednoczenia 
a rm ii polskiej, podczas k tórego  
N aczelnik P ań stw a  i N aczelny 
Wódz w ygłasza przem ów ienie, 
w k tó ry m  po raz p ierw szy  pada 
z Jego ust hasło Zjednoczenia  
całego narodu, hasło trudn ie jsze  
do w ykonania, niż analogiczna 
akcja  w w ojsku, rządzonym  roz­
kazam i, bo tu  „rozkaz nie sięga 
i służba nie w iąże11.

Po la tach  w ielu  m yśl ta  odży­
ła, pod ję ta  przez następcę W iel­
kiego M arszałka i w  czyn w cie­
lana.

I znow u poprzez arm ię, po­
przez sto jący  p rzy  n iej w iern ie  
św iat kom batancki, dokonyw uje 
się to w ielk ie dzieło konsolida­
cji narodu.

A rm ia skupiła  na sobie dziś 
miłość i tro skę całego narodu. 
Szeroki n u r t  ofiarności całego 
społeczeństw a na cele dozbro­
jen ia  arm ii idzie do jej rą k  w 
sposób m anifestacy jny .

„Ofiarny grosz  — m ów ił 4 bm . 
w  L ublin ie  M arszałek Śm igły- 
Rydz — zmienił się w  elem ent  
siły materialnej, która zostaje i 
będzie służyła Ojczyźnie. Ser­
deczna myśl, polskie serca ró w ­
nież pozostaną jako walor m o­
ralny11.

Dw ie siły — m oralna i m ate ­
ria ln a  — zespalają  się obecnie, 
jednocząc nas w szystkich, tw o­
rząc więź n ierozerw alną.

I to jes t najisto tn ie jsze  z je­
dnoczenie narodow e — fu n d a­
m en t siły  i gw aran cja  zw ycię­
stw a.

O d  A d m i n i s t r a c j i
Do numeru niniejszego załączamy czeki P. K. O. z uprzejmą 

prośbą o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenu­
meraty na kw. III br.

Zalegającym z opłatą — zmuszeni będziemy dalszą w ysył­
kę „Narodu i Wojska" przerwać już od następnego numeru.



Mjr. Jan Ludyga-Laskowski

Francja wiernie przy boku Polski
Z końcem  m iesiąca m aja  oraz 

w  p ierw szej połow ie czerw ca 
odbyły się w e F ranc ji, w m ie j­
scowościach A rcachon i R oyan 
dw a zjazdy dużych organizaeyj 
k om batanck ich  w e F rancji. De­
legaci polscy, p rzedstaw iciele 
F ed erac ji P. Z. O. O. w  osobach 
płk . S korobohatego-Jakubow ­
skiego i m jr. L udygi-L askow - 
skiego, k tó rzy  m ieli szczęście 
uczestniczyć w  obradach  tych 
dw óch kongresów , doznali ta ­
kiego p rzy jęcia  na  ziem i fran cu ­
skiej, jak iego  dotychczas bodaj 
żadna polska delegacja nie do ­
św iadczyła.

Na zjeździe w A rcachon, w 
k tó ry m  bra ło  udział około 25 ty ­
sięcy k o m batan tów  francuskich , 
g łów ny m ów ca kongresu  p. 
H en ri P ichot, w  czasie w ielkiej 
m an ifestac ji kolonialnej oraz 
im perium  francuskiego  dużą 
część swego przem ów ienia po­
św ięcił Polsce oraz jej znaczeniu 
w  dniu  dzisiejszym .

N a podkreślen ie  zasługuje 
fak t, że H enri P ichot je s t p reze­
sem  organizacji kom batanckie j, 
noszącej nazw ę U nion Federale , 
a p rzem aw iał na  kongresie o r­
ganizacji U. N. C. Chcąc uczynić 
pew ne porów nanie m iędzy jed ­
n ą  a d ru g ą  organizacją  kom ba­
tancką, trzeb a  dać pew ien  p rzy ­
k ład  z życia polskiego. Otóż or­
ganizacja  U. N. C., na  czele k tó ­
re j stoi poseł Je a n  Goy, by ła  i 
je s t organizacją  w yb itn ie  p raw i­
cową, natom iast o rganizacja na 
czele k tó re j stoi p. H en ri P ichot, 
by ła  aż do znanych  w ypadków  
m iesiąca m arca  br. o ten d en c­
jach  lew icow ych. O bydw ie te 
organizacje n ie jednokro tn ie  s ta ­
czały ze sobą w alk i na  tle  ideo­
logii poszczególnych związków.

T rzeba było w ypadku  z Cze­
chosłow acją, a następn ie  k ro ­
ków  Trzeciej Rzeszy, przeciw ko 
Polsce w ym ierzonych, aby obóz 
kom batanck i w e F ran c ji sce- 
m entow ać. D zisiaj wszyscy 
kom batanci francuscy, k tó rych  
liczba sięga 4 m ilionów , w yzna­
ją  ty lko  jed n ą  zasadę: służenia 
F ran c ji i je j so jusznikom  w  
chw ili, gdyby dynam izm  T rze­
ciej Rzeszy zagrażał całości lub  
niepodległości jednego z państw , 
p rzeciw ko k tó ry m  w ym ierzona 
b y łab y  zaborczość niem iecka.

D elegaci polscy m ieli w  tych  
dniach  m ożność przekonać się 
naocznie o w ielk im  odrodzeniu 
duchow ym  F ran c ji. To odrodze­
n ie je s t ty m  większe, jeżeli się 
uw zględni, że jeszcze w  połow ie 
m arca rb . n iek tó re  odłam y p ra ­
sy codziennej francusk ie j p isały 
przeciw ko Polsce a rty k u ły , d a­
lekie nie ty lko  od p rzy jaźn i, ale 
naw et od sojuszniczej lojalności. 
T rzeba było, aby kosa n iem iec­
ka n a tk n ę ła  się na  polski k a ­
m ień  w  G dańsku, aby św iat 
p rzekonał się, że P o lska  n ie  b y ­
ła, nie jes t i n igdy  n ie będzie 
w asalem  niem ieckim . Polskie 
„stó j“ ! znalazło n iebyw ale w iel­
k i oddw ięk w  sercach fran cu s­
kich.

N arodow i tak iem u, jak  fra n ­
cuski, zawsze im ponow ały  i dziś 
im ponują  ty lko  tak ie  narody, 
k tó re  n ie og lądają się na  n iko­
go, w  chw ilach  decydu jących  sa­
m e decydu ją  o sw oim  p rzezna­
czeniu dziejow ym . S tanow isko

Polski było d la F ranc ji, a w ła ­
ściw ie ty lko  dla pew nych kół 
społecznych F ranc ji, dużą n ie­
spodzianką. N aród  francusk i 
zrozum iał, że P olacy  to  nie n a ­
ród, k tó ry  p rzed  p ierw szym  lep ­
szym  podm uchem  b u rzy  da się 
ugiąć.

Serca francusk ie  zabiły  żywo, 
a reak c ja  by ła  w prost żyw ioło­
wa. N ie ty lko  obóz kom batanck i 
całej F ran c ji się zjednoczył, s ta ­
now iąc dzisiaj jed en  zw arty  
fro n t przeciw ko zaborczości n ie ­
m ieckiej, ale cały naród  fran cu ­
ski odżył, n ab ra ł w iary  i zaufa­
n ia  do sw ojej i sw ych sojuszni­
ków  potęgi i siły. N ie m a żadnej 
w ątpliw ości, że F ran c ja  dzisiej­
sza staw i odw ażnie czoło p rze­
ciwko najeźdźcy. Jeżeli jeszcze 
w  listopadzie ubiegłego roku  
p ań stw a to ta ln e  liczyły na  roz­
bicie spoistości narodu  fran cu s­
kiego, dzisiaj tego rodzaju  obli­
czenia należą do sfery  m arzeń. 
Że je s t tak , a nie inaczej, n a jle ­
piej o tym  św iadczy przem ów ie­
nie m in is tra  sp raw  zagranicz­
nych  F ranc ji, p. B onnet, k tó re  
ze w zględu na ważność jego, po­
dajem y obok w  pełnym  brzm ie­
niu.

N iezależnie od przem ów ienia 
program ow ego, p. m in is te r B on­
n e t zab rał głos pow tórn ie  na 
bankiecie pożegnalnym , p rzy ­
czyni i w ygłosił zaim prow izow a­
ne przem ów ienie, tran sm ito w a­
ne przez rad io  francuskie.

N a w stęp ie tego drugiego 
przem ów ienia p. m in is te r B on­
net, w ita jąc  delegację p ań stw  
sprzym ierzonych, b iorące udział 
w  kongresie, pow ita ł z w ielką 
serdecznością delegację polską. 
P odkreślił z całym  naciskiem , że 
bytność polskich kom batan tów  
w śród kom batan tów  fran cu s­
k ich  w chw ilach  tak  w ażnych, 
jak ie  przeżyw am y, posiada swo­
ją  głęboką w ym owę.

P odkreślił dalej, że F ran c ja  
uw ażała  i uw aża p rzem ierze pol­
sko-francuskie za fu ndam en t 
pokoju  europejskiego. Jak iek o l­
w iek  chm u ry  przeciągały  w 
ostatn im  czasie nad  ty m  św ię­
ty m  przym ierzem  to jed n ak  za­
sada, że sojusz francusko-polski 
jes t k luczem  pokoju  w  Europie, 
n igdy  nie u leg ła żadnem u w ah a­
niu.

Sojusz dw uch k rajów , je s t je ­
dną z podstaw  p o lity k i fran cu s­
kiej. P o lska może liczyć na  n a ­
szą p rzy jaźń  najw iern ie jszą , jak  
i my, w iem y to dobrze — m oże­
m y liczyć n a  jej.

P. m in is te r B onnet p rosił de­
legację polską, aby  po pow rocie 
sw oim  do k ra ju  zapoznała z tym  
stanow iskiem  ogół k o m b atan ­
tów  polskich, rząd  polski, a 
szczególnie p. m in is tra  sp raw  
zagran icznych  Rzeczypospolitej 
Polskiej, płk. Becka, k tórego 
uw aża za sw ojego serdecznego 
przyjaciela.

M owa ta  w y w arła  nad  w yraz 
silne w rażen ie  na w szystk ich  
tych , k tó rzy  m ieli sposobność 
je j w ysłuchać.

W  odpow iedzi n a  przem ów ie­
nie m in is tra  B onnet‘a, zjazd p ro ­
sił delegata  polskiego, aby ze 
sw ej s tro n y  w  im ien iu  w szyst­
k ich  narodów  zaprzyjaźnionych  
z F ranc ją , a k tó ry ch  delegacje 
b ra ły  udział w  kongresie, zech­

ciał odpow iedzieć m in istrow i 
B onnet.

W śród niebyw ałego en tu z jaz ­
m u delegat polski w ygłosił za­
im prow izow aną m ow ę w ; języ ­
ku  francuskim . Oto w skróceniu  
je j treść:

— Odpowiedzialne zadanie złożo­
no na braki polskiego delegata. Ma 
on być wyrazicielem  uczuć narodów  
zaprzyjaźnionych z Francją. Kiedy 
się widziało wszystko to, co miało 
m iejsce w  Arcachon w czasie trzech 
dni kongresu i kiedy się słyszało 
tak piękne mowy w  czasie obrad, a 
zwłaszcza kiedy miało się szczęście 
wysłuchać piękne i natchnione 
w ielką wiarą słowa ministra Bon­
net, trudno znaleść odpowiednie 
wyrazy, które były by odzwiercie­
dleniem  tych uczuć, które ożywiają 
narody sprzymierzone z wielkim  
narodem francuskim.

Zdaje się, że będę rzecznikiem  
dobrym wszystkich moich przyja­
ciół z państw sprzymierzonych, je ­
żeli przytoczę tutaj słowa W ielkiego 
Marszałka Polski, który w  roku 
1922 z okazji dekorowania oficerów  
francuskich naszym najwyższym  
orderem wojennym  Virtuti Militari 
wypowiedział:

„Można umierać za Francję za­
pewniając wolność swojej Ojczyź­
nie. Można pracować dla wielkości 
Francji, zapewniając w ielkość Pol­
sce".

Że tak, a nie inaczej naród polski 
pojął sw e posłannictwo, dowodem  
tego jest historia ostatnich 150 lat. 
Polacy ginęli narówni z Francuza­
mi, walcząc pod jednym  sztanda­
rem, na którym wypisane było 
szczytne hasło za naszą i waszą w ol­
ność. A ileż dowodów w ielkiego bo­
haterstwa na ziemi francuskiej dała 
ostatnia wojna światowa? Począw­
szy od Bajończyków, którzy ginęli 
na froncie francuskim, zdobywając 
sławne Ouvrages Blancs, aż do sła­
wą okrytej I polskiej dywizji we 
Francji w  roku 1918. Chemin de 
Dames i front od Reins aż do Mour- 
m elon front ten był świadkiem  
ofiarnych walk polskiego żołnierza 
za wolność Francji, zapewniając 
tym  Isamym niepodległość Polsce.
A iluż to żołnierzy uciekało z szere­
gów armii niem ieckiej po przez dru­
ty kolczaste, by znaleść się na ziemi 
francuskiej, aby następnie móc w al­
czyć przeciwko jednemu z zaborców  
ziem polskich.

Przysłowie znane szeroko w  P ol­
sce, że „każdy Polak ma dwie oj­
czyzny: Polskę i Francję — znala­
zło w  czasie w ielkiej wojny św iato­
wej całkowite dokumentowanie.

Sto tysięcy żołnierzy na ziemi 
francuskiej zorganizowanych, w y ­
szkolonych i w  boju doświadczonych 
było gotowych poświęcić w  każ­
dej chw ili swe życie w chwili otrzy­
m ywania rozkazów. I dziwne cza­
sem historia płata figle. Jedynym i 
żołnierzami W ielkiej Koalicji, któ­
rzy m ieli to szczęścia po zakończe­
niu wojny światowej przejechać 
poprzez cały teren pokonanej Rze­
szy Niem ieckiej — byli w łaśnie żoł­
nierze polscy.

Z ziemi francuskiej do polskiej 
przyjechały polskie dywizje stw o­
rzone w e Francji, aby walczyć z na­
jeźdźcami na rubieżach wschodnich 
powstającej do życia Ojczyzny. Do­
świadczenia bojowe, które były ich 
udziałem w e Francji, znalazły p eł­
ne zastosowanie w  walkach, które 
ich czekały pod Lwowem , na W oły­
niu, pod W ilnem, na Pomorzu i na 
Śląsku. W roku 1920 armia polska 
pod wodzą swojego W ielkiego i N ie­
śm iertelnego Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, bez jakiejkolw iek obcej 
pomocy i wbrew wszystkim  pesy­
m istom ówczesnym, niejednokrotnie 
o chłodzie i głodzie, ale z w ielką m i­
łością Ojczyzny w  sercu — odparła 
obcy najazd, bijąc na łeb ówczesną 
armię bolszewicką.

W im ieniu polskich kombatantów  
mogę was zapewnić, że nad Wisłą, 
Wartą i Odrą żyje 35-milionowy na­
ród, owiany w ielką m iłością Ojczyz­
ny, który nadewszystko ukochał 
wolność i niepodległość. W obronie 
wolności i niepodległości bić się bę­
dzie w  Polsce cały naród: od dziec­
ka do starca, wszyscy staną prze­
ciwko najeźdźcy, gdyby się taki zna­

lazł, a każda polska strzecha zam ie­
ni się w  twierdzę.

Pamiętajcie, że nad Wisłą żyje 
naród, który bardzo często nazywa­
cie „Francuzami Północy". Gdy zaj­
dzie potrzeba, ten naród pomny 
zw ycięstw  w ielkich swoich przod­
ków, wpatrzony w  zw ycięstw o sw o­
je z 1920 roku, biorąc za przykład 
bohaterstwo żołnierza francuskiego 
z pod Verdun, śmiało stawi czoła 
wszelkiem u niebezpieczeństwu.

Wierzymy w  trwałość sojuszu 
francusko-polskiego, tak jak wy  
wierzyć możecie, że naród polski 
nigdy nie zawiedzie swoich sojusz­
ników.

Polska nie zna pokoju za wszelką  
cenę.

M owa ta  znalazła n iebyw ały  
oddźw ięk w  sercach  25 tysięcy 
k o m batan tów  francuskich . Część 
m ow y w ysłuchana była, stojąc. 
K iedy  m ów ca w spom niał im ię 
W ielkiego M arszałka, sala 
brzm ia ła  ok laskam i przez k ilk a ­
naście m in u t i n ie m ożna było 
je j uciszyć. M anifestacja  na 
część P o lsk i i je j m ężów  stanu  
by ła  żywiołową.

W dniach  27, 28 i 29 m aja  od­
b y ł się d rug i zjazd ko m b atan ­
tów  w Royan. B ył to zjazd inw a­
lidów  francuskich , k tó ry m  p rze­
w odniczył znany  w  Polsce p. 
H en ri Leveque.

W chw ili p rzy jazd u  delegatów  
polskich i w ejśc ia  ich na  salę ob­
ra d  wszyscy delegaci w sta li z 
m iejsc i u rządzili w ielką  m an i­
festację  na rzecz Polski. W łaśnie 
w  tym  m om encie obradow ano 
nad  sp raw ą sy tu ac ji m iędzyna­
rodow ej i poseł R ene R ichard , w 
św ietn ie  u ję ty m  referacie , 
p rzedstaw ił słuchaczom  zagad­
nien ie G dańska i Pom orza, jako 
zagadnienie n ie ty lko  polskie, ale 
i francuskie.

I tu ta j zm uszono delegację 
polską do zab ran ia  głosu. W 
k ró tk ich  zaim prow izow anych 
słow ach podziękow ali delegaci 
polscy za ob jaw y serdeczności 
okazane narodow i polskiem u.

W drug im  dn iu  obrad  prezes 
H enri L eveque w ygłosił piękny, 
n a  h istorycznych  podstaw ach  
oparty  re fe ra t o Polsce, k tórego  
uczestnicy  kongresu  w ysłuchali 
w w ielk im  skupieniu , n ag rad za­
jąc  m ów cę serdeczną ow acją.

Rów nież i n a  ten  kongres 
p rzy b y ł m in iste r sp raw  zag ra­
nicznych B onnet w  to w arzy st­
w ie m in is tra  kom batan tów , p. 
C ham petier de Ribes.

M in ister B onnet ponow nie 
podkreślił w  sw oim  p rzem ów ie­
n iu  w artość sojuszu francusko- 
polskiego, w yrażając  się słow a­
m i pełnym i serdeczności o n aro ­
dzie i żołnierzu polskim , chw a­
ląc zm ysł trzeźw ości i rea lizm u 
rząd u  polskiego, a szczególnie 
m in is tra  Becka.

Czyż trzeb a  podkreślać, że te  
chw ile przeżyw ane, a ta k  b a r­
dzo podniosłe w y w arły  duże, a 
n iespodziew ane w rażenie na  
polskiej delegacji? Jeże li do te ­
go dodam y jeszcze, że cała  p ra ­
sa fran cu sk a  w  n iespo tykanych  
dotychczas pochlebnych  a r ty k u ­
łach  o Polsce i o je j znaczeniu, 
podnosząc w alo ry  n aro d u  po l­
skiego, sław iła  imię.

P o lska u fn a  w  sw oją ro lę  dzie­
jow ą i w  moc b itn e j arm ii, p rzy  
pom ocy w ielk ich  m ocarstw  za­
chodnich: F ran c ji i A nglii, spo­
kojn ie  patrzeć  może w  p rzy ­
szłość.



Duch przemocy nie może rządzić światem
Mowa francuskiego ministra spraw zagranicznych

P rzypom inam  sobie n ie  bez w zru ­
szenia, że p iętnaście la t tem u zn a j­
dow ałem  się, podobnie jak  dzisiaj 
w śród was, jako  członek rządu, w  
k tó rym  w spółpracow ali jeszcze r a ­
zem P ain leve i B riand.

Lecz w iem  to dobrze, że k toś inny  
by łby  bardziej pow ołany ode m nie 
do p rzem aw iania w  tej chw ili i na 
tym  m iejscu. Ten k toś inny, to p re ­
m ier E dw ard  D aladier.

P rosiliście go, aby p rzyby ł na tę  
m anifestację; wasze ow acje by ły  dla 
niego najcenniejszą i n a jsp ra w ie ­
dliw szą nagrodą. Od 13 m iesięcy 
przew odniczy on rządow i w  okolicz­
nościach szczególnie ciężkich dla 
przeznaczeń Ojczyzny. D okonała ona 
w łaśnie, dzięki niem u, całkow itej 
swej napraw y, k tó ra  św ia t w praw ia 
w  podziw.

Je j zaufanie w e w łasne siły zwię- 
szyło się, jak  i uczucie sym patii, 
jak ie j doznaje nazew nątrz.

To p io runu jące  podjęcie sił n a ro ­
dow ych n ie może zresztą dziwić 
tych, k tó rzy  zna ją  n a tu rę  i h isto rię  
narodu  francuskiego.

F ran c ja  w  roku  1914 bohatersko  
prow adziła  w ojnę, k tó re j nie p ra ­
gnęła. Tern w ięcej nie ucieknie od 
w ojny, k tó rej i obecnie n ie  w yw ołu­
je ; n ie  rozpaczałaby nad  brak iem  
m ęstw a, znalazłaby bow iem  u  swych 
synów  to samo, co ongiś w yrzecze­
n ie się dla niej.

Dzisiaj, jak  w  roku  1914, to czego 
chcecie, to pokój w  imię honoru  i 
godności narodow ej.

Po w ojnie m ieliście nadzieję, że 
pokój będzie m ógł być opartym  na 
system ie zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Żądaliście, aby w asi k ie row ­
nicy p rze jaw ili św iatu  szlachetną 
ideę porozum ień i dobrą w olę F ra n ­
cji.

Z robili to.
Z pew nością nie je s t to  błędem  

Francji, an i tez z pew nością w a­
szym, jeżeli zbiorow e bezpieczeń­
stw o nie mogło w ykazać się kon ie­
czną w ystarczalnością, jeżeli L iga 
N arodów  nie m ogła dysponow ać 
żadną siłą  m ateria lną , jeżeli narody  
nie zdołały usta lić  pew nych sposo­
bów  w zajem nego porozum iew ania 
się co do bezpieczeństw a i rozbro je­
nia.

W obec niepow odzenia idei zbio­
rowego bezpieczeństw a F ran c ja  u si­
łow ała znaleść inne środki bezpie­
czeństw a i w spółpracy. S ta ra ła  się 
rozciągnąć n a  W schód um ow ę Lo- 
carna. I n ie  od niej było to zależne, 
że n ie  m ożna było osiągnąć tych 
w szystkich w yników , jak ich  na leża­
łoby się spodziewać.

F ra n c ja  nie w ypow iada przeciw  
kom ukolw iek próżnych oskarżeń. 
W ie o tym  zby t dobrze, że państw a 
i narody  m a ją  in te resy  różnorodne, 
rozbieżne. Rozum ie dobrze, że pew ­
nego rodzaju  pogróżki w  pow oln ie j­
szym tem pie dadzą się dostrzec w  
pew nych stronach  św iata, niż w  in ­
nych. P ań stw a  i narody, k tó re  nie 
spostrzegały jasno gróźb w iszących 
n ad  życiem  E uropy  w  ciągu o sta t­
niego roku, zbliżały się pow oli do 
p u n k tu  w idzenia takiego, ja k ie  za­
ją ł rząd  francuski.

P o lska zrozum iała jak ie  n iebez­
pieczeństw o zawisło nad  je j n iepo­
dległością.

A nglia, k tó ra  przedsięw zięła już 
olbrzym i w ysiłek  dozbrojenia, u s ta ­
now iła pobór rek ru ta , fa k t o ty le

więcej doniosły, o ile by ł nieocze­
kiw any, ponieważ osądzano go jako  
sprzeczny z trad y c ją  b ry ty jską .

Nie ty lko  zarządziła A nglia pobór 
rek ru ta , ale uzgodniła jeszcze z P o l­
ską, sojuszniczką F rancji, urzeczy­
w istn ienie w zajem nego z nią poro ­
zum ienia, o k tó rym  m ów iłem  zaw ­
sze, że stanow i ono d la W schodu 
isto tny  elem en t p raw dziw ie eu ro ­
pejskie j polityki.

D la uzupełn ien ia tego system u 
gw arancji — F ra n c ja  w  porozum ie­
niu z A nglią podjęła z T urc ją  i Z. S. 
R. R. rokow ania, k tó re  w  in teresie 
pokoju chcem y m ożliw ie szybko do­
prow adzić do pom yślnego w yniku.

W  ten  sposób F rancja , k tó ra  od 
roku  sam a m usiała  dźwigać ciężar, 
bezpieczeństw a jak ie  przyobiecała, 
może dzisiaj liczyć na now ą pomoc 
o znaczeniu zasadniczym .

W ięzy F ran c ji z k ra jam i Europy 
— jej sojuszniczkam i, troszczącym i 
się podobnie, ja k  ona, o godność n a ­
rodów  i bezpieczeństw o — sta ły  się 
bardziej zacieśnione i bardziej m oc­
ne. B raterskość pom iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i a F ran c ją  p rze jaw ia 
się sta le coraz w ięcej. I  w  całym  
świecie, ci k tó rzy  obłąkanie w ierzy­
li, że m ożna w ątp ić co do F rancji, 
p rzyznają  się dziś sam i do swego 
błędu.

Pow iedziałem  w am  o w spaniałej 
napraw ie  F ran cji w ew nętrznej i n a ­
zew nątrz.

N ie oczekujcie ode m nie, abym  
przystąp ił do rozstrząsan ia szczegó­
łów  dyplom atycznych rokow ań, ja ­
k ie są obecnie w  toku.

M inister spraw  zagranicznych 
często zobow iązany je st do m ilcze­
nia. Nie m oże on przeciw staw ić się 
w szystkim  kry tykom , k tó re  n ac ie ra­
ją  nań  z żądaniam i o w yjaśnienia, 
jak ie  przecież byłoby m u ła tw o w y­
ciągnąć ze swej teki.

Co do m nie, znoszę je  spokojnie, 
wiedząc, że polityka, k tó rą  p row a­
dzę je st po lityką w as w szystkich, 
jako  że je st to po lityka F rancji. 
Duch F ran cji zostaje, zawsze n ie­
zm ienny.

N igdy nie dopuścił on do um nie j­
szenia poczucia je j honoru. I nie 
pozwoli on w ięcej zastanaw iać się 
nad  sw oją sta łą  w olą pokoju.

Nie dąży do okrążenia żadnego 
k ra ju ; nie je s t w rogi żadnem u n aro ­
dowi. P ragn ie  w spółdziałania ze 
w szystk im i bez żadnych uk ry ty ch  
myśli.

Je s t przekonany, że w szystkie za­
gadnien ia europejskie, m ogą być r e ­
gulow ane w  atm osferze pokoju  i że 
starczyło by w  tym  celu, aby każdy 
daw ał dowód swej dobrej w oli i ro ­
zum u. D ocenia krańcow e niebezpie­
czeństwo, jak ie  k ry łoby  się w  u ja w ­
n ian iu  n a  zew nątrz nam iętności i 
zaburzeń w ew nętrznych. U znaje w  
każdym  narodzie ustró j, ja k i on sam 
sobie nadaje.

Lecz to, czego F ra n c ja  nie chce — 
to je st n iep rzerw any  ciąg aktów  
przem ocy, k tó re  w zm agają u staw i­
cznie w e w szystk ich  narodach n ie ­
pew ność ju tra . N ie p rzy jm u jem y  te ­
go, co je s t stale postępującym  t r y ­
um fem  pogw ałcenia spraw ied liw o­
ści i rozum u.

N iem ożliwe je s t d la  nas do p rzy ­
jęcia  ustaw iczne w zrastan ie  gróźb, 
jak ie  wiszą nad  spokojem , jak ie  s ta ­
le w zrastając, um nie jszają  w  św ie­
cie godność i szczęście ludzkości.

Pogw ałcenie nie stan ie  się zw y­
kłym  ustro jem  Europy. F ran cja  nie 
pozwoli, aby duch przem ocy rządził 
św iatem .

Zapłaciliście dosyć w ysoką cenę, 
aby m ieć praw o życia w  wolności i 
godności. S taw iliście dw adzieścia 
pięć la t tem u  czoło straszliw em u 
niebezpieczeństw u. S iłą n a jw ięk ­
szych w yrzeczeń odnieśliście w spa­
n ia łe  zwycięstwo.

Chcecie strzec jego istotnych owo­
ców. Chcecie, aby obszary i im pe­
rium  francusk ie zostały n ie n a ru ­
szalne, aby w  obronie ich przeciw ­
staw ić się każdej agresji i zniechę­
cić każdą pożądliwość.

G ranice F rancji, granice im pe­
rium  francuskiego znaczone są na 
ziem i czerw ienią k rw i naszych po­
ległych.

Chcecie strzec spuścizny, ja k ą  
otrzym aliście!

K ażdy pow inien dzisiaj m yśleć 
bezustannie o ważkości k o n iu n k tu ­
ry, w jak ie j F ran cja  się zna jdu je ; 
ro ln ik  przy  swym  pługu, robotnik  
w  fabryce, naw et pisarz przed  swym

niezapisanym  papierem  pow inni 
usuw ać wszystko to, co może szko­
dzić F rancji.

W ie ona, jak  bardzo może liczyć 
na was, aby zapew nić sobie przy  ca­
łej jednom yślności karność, w  b ra ­
ku k tó rej wolność ryzykow ałaby 
stać się żałosną dla tych narodów, 
k tóre je j strzegą.

Prow adźcie dalej dzieło rozpoczę­
te przez was w  błotach okopów, do­
konujcie je  w ciszy i godności p ra ­
cy, w  fabryce i n a  roli.

W asze siły są zdolne, w iem  to do­
brze, do zniesienia w szystkich po­
tęg n ie ładu  i bezsensu, k tó re  u s ta ­
w icznie w ystaw iają  na ryzyko w y ­
sokie w artości ludzkie, jak ich  strze­
żemy.

Te w artości ludzkie i francuskie, 
któż —■ biorąc z pośród was — oś­
m ieliłby się w ątpić w  ich zw ycięst­
wo?

W iemy to dobrze, że wasza m ło­
dzież je st w am  podobna i będzie 
um iała u trzym ać pokój na drodze 
wiecznego przeznaczenia.

Naczelny Wódz Francji
N aczelnym  W odzem sił zbrojnych 

został zam ianow any gen. Gam elin, 
szef sztabu głównego obrony n aro ­
dowej.

Od czasów II C eserstw a w  ok re­
sach pokoju  stanow isko naczelnego 
wodza nie było obsadzane.

N om inacji te j p rzypisu je się duże 
znaczenie, gdyż w edług  zgodnych 
przypuszczeń parysk ich  rozpoczyna­
jące się rokow ania londyńskie m a ją  
doprow adzić do zespolenia arm ii 
francusk iej i angielskiej.

W edle tych pogłosek naczelne do­
w ództw o arm ii lądow ych francus­
kiej i angielskiej na kontynencie w 
w ypadku  w ojny  zostanie pow ierzo­
ne gen. G am elinow i. F ra n c ja  n a to ­
m iast m ia ła  by  podporządkow ać 
sw ą flo tę  dow ództw u angielskiem u.

Gen. G am elin, k tó ry  w  przyszłym

roku osiągnie granicę w ieku jako 
naczelny dowódca arm ii lądowej, 
będzie m usiał na tym  stanow isku 
być zastąpiony, zachowa jednak  swe 
funkcje  Naczelnego W odza obrony 
narodow ej, jako  n ieobjęte przep isa­
m i o granicy  w ieku.

O dznaką stanow iska Naczelnego 
W odza F ran c ji będzie 6 gw iazdek 
na kołnierzu.

W arm ii francuskiej bow iem  
w prow adzono obecnie obok rang i 
gen. b rygady  i gen. dyw izji dw a no ­
w e stopnie gen. ko rpusu  (4 gw iazd­
k i) i gen. arm ii (5 gw iazdek). O d­
pow iada tem u w  m arynarce  stopień 
kon tradm ira ła , w iceadm irała , eska­
d ry  i adm irała , oraz w  lotn ictw ie 
generała  b rygady  lotniczej, gen. dy ­
w izji lotniczej, gen. korpusu  lo tn i­
czego i gen. arm ii lotniczej.

W armii niemieckiej
CZYSTKA 

W KO RPU SIE G ENERALSKIM  
Szereg wyższych oficerów  zosta­

ło usuniętych  z a ra lii n iem ieckiej. 
Są to: gen. von Leeb, szef cen tra li 
rozdziału  surow ców  (daw ny p rze­
ciw nik  h itleryzm u), gen. Geyer, 
dowódca korpusu  w  Sztutgardzie, 
gen. b roni L iebm an, K om endant 
akadem ii wojskow ej.

N AUKA OBCYCH JĘZYKÓW

N aczelne dow ództw o sił zb ro j­
nych Rzeszy w prow adziło  obow iąz­
kow o ku rsy  języków  obcych w  
arm ii. N a specja lne zarządzenie 
k ierow nictw a partii, istn iejące przy 
organizacjach narodow o - socjali­
stycznych k lu b u  tłum aczy  oraz 
„zaw odow a g rupa znaw ców  języ­
ków  obcych" obow iązane są w spół­
działać z w ładzam i w ojskow ym i 
w  nauczaniu  języków  obcych w  
w ojsku. Rzecz charak terystyczna, 
że ostoinio obok języków  zacho­
dnich  oraz polskiego, w prow adzo­
no rów nież ku rsy  języka u k ra iń ­
skiego, rosyjskiego, białoruskiego.

P rzy  „zawodowej grupie znaw ­
ców języków  obcych", na K u r- 
feuerstendam m  86, istn ieje  spe­
cjalny  „w ydział zgłoszeń znajom o­
ści języków  obcych dla potrzeb 
w ojska". Do w ydziału  tego obo­
w iązani są zgłaszać się wszyscy, 
k tórzy  znają jeden  lub  w ięcej ję ­
zyków  obcych.

W ydział zgłoszeń segreguje zgła­
szających się n a  tłum aczy, t. j. lu ­
dzi, k tórzy  m ają  opanow any język 
obcy w  słow ie i piśmie, oraz n a  
przepisyw aczy, k tórzy  dokum enty  
w  języku  obcym  um ie ją  bez błędu 
przełożyć n a  język  niem iecki, i 
w reszcie znających język, tj. tych, 
k tórzy  m ogą się porozum ieć z ludź­
m i obcojęzycznym i lub  podać treść 
dokum entu  napisanego w  języku  
obcym.

Poza tym  zaw odow a g rupa języ­
koznaw ców  obow iązana je st w ska­
zać dow ództw u w ojskow em u siły 
nieprzyjacielskie, k tó rym i w  danej 
chw ili rozporządza. W szystkie za­
rządzenia, zw iązane z w prow adze­
n iem  nauk i języków  obcych w  
szeregach arm ii niem . określono

MOTOCYKLE MOTOCYKLIŚCI
W a n d e r e r  — P h a n o m e n  
C o v e n l r y  — I n d j a n

Od i o o  d o  6 0 0  c m .  = = = = =  
D o g o d n e  w a r u n k i  sp ła t .  ■
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W arszaw a, Ś - ło  Krzyska 12
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Człowiek w wojnie nowoczesnej
Dalszy ciąg odczytu  p łk . dypl. S tan isław a  Sosabow skiego

i i

SIŁY I ŚRODKI

W ojna nowoczesna angażuje 
w szystkie siły i środki w ojującego 
państw a. To pew nik, k tó ry  zyskał 
już p raw a obyw atelstw a i w zrósł 
w  świadom ość wszystkich.

W ysiłki całości we w szystkich 
dziedzinach życia jednej strony, 
przeciw staw ia się w ysiłek  strony  
drugiej.

W alczą w ojska przeciw  w ojskom , 
finanse przeciw  finansom  m ożli­
wości przem ysłow e, rolne, han d lo ­
w e itd. jednej strony, przeciw  m o­
żliwościom  strony  drugiej. Je s t w a l­
k a  w  dziedzinie k u ltu ra ln e j. S p raw ­
ność organizacji zbiorow ych (p ań ­
stw ow ych i społecznych) obu w a l­
czących stron  w zajem  sobie się 
p rzeciw staw iają. W ojna sięga do ży­
cia p ryw atnego  w szystkich obyw a­
te li bez różnicy płci, s tanu  i zam oż­
ności. W alczą wszyscy przeciw  
w szystkim . W ojna dotyka w szyst­
kich. T aka je st rzeczyw istość w o j­
ny  nowoczesnej.

W ysiłek zbiorow y państw a w o ju ­
jącego m usi być zorganizow any, 
w szystk ie bow iem  dziedziny życia 
indyw idualnego  i zbiorowego, m u ­
szą być nastaw ione całkow icie i bez 
reszty  jedyn ie  na uzyskanie dodat­
niego w yn iku  w ojny, zw ycięstwa.

N ie wolno się rozpraszać n a  k ie ­
ru nkach  ubocznych.

O rganizację w ysiłku  zbiorowego 
określa  k ierow nictw o w ojną. Mo­
ra ln e  nastaw ien ie się do niego zale­
ży nie ty lko  od kierow ników , ale i 
p rzede w szystkim  od wykonaw ców . 
K ażda jednostka  m usi rozum ieć, że 
je j w ysiłek  je st państw u  potrzebny, 
i to  tam  gdzie został przeznaczony, 
że uchylan ie się od w ykonania 
sw ych obow iązków  lub złe ich w y ­
konyw anie w  w ojn ie bez w zględu 
n a  odcinek fro n tu  w ew nętrznego 
czy zew nętrznego je st daw aniem  
szans zw ycięstw a nieprzyjacielow i.

W ysiłek m usi być ofiarny.
Isto ta  ofiarności w ysiłku  podczas 

w ojny  leży w  tym , że n aw et przy  
zupełnie jasnych, w ielkich, w szyst­
k im  zrozum iałych celach w ojny, do­
broczynne jej sk u tk i nie są od razu 
uchw ytne, natom iast w każdej chw i­
li są dotkliw ie odczuw ane dolegli­
wości w ojenne. D odatnie sku tk i po ­
bicia n ieprzy jac ie la  okażą się dopie­
ro  po skończonej w ojnie, natom iast 
podczas je j trw an ia  cierpi się braki, 
k tó re  ona daje.

Rodziny poległych na froncie, o- 
p ła k u ją  sw ych najbliższych. S tra tę  
tą  uczuw ają one bliżej i bezpośred­
niej, niż zyski ogólne z przyszłych 
dodatnich w yników  w ojny.

R anni cierp ią w sku tek  ran , inw a­
lidzi z pow odu swej u łom ności i 
św iadom ości dysproporcji ja k a  w y­
tw orzy ła  się m iędzy n im i kalekam i 
a pozostałym i zdrow ym i.

Żony m ające sw ych m ężów na 
froncie, m a tk i sw ych synów, d rżą o 
ich losy i całość.

C ierpiąc n iedosta tek  uczuw ają 
go bezpośrednio i natychm iast na 
sobie.

Żołnierze w alczący n a  froncie, 
troszczą się o los sw ych rodzin po ­
zostałych w  k ra ju , narażonych  na 
n iedosta tek  i n a  działanie lotniczych 
napadów  n ieprzy jac ie la  itd.

T aką je s t w łaśn ie rzeczyw istość 
w ojenna.

Sam e troski, niepokoje i nieszczę­
ścia, uderzające w e w szystkich, k tó ­
rzy niosą ciężar w ojny  n a  swych 
barkach.

Znikom y je s t p rocen t tych, k tó ­
rych  w ojna k arm i i tuczy. Z an ik a­
ją  oni coraz bardziej. Tępi się ich 
bow iem  coraz surow iej.

Zw yciężają jednostk i, zbiorowości 
w  w ysiłku  trw alsze, konsekw en t­
niej sze, nie zrażające się p rzeciw no­
ściami, trudam i, trudnościam i, k tó ­
re n a  w ojnie pan u ją  niepodzielnie.

Ten h a r t w y trw an ia  je s t koniecz­
ny.

On je s t bowiem  czynnikiem  roz­
strzygającym .

On pow oduje, że w  chw ilach k ry ­
tycznych, szala zw ycięstw a p rzechy­
la  się n a  stronę tego, k tó ry  m a n e r ­
w y bardziej w ytrzym ałe, k tó ry  po­
tra f i do trw ać do końca, k tó ry  cnotą 
trw an ia  i w y trw an ia  w ziął górę nad 
przeciw nikiem .

P am ię ta jm y  o tym.
•

By posiąść opisane wyżej w łaści­
wości psychiki indyw idualnej i 
zbiorow ej, trzeba: sobie dobrze
uśw iadom ić cel w ojny  i nauczyć się 
żyć w rzeczyw istości w ojennej.

Znaczenie uśw iadom ienia sobie 
celu w ojny polega n a  tym , by ogół 
p rzy ją ł go za swój, całym  swoim  je ­
stestw em , by  zrozum iał, że cel ten  
w a rt je s t najwyższego, trw ałego  
w ysiłku  w szystkich, aż do zw ycięs­
kiego w yniku, że 'jest podstaw ow ym  
zagadnieniem  b y tu  P ań stw a i N a­
rodu.

Pew nym  jest, że jedyn ie w ielk ie 
cele rodzą w ielk i w ysiłek. Nie p ra ­
w dą jest, by  w ielk ie cele, przecho­
dzące do porządku  dziennego nad 
codziennym i troskam i, n aw et p o ­
m nażając je, nie m iały  być w łasnoś­
cią ogółu — ludu  całego, tych, k tó ­
rzy żyją w  niedosta tku , w alczą co 
dzień o kaw ałek  chleba, tych  k tó ­
rych  w alka o b y t p rzygn ia ta  do 
ziemi.

N ie —: fak ty  zbyt w ym ow nie m ó­

wią. T rzeba ty lko ogół zapłodnić ta ­
k ą  ideą. Idea ta  m usi się stać w ła ­
snością ogółu.

W ojna je s t olbrzym im , zorganizo­
w anym , ofiarnym  i przede w sz y s t­
k im  celow ym  w ysiłkiem  w szystkich.

Cel w ojny  m usi być znany ogó­
łowi.

Nie ty lko  znany. Cel w ojny  m usi 
być celem w szystkich biorących w 
niej udział —■ i to nie d rugorzęd­
nym , nie jednym  z w ielu, ale je d y ­
nym , zrozum iałym , a znanym  p rzy ­
ję tym  przez ogół.

Cel w ojny  m usi być pas ją  całego 
narodu-. Inaczej tru d n o  będzie w y ­
dobyć z narodu, ze w szystkich oby­
w ate li państw a to m aksim um  w y­
siłku, trw ałego, idącego po przez 
pow odzenia i niepow odzenia w ojny, 
k tó re  d la  ostatecznego zw ycięstw a 
je s t nie zbędne.

Cele w ojny  ży ją w  narodzie, 
w zrasta ją  z nim , dobrze jeżeli są w  
jego świadomości, jeszcze lepiej, 
gdy są jego instynktem .

Tylko w ielk i cel, żyjący w  św ia­
domości w alczącego narodu  i p a ń ­
stwa, dać może w ielk i wysiłek.

*
Przechodzę z ko le i do om ów ienia 

konieczności uśw iadom ienia ogóło­
w i rzeczyw istości w ojennej.

S praw a jest, że się ta k  w yrażę, 
bardzo delikatna.

P ow staje  w ątpliw ość, czy n ap ra w ­
dę potrzeba ogółowi uśw iadam iać 
okropności w ojny?

Czy nie lepiej w ychow yw ać go w 
en tuzjaźm ie d la je j piękności?

Czy lepiej m ówić ogółowi cytatem  
M arii K onopnickiej.

„A n a  w ojn ie gw iżdżą kule,
L ud się w ali n iby  snopy“ 

czy też słow am i piosenki:
„ Jak  to na w ojence ładnie"?
Na to py tan ie  odpowiem, p rz y k ła ­

dem  z innej dziedziny życia.
M ając zrobić pew ną ciężką p artię  

górską, przejść przez tru d n e  i pełne 
niebezpieczeństw  przejścia, czy 
trzeba  bym  zaznajom ił się z tym , 
ile było w ypadków  śm iertelnych  
przy  jego pokonyw aniu?

Czy je st niezbędnym , bym  w ie­
dział dokładnie szczegóły, każdego 
z odnośnych w ypadków ?

Sądzę, że nie je s t to  konieczne, a 
d la  n a tu r  nadm iern ie  w rażliw ych 
n aw et nie w skazane.

N ie w pływ a dodatnio na nastró j 
w rażliw ego świadomość, że w łaśnie 
w tym  m iejscu jego poprzednik  
oderw ał się od skały  i ru n ą ł w  p rze­
paść.

A  więc—czy n ie m am  się jeszcze 
inform ow ać o charak terze  przeszko­
dy, o jej trudnościach  i n iebezpie­
czeństw ach?

B roń Boże. B yłaby to lekkom yśl­
ność najdale j posunięta . Oczywiś­
cie trzeba i to  niezbędnie trzeba 
w skazać trudności przejścia.

O dpow iednia książka, czy p rze ­
w odnik, po inform uje o tym , jak i 
je s t ch a rak te r  trudności i w skazuje 
sposób je j pokonania.

P ew nym  i nie podlegającym  d y ­
skusji jest to, że p rzystępu jąc  do po ­
konan ia jak ie jko lw iek  trudności, 
trzeb a  dobrze znać je j rzeczyw i­
stość.

O dw aga i śm iałość w yn ikająca  z 
nieśw iadom ości n iebezpieczeństw a 
działa ty lko  n a  k ró tk ą  m etę i ła tw o 
się za łam uje w  zetknięciu  się z n ie ­
oczekiw aną tw ard ą  rzeczyw istością.

Do w ielkiego trw ałego  w ysiłku  
po trzebny  je s t ogień nastro ju . T rze­
ba w ięc oderw ać ogół od szarzyzny 
dnia codziennego i pokazać m u cele 
w arte  w ysiłku  tru d u  i o fiary  życia. 
T rzeba go n a  to nastaw ić — p rze­
konać, zaagitow ać. T rzeba jednak  
rów nocześnie uśw iadam iać o t ru d ­
nościach urzeczyw istn ienia celów, o 
tym , że n ie  ty lko  są w arte  o fiary  
m ien ia k rw i i życia, ale w ręcz tak iej 
o fiary  w ym agają, bez niej nie dadzą 
się osiągnąć.

Państw o, N aród, wszyscy obyw a­
te le  razem  i każdy z osobna w inni i 
m uszą żyć w  św iadom ości potrzeb 
w ojny  je j konieczności i rzeczyw i­
stości w ojennej.

P rzedstaw ian ie  sobie rzeczyw isto­
ści nie je s t rów noznaczne z gasze­
niem  en tuzjazm u d la celów w ojny. 
Mało w a rt je s t człowiek, lub zbioro­
wość, k tó ra  ty lko  d la tego nie rea li­
zu je celów, k tó re  p rzed  n ią  stoją, 
poniew aż są tru d n e  i niebezpieczne.

W ielkie cele, dopiero sprow adzo­
ne n a  ziemię, w  rea lnym  w ykona­
n iu  s ta ją  się nap raw dę w ielkim i. 
Inaczej pozostaną zawsze płonnym  
m arzeniem .

W szelkie zaskoczenie—je s t śm ier­
te lnym  w rogiem  powodzenia. O tym  
trzeba  dobrze pam iętać. Zaskocze­
nie — to n ie rea lne  przedstaw ien ie 
w  czasie pokoju, rzeczyw istości w o. 
jennej.

I oto sta jem y przed  dw iem a ko- 
niecznościam i.

Z jednej strony  trzeba  szerzyć e n ­
tuzjazm  i zapał do tych  w ielkich 
celów, k tó rych  rea lizacja  idzie po ­
przez w ojnę, z d rug iej trzeb a  i to  
n iechybnie trzeba  uczyć rzeczyw i­
stości w ojennej.

*

Im  dalej oddalam y się do w ojny  
m inionej i je j doświadczeń, im  w ię­
cej w y rasta  ludzi, k tó rzy  w ojny  m i­
nionej n ie  znają, tym  bardziej trz e ­
ba rzeczywistość je j p rzedstaw iać i 
uczyć. W inni ją  uczyć ci, k tórzy  
w ojnę m in ioną przeżyw ali jako  je j 
w spółuczestnicy.

(D. n .).

Pracujemy normalnie
Fragm enty  m owy w iceprem iera Kw iatkowskiego 
n a  inauguracji Pomorskiej Rady G ospodarczej ~ ~ l

Najnowszy wynalazek wojenny, 
nie gorszy od bombowców, gazów  
trujących, łodzi podwodnych, pod­
kopów — to „wojna bez walki".

Słowa m ężów stanu mają w  tym  
system ie wytrącać elem enty pracy i 
dobrobyt z rąk m ilionów ludzi. W tej 
walce zwycięży ten, kto pierwszy 
zmontuje silną wartę na zewnątrz, a 
wewnątrz swego gospodarstwa odda 
się normalnej, codziennej pracy, 
opartej na metodach spokoju i w ia­
ry w  zachowanie pokoju.

W walce tej zwycięży ten  naród, 
który dla siebie ustali następującą 
zasadę w  stosunku do siew ców  za­
mętu: nie obchodzą nas wasze m o­
wy, czy wasze deklaracje.

Chcecie pokoju, będziecie go m ie­
li z naszej stro fy  niezależnie od 
wjszelkich, wciąż deptanych przez 
was własnych światopoglądów, nie 
zamierzamy bowiem  naruszyć czy- 
jegokolwiek interesu ,ani też istn ie­
jącego stanu rzeczy.

Chcecie wojny, to spróbujcie jej.
Dzień i m iejsce jej zaczęcia są in i­

cjatorom w ojny zawsze wiadome, 
ale nie znacie ani dnia ,ani miejsca, 
gdzie ją kończycie.

Więc Pomorze daje dziś hasło zgo­
dne całkowicie z hasłem  Rządu: 
„pracujemy normalnie, budujemy,

produkujemy, zarabiamy, oszczędza­
my, zatrudniamy, żyjem y z ołów ­
kiem  w  ręku" — to Pomorze w ska­
zuje całej Polsce drogę najzupełniej 
właściwą.

Dwadzieścia lat w ysiłku, ok. 18 
m iliardów złotych pieniędzy, po­
święcony na ten cel w  tym  okresie 
— to nasz kapitał zakładowy prawa 
do niepodległości, prawa do pracy 
gospodarczej, prawa do spokoju w e­
wnętrznego w  chwilach napięcia 
politycznego, spokoju podziwianego 
przez obcych.

Nikt nie m ógłby się pogodzić w  
św iecie z taką doktryną, że jedne 
narody muszą uzyskać wciąż nowy, 
tak modny dziś „Lebensraum", a in ­
ne, nie mniej pracowite i szybko 
wzrastające w  cyfrę, mają być dla 
pierwszych pożywką.

„Lebensraum" jest dla nas być 
może większą i dotkliwiej odczuwa­
ną potrzebą, niż dla innych naro­
dów. (Huczne oklaski). Tej prze­
strzeni życiowej nie chcemy jednak  
szukać w  formie łupu u innych na­
rodów. Tworzymy ją sami, budując 
Polskę w  zwyż. Każdy nowy war­
sztat pracy polskiej, każda nowa in ­
westycja, każdy statek morski pod 
polską banderą — to nasz „Leben­
sraum".



K a W iiz ik  b islo n ra ij
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Żołnierz polski a niemiecki
S treszczen ie  o d czy tu  kp i. dyp l. pil. m gr. W ła d y s ła w a  P o le s iń sk ieg o

Dziś gdy zachodzi możliwość, że 
będziem y się bić z N iem cam i, w aż­
nym  je s t zestaw ić obiektyw nie c e ­
chy żołnierza polskiego i żołnierza 
niem ieckiego.

A rm ia P olska je st arm ią  m łodą, 
k tó ra  się tw orzy ła na polu  bitw y, 
zlepiana z trzech różnych organiz­
m ów w ojskow ych.

N a sam ym  początku istn ien ia i 
tw orzenia się polskiej siły zbrojnej 
m usia ła  ona toczyć k rw aw e boje z 
naw ałą  bolszewicką, nie m ając ani 
am unicji, ani zapasów  broni, ani 
p rzem ysłu  w ojennego przy zdezor­
ganizow anym  system ie transpo rto  - 
wym, p rzy  b rak u  oficerów, szkół itp. 
Gorszych w arunków  prow adzenia 
w ojny, w jak ich  się znajdow ała w  
1920 roku  arm ia polska tru d n o  so­
bie wyobrazić, a m im o to w ojnę 
w ygrała.

Zatem  egzam in żołnierski polskiej 
arm ii w  tych ciężkich w arunkach  
w ypadł dobrze. N ależy logiczni* 
przypuszczać, że egzam in ten  w ypa­
dnie tym bardzie j dobrze i obecnie, 
gdy arm ia  polska m a za sobą 20 la t 
solidnej pracy, gdy m a swój p rze ­
m ysł w ojenny  najnow ocześniej roz­
budow any, gdy m a doskonały sy ­
stem  w yszkoleniow y, organizacyjny. 
Spraw ność organizacy jna arm ii p o l­
skiej je s t znana w  całej E uropie i 
je s t często naśladow ana. Np .na o r­
ganizacji polskiej d rużyny  w zoro­
w ały  się rów nież Niemcy.

W ojsko polskie m a za sobą w spa­
n ia łe  trad y c je  w ojenne. Żaden n a ­
ród nie może pochw alić się ty lu  
zw ycięskim i bitw am i, jak  naród  
polski, dowodzi to, że w idocznie w  
duszy polskiej leży zm ysł żołnier- 
skości. Nowoczesna w ojna w ym aga 
od każdego żołnierza dużego uporu  
i odwagi, dużych w yrzeczeń się, 
oraz samodzielności. Cechy te  w 
znacznym  stopniu  tkw ią  w  duszy 
polskiej.

N a zachow anie się żołnierza w 
czasie w ojny  w yw iera znaczny 
w pływ  try b  życia pokojowego, k tó ­
ry  albo rozw ija in stynk ty  żo łn ier­
skie ,albo je  p rzytłum ia.

70% polskiego żołnierza, to ludzie 
wsi, ludzie p rzyw ykli do tw ard e j i 
n ieustęp liw ej w alk i z na tu rą . P rz e­
ciętna rodzajność gleby polskiej je s t 
nieduża i chcąc z niej wyżyć trzeba 
ciężko pracow ać i w ydzierać jej n ie ­
m al każdy  plon..

Zatem  żołnierz polski w  swej ol­
brzym iej większości, to człowiek 
w alczący z trudnościam i przez całe 
życie, przyzw yczajony przez n a tu rę  
do tw ardej nieustępliw ości i uporu.

O dw rotnie je s t z żołnierzem  n ie ­
m ieckim , k tó ry  w  swej olbrzym iej 
w iększości je s t człow iekiem  m iasta 
zepsutym  przez ła tw izny  życia, ja ­
kie d a ją  udogodnienia siln ie rozw i­
n ię tej techniki, w  dużym  stopniu 
zm aterializow any przez hasła  m a te ­
rializm u dziejowego M arxa, czego 
dowodem  jest choćby znane pow ie­
dzenie niem ieckie, że tam  je st „Va- 
te rland", gdzie je s t ,,B rot“. Pow ie­
dzenia takiego P o lak  nie zna.

W praw dzie system  h itlerow sk i 
s ta ra  się duszę przeciętnego N iem ca 
przeorać, ale odrobić pracę w ieków  
w  ciągu k ilku  la t n ie  je s t tak  łatwo, 
zwłaszcza jeśli chodzi o psychikę 
niem iecką, k tó ra  je s t z n a tu ry  swej 
sztyw na, ociężała i m ało giętka.

W psychice przeciętnego żołnierza 
niem ieckiego nie m a w ięc tak  silnie

rozw iniętego in stynk tu  w alk i przez 
ciągłe borykan ie się z trudnościam i, 
jak  w  psychice przeciętnego żołnie­
rza polskiego.

D rugą cechą nowoczesnej w ojny, 
to zdolność do dużych w yrzeczeń się 
i sam ozaparcia. Cechy te  w znacz­
nym  stopniu  posiada polski chłop, 
stosunkowo m ała  jego zamożność 
przyzw yczaiła go do obyw ania się 
byle czym. Człowiek z m iasta, nie 
zdaje sobie naw et spraw y, ja k  b a r­
dzo skrom nie żyje przecię tny  pol­
ski chłop i to od w ieków.

K toś powie, że je s t to zjaw isko 
ujem ne, ale jeśli się patrzy  na nie 
pod kątem  w idzenia w ojny, to jest 
ono bardzo pożyteczne. N iedosta­
tek  ten  w yrobił w naszym  chłopie 
w ielką odporność na biedę, na 
wszelkiego rodza ju  b rak i i n iew y­
gody, słowem, przyzw yczaił go do 
w arunków  życia, jak ie  go czekają 
na polu  b itw y w  okopach.

Inaczej je s t z żołnierzem  n iem iec­
kim.

Mimo pew nych ograniczeń, jak ie  
obecnie n ak łada na sw oją ludność 
reżim  hitlerow ski, przecię tny  N ie­
m iec żyje znacznie dostatn iej i w y­
godniej od przeciętnego Polaka, 
przez co je st bardziej w ydelikacony 
i bardziej w rażliw y na wszelkiego 
rodzaju  niewygody, jak ie  przynosi 
życie na wojnie.

D la polskiego chłopa kw estia co 
je, nie jest tak  w ażna, jak  dla N iem ­
ca.

Polski chłop zadowoli się często 
kaw ałk iem  chleba i szk lanką wody.

Tym czasem  w  Niemczech, gdy 
trzeba się było w yrzec m asła, aby 
kupić arm aty , m usiano aż p rzep ro ­
wadzić kosztow ną propagandę, aby 
przyzwyczaić do tego społeczeństwo.

Nasz chłop choć m asła m a dużo 
i choć go sam w yrabia , ale je s t m u 
ono obojętne, bo od w ieków  w yw o­
zi go do m iasta, a m im o to je st zdro­
w szym  fizycznie od Niemca.

P rzy  zdolności do w yrzeczeń się 
i sam ozaparcia w ażną kw estią jest 
stosunek żołnierza do życia.

D la człow ieka w si spraw a życia 
nie je s t ta k  w ygórow ana, ja k  dla 
człowieka m iasta. Na wsi w obliczu 
ciągłej w alk i o byt, gdzie od dziecka 
w idzi się często śm ierć ptaków , 
zw ierząt, ludzi, spraw a zgonu sta je 
się n a tu ra ln ą  i dlatego to n a  wsi 
śm ierć tra k tu je  się spokojnie, a o 
u ra tow an iu  życia w zględnie o lecze­
n iu  ran  znacznie m niej się zabiega 
choćby dlatego, że o lekarza  je s t 
trudn ie j.

Inaczej je s t w mieście, gdzie silnie 
rozbudow ana opieka społeczna 
w ielka ilość lekarzy  u ła tw ia  obronę 
życia. Na w si w zyw a się lekarza 
ty lko  do bardzo pow ażnych w ypad­
ków, k iedy  życie w isi n iem al na 
w łosku, a tym czasem  w  mieście n a ­
w et i w tedy, gdy się dostało zw y­
kłego k a ta ru . To św iadczy o k u r ­
czowym i h isterycznym  nieraz p rzy ­
w iązaniu człow ieka m iasta  do życia.

Poza tym  bardzo w ażnym  czyn­
n ik iem  w pływ ającym  na psychikę 
żołnierza na w ojnie je s t nastaw ienie 
jego do życia, gdy się sta je  n a  p la t­
form ie „g run t to  użyć“, gdy się p a ­
trzy  na życie pod kątem  w ydobycia 
zeń ja k  najw iększej ilości p rzy jem ­
ności, narażan ie  go, w zględnie roz­
stan ie się z nim , je s t znacznie tru d ­
niejsze, niż w tedy, gdy się prow adzi 
życie tw arde  i surowe.

I dlatego to nalepsi żołnierze 
św iata, to ludzie surow ych obycza­
jów  i wysoko m oralni, a przez to 
nie zw iązani zbyt silnie z życiem, są 
psychicznie nastaw ieni w każdej 
chw ili oddać je  ze spokojem  za O j­
czyznę.

Takim  by ł Czarniecki, C hodkie­
wicz, Żółkiewski, k tó ry  46 la t spę­
dził w  obozach w ojennych, takim  
był D zyngischan, k tó ry  chcąc u trz y ­
m ać prężność w ojenną swej w spa­
niałej arm ii, p rzestrzegał bardzo o- 
byczajności swoich żołnierzy. Np. 
po zdobyciu m iasta  n ie  wolno się im 
było ani chw ili w  mieście za trzy ­
mać, aby alkohol i seksualizm  nie 
zniszczyły w  nich energ ii psychicz­
nej i gotowości do dalszej w alki. 
Rozbijano nam ioty  o k ilkadziesią t 
kilom etrów  za zdobytym  m iastem , 
żyjąc nadal surow o i tw ardo.

Podobnie jest u Japończyków , 
gdzie np. w śród oficerów  sztabo­
w ych je s t bardzo dużo abstynentów .

A więc surowość życia polskiego 
chłopa i tw ardość jego doli usto ­
sunkow uje go do kw estji u tra ty  ży­
cia spokojniej i czyni go przez to 
bardziej śm iałym  i odw ażnym , ty m ­
bardziej, że P olak  lub i się bić i w o­
jow ać i jest z n a tu ry  swej zapalo­
nym.

Bardzo w ażnym  czynnikiem  w 
psychice żołnierza na w ojnie, to 
kw estia religii. Chłop polski jest 
głęboko w ierzący w iarą  prostą, u f ­
ną, ślepą, a dla człow ieka głęboko 
w ierzącego śm ierć n ie  je s t un ice­
stw ieniem , a ty lko  pew nym  etapem . 
N a w ojnie, gdzie śm ierć je s t bardzo 
częstym  zjaw iskiem , tak ie  nas taw ie­
nie do niej w iększości żołnierzy jest 
pow ażnym  przyczynkiem  do ich b o ­
haterstw a.

Inaczej je s t w  Niemczech, gdzie 
się religię tłum i i w ydziera, a w  jej 
m iejsce staw ia się sztuczny m it rasy 
i krw i. To jed n ak  nie zastąpi w ia ­
ry  w  Boga i nie da tej siły ja k ą  ona 
daje.

Trzecią cechą nowoczesnej w o j­
ny, to znaczenie pojedyńczego żoł­
nierza. Nowoczesna w ojna w ym aga 
dużej sam odzielności i indyw idua l­
ności od walczących.

Pow stało  to  na w skutek  silnego 
nasycenia pola b itw y  środkam i o- 
gniowym i. Ilość pocisków p rze la tu ­
jących w  ciągu m inu ty  idzie w  dzie­
s ią tk i tysięcy, co zm usza n ap iera ją ­
cych do coraz luźniejszych szyków, 
aby un iknąć stra t. W ten  sposób 
żołnierz m usi być pozostaw iony sa ­
m em u sobie i sw ojej inicjatyw ie.

Otóż to zawisko tak  bardzo odpo­
w iada polskiej, bo każdy P olak  z 
n a tu ry  swej je s t indyw idualistą, a 
źle się czuje w  stadzie, w  masie. 
Inaczej je s t z żołnierzem  n iem iec­
kim , dla którego m asa je s t źródłem  
siły i zapału.

N iem iec je s t od w ieków  przyzw y­
czajony do działan ia  w  masie, a w  
pojedynkę, czuje się niepew nie, a 
zatem  jego psychika m niej odpo­
w iada nowoczesnej wojnie.

D ziałanie w  odosobnieniu w ym a­
ga od żołnierza dużej o rien tacji w  
te ren ie  i zaradności. Otóż zdolność 
do o rien tacji w  te ren ie  posiada le ­
piej rozw in ię tą  człowiek wsi, niż 
mieszczuch, a polski chłop m a ją  
rozw in ię tą  szczególnie. S tąd  to n a ­
w et u ta rło  się w  w ojsku pow iedze­
nie, że gdy zawodzą m apy i kom pa- 
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17 czerwca 1025 r. zm arł k ró l Bo­
lesław  Chrobry.

17 czerwca 1696 r. zm arł w  W ila­
nowie pod W arszaw ą kró l Jan  III 
Sobieski.

17 czerwca 1915 r. bitw a II B ry ­
gady Legionów  pod Rarańczą.

18 czerwca 1792 r. b itw a Księcia 
Józefa Poniatow skiego z Rosjanam i 
pod Zieleńcam i, na W ołyniu.

18 czerwca 1815 r. ostateczna k lę­
ska N apoleona w  b itw ie pod Wa- 
terloo.

19 czerwca 1669 r. obrany  został 
królem  polskim , po ustąp ien iu  Ja n a  
Kazim ierza, M ichał K orybut-W iś- 
niowiecki.

20 czerwca 1815 r. ogłoszone zo­
stało w  W arszawie K rólestw o P o l­
skie, utw orzone na mocy tra k ta tu  
w iedeńskiego z części daw nego 
K sięstw a W arszawskiego; K ró lest­
wo Polskie było połączone z Rosją, 
królem  m iał być car rosyjski.

21 czerwca 1863 r. w bitw ie pod 
S tragiszkam i, w  Sejneńskim , poległ 
bohatersk i dowódca pow stańczy, 
P aw eł Suzin.

22 czerwca 1768 r. podczas K onfe­
deracji B arskiej R osjanie, a ta k u ją ­
cy pod dowództwem  płk. P an in a  
K raków , zostali odparci; przyczynił 
się do tego dzielny m ieszczanin k ra ­
kow ski, M arcin Oracewicz, k tó fy  
guzikiem  od żupana, gdy m u ku l 
zabrakło, zabił Panina.

22 czerwca 1812 r. N apoleon ogło­
sił w  W iłkow yszkach odezwę rozpo­
czynającą z Rosją w ojnę, k tó rą  n a ­
zw ał „d rugą w ojną polską".

22 czerwca 1915 r. w ojska au s tria ­
ckie odebrały  Rosjanom  Lwów.

23 czerwca 1818 r. odbyło się w 
K rakow ie uroczyste złożenie zw łok 
Tadeusza K ościuszki w  grobach k ró ­
lew skich na W awelu, obok grobow ­
ca księcia Józefa Poniatow skiego.

24 czerwca 1812 r. W ielka A rm ia 
N apoleona p rzep raw iła  się przez 
N iem en i rozpoczęła w ojnę z Rosją.

24 czerwca 1859 r. k lęska A u stria ­
ków  w  b itw ie z F rancuzam i pod 
Solferino.

24 czerwca 1866 r. zw ycięstw o A u­
striaków  nad  W łocham i w  b itw ie 
pod Custozzą.

24 czerwca 1894 r. p rezyden t R e­
pub lik i francusk iej, Sadi Carnot, 
zam ordow any został w  L ionie przez 
anarch istę  włoskiego.

24 czerwca 1916 r. w ielka b itw a 
w ojsk  koalicy jnych  z N iem cam i nad  
rz. Som m ą w  północnej F rancji.

26 czerwca 1812 r. odbyło się w  
W arszawie uroczyste otw arcie se j­
m u K sięstw a W arszawskiego, k tó ry  
w chw ili rozpoczęcia w ojny  N apo­
leona z R osją w yraził w olę narodu  
odbudow ania n iepodległej Polski.

27 czerwca 1629 r. św ietne zw y­
cięstwo w ojsk  polskich nad  arm ią  
szw edzką G ustaw a A dolfa pod 
T rzcianną.

27 czerwca 1660 r. S tefan  C zar­
niecki odniósł zw ycięstw o nad Mo­
skalam i pod Połonką.

27 czerwca 1863 r. powieszony zo­
sta ł w  W ilnie z w yroku  M uraw iew a 
Z ygm unt S ierakow ski jeden  z n a j­
w ybitn iejszych wodzów w  pow sta­
n iu  styczniowym .

28 czerwca 1812 r. N apoleon I-szy, 
poprzedzany przez u łanów  polskich, 
w jechał do W ilna.

28 czerwca 1914 r. zastrzelony zo­
sta ł w  S arajew ie  arcyksiąże F ran c i­
szek F erdynand , następca tronu  au . 
stro-w ęgierskiego; śm ierć jego s ta ­
ła  się sygnałem  do w ojny św iato­
wej.

28 czerwca 1919 r. podpisany zo­
s ta ł w  W ersalu tra k ta t pokojow y, 
kończący w ojnę św iatową.

28 czerwca 1923 r. Sejm  Rzeczy­
pospolitej Polskiej pow ziął n as tęp u ­
jącą  uchw ałę: „Józef P iłsudsk i jako  
N aczelnik P aństw a i N aczelny Wódz 
zasłużył się N arodow i".

28 czerwca 1927 r. P iłsudsk i w y­
głosił przem ów ienie w  K rakow ie na 
W aw elu z okazji sprow adzenia do 
k ra ju  prochów  Ju liusza  S łow ac­
kiego.

30 czerwca 1651 r. św ie tn e  zw y­
cięstwo Ja n a  K azim ierza nad K oza­
kam i i T ataram i pod Beresteczkiem .
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sy, sy tuację ra tu je  chłop, — tzw. 
po lsk i ,,B ezard“.

Jeśli chodzi o zaradność, to polski 
chłop przyzw yczajony do p racy  w  
po jedynkę przy  p rym ityw nych  n a ­
rzędziach, w  trudnych  w arunkach  
i bez niczyjej pomocy.

Człowiek m iasta, człowiek fab ry ­
ki, nie m a sposobności w  swej co­
dziennej p racy  do rozw ijan ia w  so­
bie zm ysłu zaradności, gdyż praca 
jego je st ściśle i ciasno określona 
i zm echanizowana.

Na w ojnie u dają  się ty lko  rzeczy 
p roste  i to zarów no n a  szczeblu N a­
czelnego W odza ja k  i na szczeblu 
pojedynczego Strzelca. Otóż p rosto ­
ta  m yślen ia i logiczność polskiego 
chłopa, k tó ry  w  70% -ch zasila sze­
reg i naszej arm ii je s t przysłow iow a.

Bardzo często słyszy się pow ie­
dzenie o chłopskim  rozum ie, jako 
o środku niezaw odnym , k tó ry  n ie ­
raz prześciga in te ligenta. Tym cza­
sem zm ysł przeciętnego N iem ca je s t 
ociążały sztyw ny, m ało g ię tk i i 
sk łonny do zawiłości i gm atw aniny. 
N iem iec p racu je  dobrze w  sy tu a­
cjach sztyw nych i ustalonych, a 
tru d n o  przystosow uje się do czę­
stych zm ian. Tym czasem  w ojna, to 
ciągłe zm iany sytuacji.

Z pobieżnego zestaw ienia w ym o­
gów nowoczesnej w o jny  i cech cha­
ra k te ru  przeciętnego P o laka  i N iem ­
ca w idzim y, że psychika polska b a r ­
dziej tym  w ym ogom  odpow iada od 
psychiki n iem ieckiej.

Podobnie p rzedstaw ia się spraw a 
jeśli chodzi o polski ko rpus oficer­
ski,

P ro d u k c ja  oficerów  je s t p ro w a­
dzona od 18-tu la t planow o i syste­
m atycznie. Rozum na po lityka a- 
w ansow a spraw iła, że na n a jw aż­
niejszych stanow iskach w ychow aw ­
czych, jak im i są Dowódcy K om pa­
nii, B aterii, Szw adronów , Eskadr, są 
ludzie młodzi, dynam iczni, zdolni, 
w ysportow ani o dużych w artościach 
m oralnych  i fachowych.

Oficerow ie starsi, to  ludzie, k tó ­
rzy w m łodości sw ej tw orzy li arm ię 
polską z niczego, to  ludzie, d la  k tó ­
rych  nie było rzeczy niem ożliw ych, 
ludzie k tó rych  siła ducha i w ysokie 
w artości m oralne, a nie p rzynależ­
ność p a r ty jn a  i p ro tek c ja  w yniosła 
na w ysokie stanow iska. W szystko 
to  spraw ia, że sądząc bardzo sk ru ­
pulatn ie , polski korpus oficerski stoi 
n a  bradzo w ysikim  poziomie. To 
sam o tyczy się naszego korpusu  po ­
doficerskiego, k tó ry  n iezw ykle ideo­
wo i m oraln ie je s t nastaw iony.

Jeżeli p rzy jrzym y  się korpusow i 
niem ieckiem u, to  je s t tu  inaczej.

G w ałtow ny rozrost sił I II  Rzeszy 
w  ciągu osta tn ich  la t stw orzy ł b a r ­
dzo w ielk ie zapotrzebow anie n a  o- 
ficerów . Poniew aż poprzednia p ro ­
dukcja  oficerów  by ła nastaw iona na 
znacznie m niejsze ram y, przeto  n ie ­
było  czym zapełnić tych  siln ie roz­
budow anych  etatów , co z koniecz­
ności m usiało spowodować obniże­
nie w ym agań. Poza ty m  w artość 
ko rpusu  podoficerskiego i jego spoi­
stość została obniżona w prow adze­
n iem  do arm ii tendencyj politycz­
nych. Czystka, k tó ra  n ieraz  ty lko  
ze w zględów  p arty jn y ch  usunę ła  z 
a rm ii najlepsze jednostk i, i zaw ro t­
n e  k a rie ry  „w iernych" reżim ow i o- 
ficerów  m usiały  w prow adzić n ie ­
pew ność ju tra  i zakłam anie, k tó re  
n ie  sp rzy ja ją  w ytw arzan iu  się m oc­
nych  charakterów .

W ojsko niem ieckie m a jeszcze 
specja lną  cechę, k tó re j na szczęście 
a rm ia  nasza nie zna. Je s t n ią  duży 
rozdział oficera od żołnierza.

W nowoczesnej w ojnie każdy od­
dział je s t ja k b y  m ałą  m aszyną, a 
żołnierz i oficer częściami tej m a ­
szyny. Jeśli m iędzy tym i częściami 
nie m a ja k  najściślejszego w spół­
działania, w ydajność m aszyny z n a ­
cznie je s t m niejsza.

Inaczej je s t u nas, gdzie m iędzy 
oficerem  i żołnierzem  p anu je  r a ­
czej duch koleżeński, rodzinny, ducli 
k tó ry  n igdy n ie zawodzi.

I jeszcze jedno. K orpus oficer­
ski jest taki, jakim  je s t N aczelny 
Wódz. A rm ia polska od sam ego po­
czątku swego pow stan ia m iała swe • 
go Wodza, Tw órcę i w ychow aw cę 
w osobie M arszałka Piłsudskiego, 
k tó ry  ją  nauczył łam ać w szelkie 
przeszkody stojące na drodze do 
zw ycięstw a. W tym  duchu je s t w y­
chow any od k ilk u n astu  la t cały 
korpus oficerski i obecnie po tej 
sam ej lin ii p row adzi go dzisiejszy 
Wódz M arszałek Śmigły-Rydz.

A  w ięc lin ia  w ychow aw cza pol­
skiej arm ii je s t ciągła i jednolita . 
Tych w szystkich szalenie w ażnych 
czynników  nie m ą w  Niemczech.

W w ychow aniu  w ojska w ażną ro-

C zw arty  i o sta tn i odczyt z cyklu, 
organizow anego przez F ederację  
PZOO., pośw ięcony by ł zagadnieniu 
paniki, opracow anem u w  sposób 
bardzo w yczerpujący przez znane­
go badacza psychologii żołnierskiej 
ppłk. Tadeusza K orniłowicza.

P re leg en t na w stępie zaznaczył, 
że jakko lw iek  sam  tem at je s t dość 
kłopotliw y, to  jed n ak  Polacy m ogą 
o n im  m ówić publicznie, nie należą 
bow iem  do narodów  trw ożliw ych.

K atechizm  m oralny  Szkoły R y ­
cerskiej, u łożony przez jej założy­
ciela, generała  ziem podolskich ks. 
A dam a C zartoryskiego, sk ładający  
się z szeregu py tań  i odpowiedzi dla 
w ychow anków  szkoły, zaw iera pod 
ru b ry k ą  „Co to je s t strach", tak ie  
określenie: „Nie um iem  odpow ie­
dzieć, bo i słowo i rzecz są m i n ie ­
znajom e".

O bjaw  strachu  m a dw a oblicza, 
z k tó rych  jedno  odgryw a rolę d o ­
datn ią, ta k ą  samą, ja k  ból fizyczny, 
uśw iadam iający  człowiekowi ch o ro ­
bę i nakazu jący  m u szukać środków  
zaradczych. N orm alne uczucie lęku 
wobec grozy sy tuacji je s t objaw em  
zdrow ym  i potrzebnym , poniew aż 
unicestw ia lekkom yślność i w zm aga 
poczucie odpowiedzialności. W fa ­
b rykach  am unicji m a jstrow ie  nie 
p rzy jm u ją  do p racy  robotników , 
k tó rzy  nie m ając te j w łaśnie p o trze ­
bnej dozy norm alnego lęku, lekce­
w ażą niebezpieczeństw o.

N ajw ażniejszą rzeczą je s t u św ia­
dom ienie sobie jasno sytuacji, jak  
nauczał M arszałek Józef P iłsudski: 
rom antyzm  celów przy  pozytyw iź- 
m ie środków ; staw iać sobie cele d a ­
lekosiężne, ale w idzieć sy tuację r e ­
aln ie  i w alczyć z fikcją.

N ajgorszą rzeczą je s t lęk  w y im a­
ginow any, ale b ra k  w szelkiego lęku 
je s t chorobliw y, tak  ja k  b rak  bólu.

N ie każdy  zatem  lęk  je st k arygo ­
dny, lecz ty lko  lęk  nieopanow any, 
przesadny, w yim aginow any.

W tedy m am y do czynienia z tchó­
rzostw em . Jeśli ten  strach  udzieli 
się tłum ow i ludzkiem u, wówczas po­
w sta je  panika, k tó ra  m a w  sobie 
już ty lko  sam e ujem ne, zgubne ce­

lę odgryw a rów nież w spom nienie 
o ostatn iej w ojnie. Ono zostaw ia 
pew ien osad i zarodek  w  duszy 
przeciętnego żołnierza. Otóż żoł- 
nież niem iecki pam ięta, że osta tn ią 
w ojnę, k tó rą  przeżyw ał — przegrał, 
tym czasem  żołnierz polski m a za so­
bą w ojnę w ygraną  i to  w  bardzo 
ciężkich w arunkach .

Poza tym  w  razie w ojny  z P o la ­
kam i N iem cy m ają  to p rześw iadcze­
nie, że b iją  się z ludźm i będącym i 
najlepszym i żołnierzam i św iata, a o 
tej w artości polskiego żołnierza m ie ­
li się możność przekonać sami. P a ­
m ię ta ją  przecież B artków  zw ycię­
zców, p am ię ta ją  przecież p u łk i po­
znańskie, k tó re  by ły  przez nich sa­
m ych uw ażane za najlepsze.

W iedzą rów nież o tym , że w  d u ­
szy polskiej od w ieków  tkw i n iena­
wiść do N iem ców  spotęgow ana je sz ­
cze pam ięcią o okupacji z czasów 
w ojny  św iatow ej.

A w ięc już zgóry są nastaw ien i 
na to, że z P o lakam i ciężko się bić. 
a  tego rodzaju  nastaw ien ie w yw iera 
olbrzym i w pływ  n a  bieg w ojny.

Żołnierz polski w alcząc z Niem -

chy. In s ty n k t sam ozachow aw czy w 
grom adzie często zawodzi tak  u l u ­
dzi, ja k  u zw ierząt, czego dowodzi 
p rzyk ład  stada owiec, zaalarm ow a­
nych w  górach jak im ś dźw iękiem  i 
pchających się n a  łeb na szyję w 
przepaść.

Gen. R ouppert w  książeczcze, po ­
święconej tem u zagadnieniu  pisze: 
„panika to nagły, nieoczekiw any 
w ybuch s trachu  zbiorowego, spowo­
dow any rzeczyw istym  lub urojonym  
niebezpieczeństw em ".

P an ik a  rozprzestrzen ia się szybko 
i pow oduje sku tk i o w iele zgubn iej- 
sze, niż samo niebezpieczeństw o, jak  
św iadczą o tym  przyk łady  k a tastro f 
okrętow ych, pożarów  kin, tea trów  
itp. Jeżeli pan ika zdarza się na 
froncie, następu je  zan ik  k ie ru n k u  
m arszu, dowódcy tracą  au to ry te t i 
zdolność panow ania nad  w ypadka­
mi.

Przyczyną popłochu n a  froncie 
może być zm ęczenie i różne inne, 
czasem b łahe powody.

W arm ii jednego z sąsiadujących 
z nam i państw  zdarzy ł się w ypadek, 
że trzepan ie  w ojłoków  k aw a le ry j­
skich w yw arło  tak ie  w yrażenie na 
oddziałach sąsiedniego odcinka, iż 
cała dyw izja rzuciła się do ucieczki.

Łatw iej zapobiec panice, niż ją  opa­
nować, gdy raz w ybuchnie. P rz y k ła ­
dy stw ierdzają, że zapowiedź g ro ź­
nej sy tuacji może w łaśnie przeszko­
dzić panice. Dobrze jest, jeśli czło­
w iek nastaw i się psychicznie na g ro ­
żącą ew entualność, jeśli dany zespół 
uśw iadom iony będzie o w ypadkach, 
jak ie  m ogą zajść. W m om encie k a ­
tastro fy  i grożącej pan ik i n a jw aż­
niejszą rzeczą jest, by  każdy skon­
cen trow ał uw agę na w łasnym  zada­
niu.

W ym ow nym  przykładem  może tu  
być postaw a załogi parow ca „T ita-

cam i będzie w alczył z poczuciem, 
że w alczy w  obronie spraw ied liw o­
ści, a to poczucie spotęguje siły, 
tym czasem  chciwy N iem iec tego 
poczucia m ieć nie będzie, bo wie, 
że idzie bezpraw nie.

W w ojnie Polski z N iem cam i do­
chodzi jeszcze jeden  bardzo w ażny 
czynnik — w alka św iatopoglądów.

To nie będzie w ojna dwóch n a ­
rodów, ale to  będzie św ięta w ojna 
dwóch św iatów  — pogańskiego z 
chrześcijańskim , odbyw ająca się na 
oczach całego św iata ch rześc ijań ­
skiego.

G dy w Niem czech w oła się „Los 
vom  C hristus" — to polski żołnierz 
idzie do w alk i z hasłem  „C hrystus 
zwycięża", idzie do w alk i z tym  
św iętym  przekonaniem , że broni 
Boga przed pogaństw em .

A dziś w  dobie renesansu  re lig ij­
nego, jak i przeżyw a cały naród  pol­
ski, tak ie  poczucie rodzi bohaterów .

Z estaw ione pow yżej fak ty  pozw a­
la ją  nam  patrzeć w  przyszłość spo­
ko jn ie  i z mocą, bo zw yciężają zaw ­
sze m ocniejsi duchem .

nic" w  czasie pam iętnej ka tastro fy  
na A tlan tyku . D zięki kap itanow i 
sta tku , k tó ry  nie strac ił głowy, każ­
dy m arynarz  trw a ł aż do końca na 
swoim  posterunku , o rk iestra  g ra ła  
bez przerw y, akc ja  ra tunkow a od­
byw ała się spraw nie i ocalono w ielu 
ludzi, k tórzy  w innym  w ypadku, w 
razie w ybuchu paniki, by liby  s tra ­
ceni.

Dowódcy m ogą opanow ać panikę 
w łasnym  przykładem , um ie ję tnym  
działaniem  lub przem aw ianiem  do 
podw ładnych, odw oływ aniem  się do 
ich honoru. Czasem przytom ność 
jednego człow ieka i to n iekoniecz­
nie dowódcy, spraw ia cuda.

We w rześniu  1914 r. n a  froncie 
zachodnim  zdarzył się następu jący  
w ypadek: pod St. Q uentin  13 pu łk  
p iechoty  n iem ieckiej dostał się n a ­
gle w  silny ogień a rty le ry jsk i za ła­
m ał się, zaczął się cofać, w ybuchła 
pan ika. N agle rozlega się sygnał 
trąbk i, oznaczający „naprzód". Był 
to jedyny  sygnał, k tó ry  w olno było 
trąb ić  bez rozkazu. P an ik a  została 
z m iejsca zaham ow ana, p u łk  rozw i­
n ą ł się do boju. Otóż trębaczem , 
k tó ry  nie czekając niczyjego rozka­
zu, za trąb ił „naprzód", ra tu jąc  pu łk  
n iem iecki przed k a tas tro fą  — był 
Polak, nazw iskiem  Swoboda.

Je s t to charak terystyczny  rys in ­
dyw idualizm u polskiego, to poczucie 
odpowiedzialności za innych, za ca­
ły  oddział, za cały zespół, za całą 
grom adę, za całe społeczeństwo, za 
cały naród. Niezliczone n a  to do­
w ody daje  nam  nasza h isto ria  i n a ­
sza lite ra tu ra .

P łk. K orniłow icz zakończył od ­
czyt cy tatem  z pism  prof. P igonia o 
chrzcie bojow ym , k tó ry  po p rze­
zw yciężeniu pierw szego lęku  w y­
zw ala „czysty i dźw ięczny rdzeń  
bohatersk iego  człow ieczeństwa".

ZIEMSKIE TOWARZYSTWO PARCELAGYJNE
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Wychowanie żołnierskie
„K ażdy obyw atel m usi być 

od m łodości w ychow any w  
duchu  żołnierskim , tak , aby 
nim  dłoń jego p o trafi zrów ­
nać się z m arszem  kolum ny 
żołnierskiej, w  duszy posiadał 
już w ysokie cnoty żo łn iers­
kie: obowiązku, poświęcenia, 
praw ości i honoru, do k tó rych  
w  każdej chw ili m oże się od­
wołać Ojczyzna".

(słow a M arszałka 
Śmigłego -R ydza)

Zasadniczym  celem w  pracach  
przysposobienia w ojskow ego je st 
w ychow anie żołnierskie młodzieży, 
tzn. w  duchu rycerskim .

Czy w ycofujem y się wobec tego z 
w ychow ania „obyw atelskiego"? — 
Nie! P o trzeba nam  przecież zarów ­
no dzielnych żołnierzy, jak  dobrych 
obyw ateli. Tak jednak  jakoś się 
u ta rło , że „w ychow anie obyw ate l­
skie" pokryw a się p raw ie  u nas z 
pojęciem  pracy  ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wej.

Nie pom ijajm y więc tego środka 
wychowawczego, ale działa jm y je d ­
nak  — przede w szystkim  drogą czy­
nu, drogą u rab ian ia  charak terów  
przez pracę dla w ojska i państw a. 
T rafia jm y  do serc i um ysłów  bezpo­
średnio, aby m iękkiego i niezdecy­
dowanego chłopca przekształcić na 
tw ardego  mężczyznę, a delika tną  
panienkę przygotow ać do pow ażne­
go zadania w ychow yw ania tęgich 
pokoleń.

Nie osiągniem y rezu lta tów  „spo­
łecznym  gadaniem ". Ludzi o m oc­
nych charak terach , tak  po trzebnych 
narodow i, dzielnych żołnierzy, tak  
niezbędnych państw u  — uksz ta łto ­
w ać m ożna n a  serio ty lko  drogą 
czynu, pracy.

N a cnoty  żołnierskie — bo o te 
nam  przede w szystkim  chodzi, nie 
ty lko z rac ji dzisiejszej sytuacji, ale 
i na daleką przyszłość — sk łada się 
szereg cech charak te ru , k tó ry  m a­
m y urabiać.

Więc: odwaga i m ęstwo. Jakże  b ę ­
dzie m ężnym  przyszły żołnierz p o l­
ski, jeżeli nie da m u się sposobności 
okazania odwagi, jeśli n ie  w ystaw i 
się na próbę w ytrzym ałości jego 
nerw ów , w ytrzym ałości fizycznej, 
n ie  da okazji do ryzyka zdrow ia, 
n aw et życia? Oczywiście w  w aru n ­
kach pokoju  nie m ożem y w ypróbo­
wać, czy i jak, w ytrzym yw ać będzie 
ju n a k  ogień karab inów  m aszyno­
w ych lub dział. M ożemy go w szak­
że zapraw iać i obserw ow ać w  licz­
nych okolicznościach, k tó rych  do­
starcza zw yczajne życie.

K ieru jm y  młodzież do sportów  
m ocnych! N iech chłopak n ie oba­
w ia się złam ania nogi przy  skoku 
konnym ; niech ryzyku je  życie na 
szybowcu; niech w  boksie się nie 
obaw ia uderzen ia ; niech podczas 
ćwiczeń błądzi w  noc ciem ną i 
dżdżystą z m eldunkiem ; staw iajm y 
go na posterunku  koło cm entarza 
lub m iejsca, obok którego ludzie 
przechodzą z p rzesądną obawą.

Niech dziew czyna m dleje raz po 
raz, a n iech o p atru je  ran y  czy w rzo­
dy.

Ciężkie, w yczerpujące m arsze, za­
szkodzą k ilku  uczestnikom  — to 
trudno  — lecz zapraw ią innych.

T rzeba skończyć z m iękkością sy ­
stem u. Będziem y m ieli w  naszej 
pracy  s tra ty  — gdzie d rw a rąbią, 
tam  w ióry  lecą — lecz w iększe one 
będą n iepom iernie na polu  w alki, 
jeżeli w ychow yw ać będziem y n ie ­
dołęgów.

Pow inni to zrozum ieć rodzice i sa­
m a młodzież.

Zaostrzyć też trzeba nasze w ym a­
gania na odcinku p racy  społecznej. 
S tosu jm y surow e rygory  w  stosun­
ku  do tych, k tó rzy  nie spełn ia ją  
sw ych obow iązków  — obojętne, czy 
w ynikających  z m usu, czy dobro­
w olnie na siebie w ziętych. Polacy 
m uszą się nauczyć — i to od la t n a j­
m łodszych — że służba publiczna, to 
rzecz św ięta. O chotnikiem  je st k aż ­
dy, k to  się do p racy  lub służby zgła­
sza, lecz gdy się już zgłosił — n iech­
że uczciwie w ykonuje p rzy ję ty  na 
siebie trud .

Oto zasada, od k tó rej nie wolno 
odstępować. Jeżeli w ejdzie po­
w szechnie w  życie, w  zwyczaj po 
prostu  — m niej będzie u nas fikcy j­
nych organizacji, fikcy jnych  zarzą­
dów, fikcy jnych  funkcyj. W yrobi­
m y też w ażną cnotę żo łn ierską i 
obyw atelską: poczucie odpowie­
dzialności i obowiązkowości.

N ie zdarza się, aby z człowieka, 
k tó ry  ła tw o i gładko przechodzi 
przez życie — w yrósł bohater. T y l­
ko łam anie trudności, przezw ycię­
żanie przeszkód, zapraw ia ch a rak te ­
ry. w ykuw a ludzi nieprzeciętnej 
m iary. Gdy w ięc m ow a o w ychow a­
n iu  m łodzieży, na pierw szym  bodaj 
m iejscu  należałoby postaw ić w y ra ­
bian ie silnej w oli i uporczywości.

Bez w ątp ien ia — odpow iednie 
przyk łady  z historii, opow iadania i 
pogadanki — działa ją  dodatnio. A le 
to mało, to teoria. M łodzieży trzeba 
daw ać zapraw ę, staw iać trudności, 
żądać coraz w iększego w ysiłku  f i­
zycznego i m oralnego — unikać ła t­
wizn, zm uszać do tru d n y ch  osiąg­
nięć.

W eźmy parę przykładów  z pracy  
p. w.:

W yniki „dostateczne" w  strze la­
n iu  — to mało, to raczej rezu lta t 
n iedostateczny. My, Polacy, m usi­
m y strzelać św ietnie, będziem y 
przecież w alczyli z liczniejszym  od 
siebie przeciw nikiem , za każdego 
naszego żołnierza położyć m usim y 
k ilku . Mało tego: strze la jm y  celnie, 
by n ie  m arnow ać am unicji. Nie je ­
steśm y A ustrią, w  k tó re j różnoję­
zycznym obyw atelom  n ie zależało 
na skarb ie  państw a; jesteśm y przy 
tym  narodem  na dorobku — chce­
m y ja k  najprędzej pozbyć się b ie­
dy — m usim y oszczędzać.

P olak  w  now ej, odrodzonej nie 
ty lko te ry to ria ln ie , ale i duchowo 
Polsce, m usi m ieć zam iłow anie do 
tru d u , do łam an ia trudności, m usi 
znajdow ać urok  w  walce, w  niebez­
pieczeństw ach — potrzeba nam  sil­
nych, n ieugiętych ludzi!

Sprawność fizyczną i tężyznę cia­
ła należy doprowadzić do m ożliwie 
szczytowej doskonałości.

Nie będzie dobrym  żołnierzem , bo 
nie będzie odważnym , tęgim , ryzy­
ku jącym  — człowiek fizycznie słaby 
i n iezgrabny. A by dokonać w ysił­
k u  — trzeba m ieć poczucie w łasnej 
siły i spraw ności; aby nie bać się 
ciosu — trzeba m ieć zaufanie do 
swej odporności i w olę oddania go 
z naw iązką.

Jeżeli n iep rzy jacie l za ciężki 
m arsz uw aża 60 k ilom etrów  dzien­
nie — m y m usim y tę  norm ę przy jąć 
za przeciętną. D la nas dopiero 80 
k ilom etrów  i w ięcej — jak  to rob iła  
dyw izja Śm igłego-R ydza w  w alkach  
o W ilno — będzie czymś. Żołnierz 
słaby, k tórego n ad w ątli byle trud , 
byle w ysiłek  — nie zdobędzie się na 
tak ie  czyny pośw ięcenia i b raw ury , 
jak ich  p rzyk łady  znam y u  Jap o ń ­

czyków: uderzen ie kad łubem  pła- 
towca w  n ieprzy jacie lsk i okręt, lub 
rozerw anie g ran a tu  ręcznego na 
w łasnej p ie rsi p rzy  niszczeniu 
um ocnień. Z brakn ie m u jeżeli nie 
h a r tu  ducha, to po prostu  sił do w y­
konania zadania.

Począwszy od gim nastyki, skoń­
czywszy na sportach m ocnych, o 
k tórych  wyżej była m owa, — m ło­
dzież naszą w szelkim i środkam i za­
chęcać do ćw iczeń cielesnych, do 
sportu. Rzecz je st zbyt pow ażną, a 
dla w ojska szczególnie p ierw szopla­
nowa, by ją  lekceważyć. S port i w y­
chow anie fizyczne m usi być co­
dzienną czynnością młodzieży, n a ­
staw ioną przy  tym  na praw dziw y 
w ysiłek, na praw dziw ą w ojenną po ­
trzebę — a nie trak to w an ą  ja k  za­
baw a lub wyścigi.

A punktualność — cnota tak  po ­
żyteczna w  życiu społecznym, ko­
nieczna w  życiu w ojskow ym .' J a k ­
żeby m ożna m ówić w  w arunkach  
w ojny  o w ykonyw aniu  jakiegobądź 
zadania bojowego, jeżeli wszyscy 
żołnierze bez różnicy stopnia, nie 
będą przyzw yczajeni do pedantycz­
nej punktualności?

Tę cnotę w  organizacjach p. w. 
m ożna w yrobić bardzo ła tw o—trze ­
ba chcieć, nie pozw alać sobie na 
kom prom isy, stosować rygory.

R ozw ijajm y też w  m łodych ambi­
cję. w ykorzystu jm y m om ent szla­
chetnej ryw alizacji. P raca  w  o rga­
nizacjach przysposobienia w ojsko­
wego, tak  na odcinku w yszkolenio- 
w o-w ojskowym , jak  n a  odcinku 
działania społecznego, nastręcza tak  
w iele okazji! W ćw iczeniach: kto 
najlep iej strzela, k to  na jlep ie j rzu ­
ca g ranatem  najdale j, na jce ln ie j; j a ­
k i oddział m a najw iększe w ynik i w 
sporcie, gdzie najw ięcej odznak 
strzeleckich i sportow ych, gdzie p a ­
nu je  praw dziw ie koleżeńska a tm o ­
sfera, gotowość do w ysiłku? W p ra ­
cy społecznej: u sąsiadów  zb ierają  
łom  m etalow y, odpadki, śm iecie — 
m y w ydajem y n a  nie pieniądze... 
G dyby tak  zrobić zbiórkę? — ale 
n ie  raz, to byłoby niepow ażne — 
lecz stale; k tó ra  szkoła daw ać b ę ­
dzie w ięcej m ateria łu? k tó ry  po­
w iat? ja k i związek?

A m bicja u ję ta  w  form ę w spółza­
w odnictw a, to czynnik o w ielk ich  
możliwościach, to jeden  z głów nych 
m otorów  postępu. Jeżeli ten  rys 
ch a rak te ru  rozw inąć um iejętn ie , by 
n ie w ypaczył się w  m egalom anię 
lub chorobliw ą drażliw ość — jakież 
m ożna m ieć rezu lta ty  w  pracy! W 
organizacjach p. w., gdzie g rupu je  
się bardziej uśw iadom iona narodo­
wo i państw ow o młodzież, wyścig 
p racy  pow inien odbyw ać się stale, 
bez przerw y, z dn ia n a  dzień. Gdzież 
szukać zapału  i gdzie am bicji, jak  
nie w śród tych, k tó rzy  szykują się 
do zaszczytnej służby żołnierskiej, 
do bo ju  za swój k ra j?

Za wzór bierzmy raczej Spartę, 
niż Ateny.

C hw ila jest odpow iednia. N asta ­
w ienie m łodzieży i całego społe­
czeństw a na prace m ające na celu 
w zm ocnienie pogotow ia zbrojnego 
narodu  je s t bardzo mocne. T rzeba 
to w ykorzystać.

Hasło ksz ta łtow an ia  nowego, m oc­
nego, żołnierskiego ty p u  P o laka  po ­
w inno być podniesione w  całym  
k ra ju , a realizow ane w  pierw szym  
rzędzie przez organizacje p a ra m ili­
tarne.

S T A N IS Ł A W  STRU M PH  W O JT ­
K IE W IC Z  — „LA W IN A". Po­
wieść. Wł. M ichalak i S -ka . W ar­
szawa 1939. Str. 343.
A utor „P asierba Europy", pow ie­

ści o pow stan iu  i rozw oju nowego 
typu  w  życiu polskim  la t 1904— 
1918, m ianow icie żołnierza polskie­
go, p rzedstaw ia z kolei w  „Law inie" 
tego żołnierza, jako typ  dom inujący 
w  społeczeństwie.

„Law ina" je st pow ieścią o w ojnie 
1918— 1920 r., a w raz z „Pasierbem  
Europy" jest pierw szą w ielką próbą 
artystycznego eposu, poświęconego 
odzyskaniu Niepodległości.
A u to r przeciw staw ia w  „Law inie" 
dw a św iaty: ten  żołnierski i m ło­
dzieńczy, k tó ry  ruszył do w alki, 
oraz d rugi — w archolski lub sob- 
kowski, po lityk iersk i i n iew ierzący 
w  siłę ducha narodowego, k tó ry  szu­
ka ł dla Polski oparcia w obcych m o­
carstw ach.

„Law ina" i „Pasierb  E uropy" 
przechodzą do lite ra tu ry  polskiej, 
wzbogacając ją  o dzieło silne i po ­
w ażne w  treści, a poryw ające w 
czytaniu dzięki w alorom  pisarskim , 
k tó re  au torow i „G enerała M aja". 
„K am iennego Mostu", „G rąża" i 
„D ram atu  w  Ojczyźnie" zjednały  
już bardzo szerokie koła czytelnicze, 
oraz doskonałą ocenę ze strony  k ry ­
ty k i fachowej.

*
Z YG M U N T  A N D R Z E JO W SK I, m jr. 

dypl. — „W O JEN NA P IEŚŃ  P O L ­
SK A ":

Tom  I  — Pieśni rycerskie, żo ł­
n ierskie  z okresu  R zp li-  
te j daw nej (w iek  X II— 
X V II) .

Tom  I I  — Pieśni żo łn ierskie i lu -  
dow o-żo łn ierskie Polski 
walczącej o wolność  
(w ie k  X V II I  — X IX ) .  

Tom  III  — Pieśni żo łn ierskie  i lu ­
dowe, śpiew ane przez  
w ojsko  R zp lite j odro­
dzonej (od w ym a rszu  I  
K adrow ej do r. 1933). 

W arszawa 1939, G łówna K sięgar­
nia W ojskow a. Cena za 3 tom y  
zł 6.— .

K siążka powyższa je s t n a  naszym  
ry n k u  w ydaw niczym  praw dziw ie 
n iecodziennym  zjaw iskiem .

Celem  jej je s t naw iązanie do n a ­
szych ta k  św ietnych tradycy j r y ­
cerskich, co w  epoce m obilizacji 
w szystkich sił narodu  czyni ją  n a ­
der ak tualną .

N aw et najsta rsze  p ieśni są w  niej 
żywe, w sku tek  czego m ogą być 
śpiew ane dziś, k rzep iąc ducha r y ­
cerskiego w  najszerszych w arstw ach  
społeczeństwa. Toteż słusznie zo­
sta ła  zadedykow ana P ierw szem u 
M arszałkow i Polski jako  w skrzesi­
cielow i tego ducha w  naszej gene­
racji.

K siążka stanow i owoc k ilk u n asto ­
le tn ie j p racy  au tora , zam iłow anego 
zbieracza i szperacza, dzięki czem u 
zna jdu jem y ,w  niej szereg n a jzu p e ł­
niej zapom nianych już „białych 
kruków ". K om entarze h istoryczne 
i literack ie  oraz część m uzyczna zo­
sta ły  opracow ane w  porozum ieniu z 
najpow ażniejszym i znaw cam i tych 
dziedzin.

*
H E N R Y K  ZBIE R ZC H O W  S K I  — 

„ ZA W SZ E  W IE R N Y ". (Teatr Pol­
sk i Ż yw e j. T. 8. K siążnica-A tlas, 
L w ó w — W arszawa. Str. 120. ZŁ 
2.60.
N ow a sztuka znanego p isarza 

lw ow skiego i lau rea ta  nagrody lite ­
rack iej m. Lwowa, obejm uje 7 ob­
razków  scenicznych, h istorycznych 
czy rodzajow ych z bohatersk ie j i 
barw nej przeszłości kresow ego g ro ­
du  n a  przestrzen i sześciu w ieków, 
od przyłączenia przez k ró la  W łady­
sław a Jag ie łłę  do P o lsk i aż po k rw a ­
w ą ofiarę O rląt.

S ztuka ta  dzięki praw dzie h isto ­
rycznej, g łębi n as tro ju  i w ysokim  
w alorom  poetyckim  n ad a je  się do­
skonale dla tea tró w  zawodowych 
lub am atorsk ich  n a  w szystkie u ro ­
czystości narodow e i m oże być g ra ­
na albo w  całości, albo w  p o jed y n ­
czych obrazach.
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U s t a w a  o s t a n i e  w o j e n n y m
Rząd w niósł do S ejm u p ro jek t 

ustaw y o stan ie  w ojennym . U staw a 
ta  m a zastąpić dotychczas obow ią­
zujące rozporządzenie P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z dnia 16 stycznia 
1928 r. o stan ie w ojennym  (Dz. U. 
R. P. Nr. 8, poz. 54), k tó re  w  dużej 
m ierze straciło  na ak tualności i n ie 
czyni zadość potrzebom  m ery to rycz­
nym , ani je s t zgodne z później w y ­
danym i ak tam i ustaw odaw czym i.

P ro je k t w ychodzi z założeń u s ta ­
lonych w  art. 79 ustaw y  k o n sty tu ­
cyjnej, że w  czasie trw an ia  stanu  
w ojennego rząd  korzysta  z u p ra w ­
n ień  przew idzianych ustaw ą o s ta ­
n ie w yjątkow ym , a nadto  z u p ra w ­
n ień  szczególnych przew idzianych 
u staw ą o stan ie w ojennym . W k o n ­
sekw encji p ro jek t naw iązu je całko­
w icie do ustaw y  z dnia 22 lutego 
1937 r. o stan ie w yjątkow ym  (Dz. 
U. R. P. Nr. 17, poz. 108).

W edług p ro jek tu  stan  w ojenny  
zarządza P rezy d en t Rzeczypospoli­
tej na obszarze całego państw a lub 
jego części n a  w niosek R ady M ini­
strów , uchw alony z in ic ja tyw y m i­
n is tra  spraw  w ojskow ych. Oczywi­
ście m in iste r spraw  w ojskow ych 
zgodnie z o rganizacją naczelnych 
w ładz w ojskow ych działać będzie 
w edle dy rek ty w  G eneralnego I n ­
spek to ra  S ił Z bro jnych  lub N aczel­
nego Wodza, jeżeli ten  będzie już 
m ianow any.

Z arządzenie P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej, oprócz ogłoszenia w 
D zienniku U staw  należy nad to  ob­
wieścić w  gm inach ob ję tych  stanem  
w ojennym . Zarządzenie w chodzi w  
życie na obszarze pow iatu  z dniem  
obw ieszczenia go w' m iejscowości 
będącej siedzibą pow iatow ej w ładzy 
adm in istrac ji ogólnej. Obwieszcze­
n ie pow inno w ym ieniać swobody 
obyw atelskie, k tó re  u leg a ją  zaw ie­
szeniu oraz skutki, jak ie  zaw iesze­
n ie tych swobód pociąga za sobą.

Zarządzenie stanu  w ojennego po ­
ciąga za sobą z m ocy sam ego p raw a 
zaw ieszenie sw obód obyw atelskich, 
(wolności osobistej, n ie tykalności 
m ieszkania, w olności słowa, ta jem ­
nicy  korespondencji i wolności zrze­
szania się, czyli t. zw. p raw a  k o ali­
cji), tak  ja k  to przew idu je  ustaw a
0 stan ie w yjątkow ym , a naw et jeśli 
chodzi o wolność osobistą to  u lega 
ona jeszcze w iększem u ogranicze­
niu. M ianowicie in ternow anie, k tó ­
re  w  razie zarządzenia stanu  w y ją t­
kow ego nie może przekraczać 3 m ie­
sięcy i w yznaczenie m iejsca p rzy ­
m usowego poby tu  (konfinow anie), 
k tó re  nie może przekraczać 6 m ie­
sięcy, p rzy  stan ie w ojennym  m ożna 
zarządzić na cały czas trw an ia  stanu 
w ojennego. Podobnie zatrzym anie 
w  areszcie w  razie zarządzenia s ta ­
nu  w ojennego w ładza ad m in is tra ­
cy jna może stosować na czas do 1 
m iesiąca, a przy  stan ie  w yjątkow ym  
je s t to m ożliw e na czas do 8 dni.

O graniczenie innych swobód oby­
w ate lsk ich  je st tak ie  same, ja k  przy  
stan ie w yjątkow ym . A  w ięc w ła­
dze adm in istracy jne będą m ogły 
p rzeprow adzać rew izje dom owe i 
zajm ow ać rzeczy osób, zagrażają- 

. cych bezpieczeństw u i porządkow i 
publicznem u, w prow adzać cenzurę 
p rew ency jną, konfiskow ać d ru k i za­
g rażające bezpieczeństw u państw a
1 porządkow i publicznem u, odbierać 
im deb it pocztowy, zakazać ko lpo r­
tow an ia i p lakatow an ia  w szelkich 
d ruków  bez specjalnego zezw olenia 
w ładzy, przeglądać korespondencję, 
p rzesy łk i pocztowe i te legram y,

p rzeryw ać rozm ow y telefoniczne, 
zawieszać i ograniczać działalność 
zrzeszeń, p rzeglądać ak ta  zrzeszeń, 
nakazyw ać uprzedn io  zaw iadam io- 
nie w ładz o posiedzeniach, uchylać i 
zawieszać uchw ały  pow zięte przez 
zrzeszenia.

P odobnie ja k  przy  stan ie w y ją t­
kowym , m in is te r sp raw  w e w n ę trz ­
nych może w  czasie stanu  w o jen n e­
go w ydaw ać rozporządzenia i za rzą­
dzenia co do w yrobu  broni, am u n i­
cji i m ateria łów  w ybuchow ych, 
p rzebyw ania i zachow yw ania się w 
m iejscach publicznych, posiadania 
dowodów osobistych, kon tro li r u ­
chu osobowego i tow arow ego na 
w szelkich drogach, a także i w  k o ­
m un ikacji pow ietrznej. M inister ro l­
n ic tw a i refo rm  ro lnych  zyskuje te  
u p raw n ien ia  w  spraw ach  zaopatrze­
n ia ludności w  a rty k u ły  pierw szej 
potrzeby, a m in iste r opieki społecz­
nej w  spraw ach  zdrow ia pub licz­
nego.

W razie stanu  w ojennego za rzą­
dzeniem  m in is tra  spraw  w ew n ętrz­
nych i spraw  w ojskow ych m ogą być 
przekazane funkcje  i up raw nien ia  
w ładz adm in istracy jnych  władzom  
w ojskow ym , lub  też m ogą być w ła ­
dze adm in istracy jne podporządko­
w ane dow ództw om  w ojskow ym  w

Jednym  z pierw szych ak tów  u s ta ­
w odaw czych jak ie  ukażą  się w  fo r­
m ie d ek re tu  P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej w  oparciu na pełnom ocnic­
tw ach udzielonych przez Sejm  u s ta ­
w ą z dnia 13 m aja  rb. je s t now ela 
do rozporządzenia P rezyden ta  Rze­
czypospolitej o osobistych św iadcze­
niach w ojennych.

N ow ela w prow adza zm iany po ­
czynając już od ty tu łu  rozporządze­
nia, k tó ry  będzie brzm iał: „o św iad­
czeniach osobistych". W obec tego, 
iż roporządzenie n ak ład a  na obyw a­
teli pew ne obow iązki już w  czasie 
pokoju, uznano, iż w yraz ..w ojen­
nych" je st w  ty tu le  niew łaściw y. W 
czasie pokoju  obow iązek św iadczeń 
osobistych pow sta je  w  przypadkach, 
gdy tego w ym aga in te res obrony 
P ań stw a stw ierdzony uchw ałą R a­
dy M inistrów  (t. zw. stan  zagrożenia 
P ań stw a). P onadto  już w  czasie po ­
ko ju  R ada M inistrów  może nałożyć 
na osoby należące do pew nych za­
w odów (w ażnych z p u n k tu  w idze­
n ia obrony P aństw a) obow iązek za­
re jestrow an ia  się, a na insty tucje, 
organizacje, p rzedsięb iorstw a i t. p. 
— obow iązek dostarczenia danych 
o personelu. W reszcie w  razie za­
rządzenia znaczniejszych ćwiczeń 
w ojskow ych, gdy w ładze adm in i­
s trac ji ogólnej, pośrednio w spółdzia­
ła jące  w  ćw iczeniach n ie  posiadają 
odpow iednich środków  w łasnych do 
w ykonania zadań, zw iązanych z ty ­
m i ćw iczeniam i, R ada M inistrów  
może w prow adzić obow iązek św iad­
czeń osobistych.

Zasadniczo obow iązkow i św iad­
czeń osobistych podlegają osoby w 
w ieku od 17 do 60 lat. Jednakże 
w edług now eli m in istra  spraw  w o j­
skow ych może w  drodze rozporzą­
dzenia podwyższyć dla pew nych ka- 
tegoryj specjalistów  górną granicę 
w ieku  do la t 65. Zw olnione od obo­
w iązku św iadczeń osobistych są oso­
by pełniące czynną służbę w ojsko­
wą, duchow ni, posłowie i senato ro ­
wie, urzędnicy  państw ow i, funkcjo ­
nariusze przedsiębiorstw  państw o-

zakresie po trzebnym  do osiągnięcia 
jednolitości działan ia i celem  zape­
w nien ia bezpieczeństw a państw u  
porządku publicznego. W  m iejsco­
wościach, w  k tó rych  n a  sku tek  dzia­
łań  w ojennych w ładze ad m in is tra ­
cji ogólnej nie są czynne, w szelkie 
ich up raw n ien ia  przechodzą z m ocy 
sam ego p raw a  na w łaściw e w ładze 
w ojskowe.

N a obszarze ob jętym  stanem  w o­
jennym  R ada M inistrów  może 
w prow adzić postępow anie doraźne, 
k tó re  może objąć w szelkie zbrodnie 
i w ystępk i uznane za niebezpieczne 
ze stanow iska in teresów  obrony 
państw a. W  postępow aniu  doraź­
nym  n a  obszarze stanu  w ojennego 
n ie obow iązują ograniczenia co do 
te rm inów  prek luzy jnych  na p rze ­
słuchanie oskarżonych, trw an ie  do­
chodzeń w yznaczenie rozpraw y 
głów nej.

P ro je k t zaw iera sankcję k a rn ą  za 
w ykroczenia przeciw  nakazom  i za­
kazom  w ydanym  na podstaw ie p rze­
pisów  o stan ie w ojennym  w  postaci 
aresztu  do 1 roku  i grzyw ny do
10.000 zł. albo jednej z tych kar. 
P rzestępstw a te  będą ścigane w 
drodze przyśpieszonego postępow a­
nia karno-adm in istracy jnego .

w ych: „Polskie K oleje P aństw ow e" 
oraz „Polska Poczta T elegraf i T e­
lefon", pracow nicy M onopolu T yto­
niowego, Spirytusow ego i Solnego. 
N ow ela zw olniła ponadto p racow ni­
ków  insty tucy j ubezpieczeń społecz­
nych i Funduszu  P racy  z w yjątk iem  
lekarzy  i personelu  pomoeniczo-sa- 
n itarnego, p racow ników  F rancusko- 
Polskiego T ow arzystw a K olejowego 
S. A. w  P aryżu  (kolej Ś ląsk — H er­
by  Nowe — G dynia), pracow ników  
polskich przedsięb iorstw  regu larne j 
kom unikacji i pow ietrznej oraz p ra ­
cow ników  lo tn isk  o tw artych  do 
uży tku  publicznego ja k  rów nież 
pracow ników  obsługujących u rz ą ­
dzenia przeznaczone do u trzym ania  
bezpieczeństw a i po rządku żeglugi 
pow ietrznej.

Do osób w olnych od św iadczeń 
należały  dotychczas osoby niezdol­
ne do św iadczeń w sku tek  choroby 
lub ułom ności fizycznej, kobiety  w  
ciąży i przez 6 tygodni po odbyciu 
porodu, kobiety  karm iące oraz m a t­
k i w ychow ujące dzieci do la t 13. 
N ow ela w prow adziła tu  pew ną 
zm ianę, albow iem  zw olniła nie ty l­
ko m atki, k tó re  w ychow ują w łasne 
dzieci, lecz w  ogóle kobiety, sp ra ­
w ujące pieczę m acierzyńską nad 
dziećm i w  w ieku do ukończonych 
la t 13.

Ja k  już zaznaczono, Rada M ini­
strów  je st upow ażniona do nałoże­
n ia obow iązku zarejestrow an ia  się 
na osoby, należące do zawodów, k tó ­
re m ogą m ieć w iększe znaczenie dla 
sp raw y  obrony P aństw a. Sam a re ­
je s trac ja  jednakże nie je s t w y s ta r­
czająca, albow iem  gdy zajdzie po­
trzeba pow ołania zarejestrow anych  
do św iadczeń, może okazać się, że 
za rejestrow any  zm ienił k ilka  razy 
m iejsce zam ieszkania i są trudrjości 
w  odnalezieniu go. By un iknąć tego 
dek re t n ak ład a  n a  osoby, k tó re  za­
re jestrow ały  się, obow iązek m e l­
dunkow y. Obowiązek m eldunkow y 
sk łada się z obow iązku zaw iadom ia- 
n ia  o zm ianie m iejsca zam ieszkania 
i z obow iązku zgłaszania się na we-

P ro je k t postanaw ia, iż rząd  ko ­
rzysta jąc  z up raw n ień  przew idzia­
nych w  pro jekcie m a się stosować 
do postu latów  Naczelnego Wodza. 
P rzep is ten  m a na celu zapew nienia 
ścisłej w spółpracy rządu  z N aczel­
nym  Wodzem, podkreśla jąc zarazem  
nadrzędność in teresów  obrony p a ń ­
stw a rep rezen tow anych  przez osobę 
Naczelnego Wodza.

P onadto  p ro jek t postanaw ia, iż 
w ładze adm in istracji ogólnej obo­
w iązane są stosować się do p ostu la­
tów  w łaściw ych w ładz w ojskow ych 
w  spraw ach  dotyczących o g ran i­
czeń swobód obyw atelskich. W ładze 
w ojskow e m uszą bow iem  posiadać 
dostateczny w pływ  na działalność 
w ładz adm in istracji ogólnej w  cza­
sie w ojny  w  spraw ach  pozostają­
cych w ścisłym  zw iązku ze zw alcza­
niem  akcji zm ierzającej do narusze­
n ia porządku publicznego i bezpie­
czeństw a państw a.

U chyla stan w ojenny  P rezyden t 
Rzeczypospolitej n a  w niosek R ady 
M inistrów  uchw alony z in ic ja tyw y  
m in istra  sp raw  w ojskow ych. Z arzą­
dzenie o uchylen iu  stanu  w ojennego 
w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia 
w  D zienniku U staw  i pow oduje w y­
gaśnięcie w szelkich rozporządzeń i 
zarządzeń w yjątkow ych.

zw ania w ładzy w  spraw ach  św iad ­
czeń osobistych. W ten  sposób w ła­
dze będą posiadać ak tu a ln y  adres 
zarejestrow anego  i m a ją  możność 
skontro low ać jego dyspozycyjność, 
spraw dzić po trzebne dla w ładz d a­
ne np. czy zarejestrow any  nie zm ie­
n ił zawodu, czy uzyskał now e wy- 
ształcenie, specjalizację itp.

Zm ianie u leg ły  u p raw n ien ia  N a­
czelnego W odza i w ładz w ojsko­
w ych w spraw ach  św iadczeń oso­
bistych  w  razie w ojny. Zm iany 
w prow adzone przez d ek re t skup iają  
w  rękach  Naczelnego W odza znacz­
niejsze niż dotychczas upraw nien ia. 
M ianow icie w  czasie w ojny  N aczel­
ny  Wódz m a praw o staw ian ia  R zą­
dow i w iążących postu latów  w  sp ra ­
w ach św iadczeń osobistych oraz 
praw o zgłaszania zapotrzebow ań na 
św iadczenia osobiste na obszarze 
całego P aństw a. P raw o  zgłaszania 
zapotrzebow ań służy rów nież w ła­
dzom w ojskow ym  w skazanym  przez 
Naczelnego Wodza. P onadto  N a­
czelny Wódz może zastrzec sobie 
w ykonanie na obszarze operacy j­
nym  w szystkich lub pew nych 
upraw nień , k tó re  służą poszczegól­
nym  m inistrom .'

D ekret w prow adził rów nież pew ­
ne zm iany w  sposobie zgłaszania za­
po trzebow ań w  czasie w ojny. M ia­
now icie w edług  now ych przepisów  
w  czasie w ojny, w  razie nagłej po­
trzeby  lub  na obszarze operacy j­
nym , na k tó rym  w ładze adm in istra ­
cyjne na sku tek  działań  w ojennych 
nie fun k cjo n u ją  — m ogą w ładze 
upraw nione do zgłaszania zapotrze­
bow ań kierow ać zapotrzebow ania 
do zarządu  gm in. G dyby i ten  spo­
sób nie dał pewności, że św iadcze­
nia będą w ykonane, w ładze u p raw ­
nione do zgłaszania zapotrzebow ań 
m ogą przeprow adzić pow ołanie do 
św iadczeń osobistych.

W reszcie now ela u stanaw ia karę 
aresztu  do 1 m iesiąca lub do 1000 zł. 
za n iedopełnienie obow iązku m el­
dunkow ego, jak i ciąży na osobach 
zarej estrow anych.

Nowelizacja przepisów o świadczeniach osobistych



Dozbrójmy Polską na morzu P r z e z  l o r n e t h e
„W iosna 1939“.W okresie „D ni M orza", organizo­

w anych rok  rocznie od k ilku  już la t 
przez L igę M orską i K olonialną 
społeczeństwo m an ifestu je  swój en ­
tuzjastyczny  stosunek do zagadnie­
n ia  m orskiego. Obchody te, u rz ą ­
dzane n a  obszarze całej Polski i 
w śród Polonii zagranicznej, to  m o­
b ilizacja w szystkich żyw ych sił N a­
rodu  Polskiego pod hasłem  w ytężo­
nej i ofiarnej p racy  n a  m orzu i za 
m orzam i.

U św iadam iam y sobie dziś jasno i 
niezbicie, jak  w ielk im  i tragicznym  
błędem  było  odsunięcie się daw nej 
Rzeczypospolitej od m orza. N ap ły ­
w ow y żyw ioł — obcy nam  i w rogi 
od zaran ia  dziejów  — dzięki gw ał­
tom  i zdradom  usunął od w szelkich 
w pływ ów  m ieszkańców  rozległych, 
ongiś słow iańskich ziem  nad  B a łty ­
kiem , tak, iż zdaw ało się, że los tych 
ziem  je st już przesądzony, że P olska 
raz n a  zawsze odcięta zostanie od 
m orza.

K iedy w ybiła  godzina sp raw ied li. 
w ości dziejow ej po zaw ierusze w o­
jennej w  la tach  1914— 1918 — z 
w ielkiego ongiś dziedzictw a nad 
B ałtykiem , został nam  jedynie sk ra ­
w ek brzegu m orskiego, połączony 
w ąskim  pasem  ziem i z resztą  Polski. 
I  tu  trzeba  podkreślić, iż w olny  do­
stęp do m orza odzyskaliśm y dzięki 
bohaterstw u  i patrio tyzm ow i ludu  
pom orskiego, k tó ry  w brew  w szel­
k im  nadziejom  zaborcy, zachow ał 
serce polskie, m owę ojczystą i w ia­
rę  sw ych przodków .

D w adzieścia la t niepodległego b y ­
tu  P olsk i O drodzonej przekonało 
nas  niezbicie, że niezawisłość po li­
tyczna i gospodarcza bez w łasnego 
dostępu do m orza je s t urojeniem . 
P raw dziw ie w olny może być ty lko 
N aród, m ający  w olną granicę m o r­
ską. Przez o tw artą  na rozcież b ra ­
m ę n a  szeroki św iat, ja k ą  są nasze 
po rty  m orskie G dynia i G dańsk — 
wiedzie droga do w spółpracy gospo­
darczej z innym i państw am i, do co­
raz w iększej rozbudow y naszego go­
spodarstw a narodow ego, do w ielko­
ści, do siły i potęgi Państw a.

Po dw udziestu  la tach  w ytężonej 
p racy  i przeróżnych  doświadczeń, 
m ów im y tw ardo, mocno, n ieustęp li­
w ie: Jesteśm y i będziem y odtąd  na 
zawsze państw em  m orskim . Będzie, 
m y rozw ijać i pogłębiać swe prace 
n a  m orzu i za m orzam i.

N ie dam y się odepchnąć od B ał­
tyku!

Pod tym  hasłem  organizow ane są 
w  dn. 25.VI.—2.VII. tegoroczne „Dni 
M orza". M yśli te  u ją ł m ocno w 
sw ej historycznej m owie M inister 
Józef Beck. P raw d a ta  tk w i w  d u ­
szach i sercach nas w szystkich. Dla 
nas bow iem  innego w yjścia nie ma: 
albo w oparciu o m orze u trzym am y 
p raw dziw ą niepodległość polityczną 
i gospodarczą, albo po odepchnięciu 
nas od B ałtyku, staczać się będzie­
m y ku upadkow i. Zabezpieczenie 
dostępu do m orza, to obrona n a j­
w ażniejszej a r te rii oddechowej, to 
obrona p łuc Polski.

K ażdem u słowu, jeśli m a ono 
m ieć jakąś  w artość i sens życiowy, 
m usi tow arzyszyć czyn. Czyn ten  
rep rezen tu je  d rugie zaw ołanie, b ę­
dące logicznym  następstw em  hasła 
naczelnego:

D ozbrójm y Polskę na morzu!
N iechaj nasza M arynarka W ojen­

na, k tó ra  na swych proporcach m a 
ram ię  dzierżące miecz — będzie

isto tn ie zbrojnym  ram ieniem  W iel­
kiego N arodu, karzącym  tych  w szy­
stkich, k tórzy  ośm ielą się sięgnąć 
po naszą własność. N iechaj to zb ro j­
ne ram ię budzi należy ty  szacunek i 
postrach, niechaj pod jego pew ną i 
skuteczną osłoną rozw ija się po 
w szystkie czasy — codzienna, za­
wzięta, żm udna, pokojow a praca 
polska na m orzu i za m orzam i dla 
dobra i na chw ałę N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej.

*
W śród państw  św iata, m ających 

dostęp do m orza — Polska pod 
w zględem  obrony m orskiej stoi na 
szarym  końcu.

Polak  rocznie płaci n a  flotę w o ­
jen n ą  zł. 1.30 gr., czyli dw adzieścia 
razy  m niej niż Niem iec, dziesięć r a ­
zy m niej niż F inn  czy P ortugalczyk. 
P łaci naw et m niej niż Rum un, 
Estończyk, czy Łotysz.

Ten paradoksalny  stan  rzeczy w y­
n ika  przede w szystkim  z lądowej 
psychiki narodu. M yślim y o sp ra ­
w ach m orskich  i kategoriam i lądo­
w ym i i d latego tam , gdzie chodzi o 
obronę m orską, chętniej w ydam y 
pieniądze na baterię  nadbrzeżną, niż 
na  o k rę t w ojenny.

Na tem at konieczności posiadania 
silnej flo ty  w ojennej pisano już 
w iele i pisze się ciągle. W ażność je ­
dnak  zagadnienia uspraw ied liw ia to 
pow tarzanie, gdyż problem  —• obro­
na narodow a — w ym aga w ielkich 
ofiar.

Niesposób w  ciągu k ilk u  la t p rze­
robić lądow ą psychikę narodu  na 
m orską. S tałe jednak  postępy w  tej 
dziedzinie dowodzą, że społeczeń­
stwo polskie je s t na dobrej drodze, 
czego najlepszym  dow odem  jest 
zbudow anie z ofiarności publicznej 
okrętu  podw odnego „O rzeł" i obec­
na  ofiarność na budow ę ścigaczy.

F lo ta  w ojenna je st u nas tra k to ­
w ana przew ażnie jako dodatek  do 
arm ii lądow ej n ie  zaś jako  rów no­
rzędny  czynnik w  obronie narodo­
wej. D latego też jeżeli chodzi o ob 
ronę na lądzie, w ysiłk i społeczeń­
stw a i rządu  zna jdu ją  swój w yraz w 
silnej arm ii, staw iającej nas w  rzę­
dzie m ocarstw . N a odcinku jednak  
m orskim  jesteśm y ciągle jeszcze 
m ało znacznym  czynnikiem .

M usim y pam iętać, że przeszło 3/4 
naszego obrotu  zagranicznego idzie

drogą m orską. Położenie geografi­
czne Polski spraw ia, że w  razie w o j­
ny  trzeba się liczyć z m ożliwością 
zam knięcia w szystkich granic lą ­
dowych. N iezbędne dla w yżyw ienia 
ludności i d la  p rzem ysłu  w ojennego 
surowce, m a te ria ły  w ojenne będą 
więc m ogły nap ływ ać jedyną d ro ­
gę — przez morze. A by i te j drogi 
nam  nie zam knięto, m usim y mieć 
silną flotę w ojenną.

Nie jest ona przeznaczona ty lko  
do obrony w ybrzeża. F lo ta w ojenna 
b roni wolności m orskiej, b ron i na- 
w skroś zaczepnie: spotkać n ie p rz y ­
jacie la  na pełnym  m orzu, n ie  zaś 
dać się zam knąć w  portach  w łasne­
go k raju .

O brona w ybrzeża, obrona portów , 
czy obrona m a ry n a rk i handlow ej to 
ty lko  fragm enty  zadań flo ty  w ojen­
nej. W państw ie o tak im  położeniu 
geograficznym , ja k  Polska — flota 
w ojenna b roni całego k ra ju  rów no­
rzędnie z arm ią  lądową.

A by zadanie to spełnić, flo ta  w o­
jenna  m usi być należycie rozbudo­
w ana. Nie m ożna je j opierać n a  t. 
zw. siłach lekkich, złożonych z to r ­
pedowców, kontrtorpedow ców  i 
okrętów  podwodnych. T ak  jak  nie 
do pom yślenia je s t arm ia lądow a 
bez silnej a r ty le rii i piechoty, tak  
flo ta w ojenna bez krążow ników  i 
pancerników , są one bow iem  rdze­
niem  każdej pełnow artościow ej flo­
ty  i one decydują o losach w ojny na 
m orzu.

O baw a przed dużym i w ydatkam i 
na okręty  w ojenne to fałszyw ie po­
ję ta  oszczędność, k tó ra  może zbyt 
drogo kosztować. N iejedno już p ań ­
stwo oszczędność ta k a  p rzypraw iła  
o u tra tę  znaczenia, dobrobytu, czy 
n aw et niepodległości. Nie było n a ­
tom iast w  h isto rii takiego k ra ju , 
k tó ryby  doszedł do potęgi bez silnej 
flo ty  w ojennej.

N aw et w  czasie pokoju  flo ta  w o­
jen n a  nie trac i znaczenia. Je s t ona 
w idom ym  znakiem  siły i m ocarst- 
wowości narodu, rozw iązuje często 
konfiskaty  polityczne i gospodarcze 
lepiej, niż usiłow ania najlepszej dy ­
plom acji, n ie  opartej jed n ak  na 
stali.

H istoria dobitn ie stw ierdza, że do­
b roby t narodu  łączy się zawsze z 
m ocarstw ow ością, a ta  zależy od sil­
nej flo ty  w ojennej.

P ew ien  uczeń, zdradzający n ie­
w ątp liw e zdolności odkryw cze, na ­
pisał w  je d n ym  ze sw ych  w ypraco- 
w ań następujące zdanie: „Chrześci­
janom  w olno m ieć ty lko  jedną żo­
ną — nazyw a to się m onotonia“.

S łuszne to, czy niesłuszne, zapa­
tryw anie  przytaczam  nie jako do­
w ód bystrej obserw acji ucznia, a ja ­
ko przykład , że do n iektórych  z ja ­
w isk  m ożem y być specyficznie na­
staw ieni.

Np. — fa k t pow tarzania się co ro­
ku  w iosny z  je j s ta łym i a trybutam i 
tj. pączkam i (na drzew ach) słow i­
kam i w  krzakach, w iosennym i ko ­
stium am i żon. randkam i w  Ł azien ­
kach (przez duże Ł .) , rym am i „wios- 
na-radosna“ itp. — w szystko  razem  
m ożem y rów nież określić jed n ym  
słow em : monotonia, o ile, naturalnie, 
nie jesteśm y bezpośrednio i osobiście 
zainteresoowani np. w iosennym  o- 
b iek tem  z Ł azienek lub  — co gor­
sza -— w iosennym  kostium em  żony. 
W tedy jedno i drugie nie pozw oli 
nam  odczuwać w iosny jako czegoś 
monotonnego.

T ak było od n iepam iętnych  cza­
sów. A ż  do niedawna, ściślej m ó ­
wiąc — do czasu nastania tegorocz­
nej w iosny. W idocznie je j samej 
znudziła  się stara m aniera pow ta­
rzania się i ulegając snobistycznej 
m odzie zaczęła się_ w ręcz ex traw a-  
gancyjnie prowadzić.

Przede w szys tk im  zbojkotow ała  
ona tra d ycy jn y  term in , usta lony k a ­
lendarzem  i ju ż  w  lu ty m  w zięła pod 
„protektora t“ Europę — w  tak  n ie­
spodziew any sposób jak  n ieprzym ie-  
rzając udało to się pew nem u  panu  
z p ew n ym i terrytoriam i, (które na 
to  się zgodziły).

Jako p rzyczyn y  tych  zajść w zględ­
nie najść podawano ...plamy. W  
p ierw szym  w yp a d ku  chodziło o plą- 
m y  na tarczy słońca, z  pow odu w y ­
buchu gazów, w  drugim  obawiano 
się gazów i zrobiła się plam a na ho ­
norze w łaścicieli terytoriów .

R azem  biorąc te  zjaw iska  i inne  
jeszcze, nie m ożna opinii ucznia o 
m ałżeństw ie zastosować do tegorocz­
nej w iosny. N ie jest ona wcale m o­
notonna, a naodw rót ty le  przyniosła  
rew elacji, że w  powodzi ich człow iek  
zapom niał o sam ej w iośnie  —■ o je j 
uroku.

A le  dla nas w y ją tko w o  była ona 
piękna. W czasie n iepokoju  i_ ner­
w ow ości w  Europie, wśród groźnych  
pom ruków , darcia fa k tó w  i pobrzę­
kiw ania  bronią, na w szystk ie  te pró­
by zastraszenia odp zw iedzie liśm y ze 
spokojem  i św iadom ością sw ej siły: 
— Spróbujcie!

Chcąc poetycznie pow iedzieć o 
ty m  — na wiosnę 1939 roku, na pol­
sk ie j z iem i za kw itł w spania ły kw ia t 
jedności, m ocy i d um y narodu po l­
skiego, — kw ia t, na k tó ry  z  podzi­
w em  i uznaniem  pa trzy świat.

J A  - JU.

KRAWIEC WOJSKO! y
F. Bańkowski «°»r-s»‘n »
przyjm uje wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres um undurow ania. 
W ojskowe i cywilne z własnych 

i powierzonych m ateriałów

BIURO PRZEWOZOWE WŁ w -  — — ICZ
PI. T rzech  K rzyży  13, te l. 7.02-40 

„TCAR“ C .O .P . M ielec u l. K olejow a, te ł. 123. 
Z ałatw ia: p rzew ozy mebli, opakow anie  m ebli, 
p rzep row adzk i, przew óz fo rtep ianów , p ian in , 
i k as, p rze sy łk i kolejow e, tra n sp o rty  na  p ro ­
w inc ję . Szybka i p u n k tu a ln a  obsługa po ce­
nach  bardzo n isk ich , UWAGA: Sam ochodam i 
p la tfo rm am i na  oponach gum ow ych (ba lo ­
nach) te le fo n  7.02-40. ___________________

N ASZE  M ORZE 1 POMORZE...
Nasze Morze! 
I Pomorze,

Chwałą świecąc potomności,
Tam usłane mają łoże, 

Gdzie praprzodków św ięte  kości!

Nasze Morze! 
I Pomorze...

Próżno Niemiec chęci rości!
Pobłogosław, Panie Boże, 

K rw i  serdecznej i miłości!

Nasze Morze! 
I Pomorze,

Bronić duch praojców wzyw a!
K rzyża k  zostaje znów w  terrorze! 

I na świętość się porywa!

Tobie, Morze  
I Pomorze,

Cały Naród dziś przysięga:
W  waszej sprawie, w  Imię Boże, 

Czuwa polskich serc potęga...

Aleksander Anik - Nikończuk



Pomoc dla hufców harcerskich
D rużyny harcersk ie  rozsiane w  

te ren ie  odczuw ają do tk liw ie b rak  
in struk to rów  fachowców  po trzeb ­
nych do przeprow adzania ćwiczeń o 
charak terze wojskow ym .

W zw iązku z tym  G łów na K w ate­
ra  H arcerzy zw róciła się do K om en­
dy G łów nej F ederacji PZOO. i ZR., 
aby polecili w  swoich zarządzeniach 
do te ren u  ja k  najszerszą pomoc ze 
strony  kom endantów  hufcom  h a r ­
cerskim .

K om endanci pow iatow i i kom en­
danci K ół zw iązków  rez. w  w ypad-

Z arząd U nii P. Z. O. O. zw rócił 
się do F ederacji z p rośbą o udział 
członków  zw iązków  sfederow a­
nych  w  kweście, ja k ą  U nia o rga­
n izu je  d la  zdobycia funduszów  na 
pomoc d la dzieci rezerw istów  po­
w ołanych  n a  ćw iczenia w ojskow e, 
k tó ra  odbędzie się dn. 21 i 22 
czerw ca r. b.

W  obecnej chwili, gdy część n a ­
szych K olegów  stanę ła  z b ronią w

ku zw racania się do nich o pomoc 
fachow ą lub koleżeńską poradę ko ­
m endan ta  hufców  harcersk ich  w in ­
ni im  okazać ja k  na jda le j idącą po­
moc in stru k to rsk ą , w ykorzystu jąc  
istn iejące koła Z. O. R., O. Z. P. R. 
i Z. R. w  terenie.

O dpow iednie serdeczne u sto sun ­
kow anie się do w ysiłków  m łodzieży 
harcersk ie j n a  po lu  w ojskow ym  
spotka się n iew ątp liw ie z całkow i­
tym  zrozum ieniem  ze strony  czynni­
k a  kom endanckiego i poszczegól­
nych członków kół zw iązków  rez.

rę k u  u granic Rzeczypospolitej 
obow iązkiem  naszym  jest pomóc 
pozostałym  rodzinom  a zwłaszcza 
dzieciom.

Zarząd S tołeczny F ederacji u s il­
nie popiera akcję U nii i prosi 
Zw iązek aby zgłosiły ja k  n a jw ię ­
kszą liczbę kw estarzy  bezpośre­
dnio do Z arządu  U nii pod ad re ­
sem : P iusa  X I Nr, 62 m. 4, tel.
9-81-01, podając ich im iona, n a ­
zw iska i adresy.

strza zdobył strzelec rez. M ikołaj 
W asilew ski ze Zw. Rez. (S tarosiel- 
ce), III m iejsce i ty tu ł II w icem i­
strza — kpr. rez. S tan isław  Kazi- 
m ierczyk z O. Z .P. R. (B iałystok).

Zaw ody s ta ły  n a  bardzo w ysokim  
poziomie, czego dowodem  je st róż­
nica ty lko  dwóch punk tów  pom ię­
dzy najlepszym  a 10-ym z kolei za­
w odnikiem .

CZĘSTOCHOW A

Na strzeln icy  w  A niołow ie odbyły 
się doroczne zaw ody strzeleckie F e ­
deracji o m istrzostw o Częstochowy 
i pow. częstochowskiego na rok  
1939.

W zaw odach wzięło udział 14 ze­
społów, z k tó rych  la u r  zwycięski 
zdobyło koło Nr. 4 im. gen. G ustaw a 
Orlicz - D reszera Zw. Rezerw istów  
przy  fabryce Peltzerów .

TCZEW
W zespołowych zaw odach s trze­

leckich o pow iatow e m istrzostw o 
F ederacji w Tczewie wzięło udział 
17 zespołów trzy  -  osobowych pod 
k ierow nictw em  K om endanta po­
w iatow ego ppor. F ischera.

W dniach 6-go i 7 czerw ca br. od­
był się w  W arszaw ie w alny  zjazd 
Z w iązku b. O chotników  A. P. przy  
udziale ponad 300 delegatów  z całej 
Polski.

Po nabożeństw ie w  K atedrze 
uczestnicy zjazdu udali się pocho­
dem  na Zam ek. Do ustaw ionych  w 
szeregach na dziedzińcu zam kow ym  
b. ochotników , w yszedł P. P rezy ­
den t Rzplitej w  otoczeniu członków 
Dom u W ojskowego.

Do P. P rezyden ta  R zplitej pod­
szedł prezes zarządu  głównego 
Zw iązku gen. B ohaterew icz, k tó ry  
złożył rap o rt a następn ie  w  im ieniu 
zebranych  — w yrazy  hołdu.

P. P rezydent, po przy jęciu  rap o r­
tu  i przejściu  przed  fron tem  u s ta ­
w ionych oddziałów  zw rócił się do 
zebranych, zaznaczając, iż uw aża 
przybycie ich tu ta j za w yraz uczuć 
patrio tycznych, a następn ie  w yraził 
przekonanie, iż zjazd k tó ry  odbyw a 
się m a na celu nie ty lko  p rzypo­
m nienie daw nych przygód w o jen ­
nych, ale um ocnienie uczuć dla O j­
czyzny, by jeszcze z w iększą goto­
wością w  razie po trzeby  stanąć do 
w ałki.

Z ebran i uczestnicy zjazdu w znie­
śli entuzjastyczne okrzyki na cześć 
P. P rezy d en ta  Rzplitej.

Z Z am ku uczestnicy zjazdu udali 
się na plac Józefa Piłsudskiego, 
gdzie p rezydium  zarządu  głównego 
złożyło w ieniec na grobie N iezna­
nego żo łn ierza .

N astępnie delegacja Z w iązku z 
pocztam i sztandarow ym i, p rzybyła 
na dziedziniec B elw ederu , sk ładając 
hołd pam ięci W ielkiego M arszałka.

Z B elw ederu  uczestnicy zjazdu 
przem aszerow ali p rzed  gm achem  G.
I. S. Z.-u, gdzie delegacja Zw iązku 
z gen. B ohaterew iczem  w pisała  się 
do księgi audiencjonalnej u M ar­
szałka Śm igłego-Rydza.

O godz. 13 w  sali Domu K ato lic­
kiego prezes Z w iązku gen. B ohate­
rewicz, w  obecności rep rezen tan tów  
władz, w ojska i zaproszonych gości 
dokonał o tw arcia obrad zjazdu.

O bradom  przew odniczył p. B o r­
kow ski z L ublina. W sk ład  p rezy ­
dium  pow ołano pp.: W. Ś w iątkow ­
skiego z Radom ia, W. B obka z K a­
towic, ks. P adacza i B ojankow skie- 
go.

Po zagajen iu  zebran i oddali hołd  
pam ięci wodzów N arodu  n a  p rze ­
strzen i całej historii, po czym zjazd 
w ysła ł depesze hołdow nicze do P. 
P rezyden ta  R zplitej, M arszałka 
Śm igłego-Rydza, p rem iera  gen. S ła . 
w oja-Składkow skiego, m in. gen. T. 
K asprzyckiego i m in. J. Becka.

W śród entuzjastycznych  owacji 
na cześć Naczelnego W odza i A rm ii 
zjazd uchw alił rezolucję ideoWą, w 
k tó rej m. in. czytam y:

„Dziś my, by li ochotnicy skup ia­
m y się w  okół Naczelnego Wodza 
niezw yciężonej arm ii naszej M ar­
szałka Śm igłego-R ydza i uroczyście 
ślubujem y stanąć n a  każdy rozkaz 
Naczelnego W odza i z b ron ią  czy

K om isja k lasy fikacy jna p rzy ­
znała:

1) Fow iatow e m istrzostw o F e­
deracji PZOO — Zw. Rez. Koło 
P elplin .

2) W icem istrzostw o I — Zw. 
Ofic. Rez. Koło Tczew.

3) W icem istrzostw o II  — Zw. 
Rez. Koło Tczew.

Poza tym  przyznano: 1) D epiń- 
skiem u H enrykow i ze Zw iązku 
Rez. Koło P elp lin  — I m iejsce 
i ty tu ł pow iatowego m istrza Fede­
rac ji PZOO. 2) W olnem u Józefow i 
ze Zw. Rez. Koło Tczew — II m ie j­
sce i ty tu ł I pow iatowego w icem i­
s trza  F ederacji P . Z. O. O., 3) Ł a- 
zickiem u Zygm untow i ze Zw iązku 
Rez. Koło G niew  —  P laców ka G o- 
golewo -— II m iejsce i ty tu ł II  po­
w iatow ego w icem istrza F ederacji 
PZOO.

Prócz powyższych zdobyli: M iłek 
F ranciszek — z OZPR Koło Tczew 
nagrodę OZPR Koło Tczew, O ber- 
land  P io tr  ze Zw. Powst. i W oja­
ków  OK V III Koło Tczew nagro ­
dę Z arządu Pow iatow ego Powst. 
i W ojaków  OK VIII, G rabow ski 
H enryk  — ze Zw. Rez. Koło 
Tczew — nagrodę Z.R. Koło Tczew.

bez bron i walczyć o nienaruszalność 
św iętej spuścizny M arszałka P iłsud ­
skiego; rozpalić w  sercach swoich i 
synów  naszych św ięty  ogień m iło­
ści O jczyzny; oddać się z zapałem  
tw órczej p racy  codziennej dla po­
m nożenia sił m a teria lnych  i m oral­
nych P ań stw a polskiego; przekazać 
potom ności pom nożony skarb  bez­
cenny: P o lskę o k tó re j m arzyli K o­
ściuszko i T raugu tt, Polskę, k tó rą  
nam  przekazał Józef P iłsudski, P o l­
skę coraz bardziej potężną, coraz 
bardziej zw artą, przepojoną jednym  
duchem  i m yślą od Słuczy i Zbru- 
cza od Odry, od K arp a t po brzegi 
B ałtyku, tę  Polskę o k tó rą  i m yśm y 
w alczyli".

Z kolei w ygłosił inaugu racy jne 
przem ów ienie prezes gen. B oha te re­
wicz, k tó ry  zobrazow ał b ohaterską 
h isto rię  w alk  żołnierza-ochotnika 
oraz cele i zadania zrzeszenia.

R eferat ideologiczny w ygłosił k a ­
p elan  oddziału lubelskiego Zw iązku 
ks. dr. K rynicki, po czym w ygłosili 
p rzem ów ienia pow ita lne p rzedsta­
w iciele w ładz i b ra tn ich  organiza- 
cyj.

Po po łudniu  toczyły się obrady  w 
K om isjach.

W drugim  dniu  zjazdu zarząd 
głów ny złożył spraw ozdanie z dzia­
łalności za okres od 10.4 1938 r. do
1.6 r. b., po czym uchw alono budżet 
i program  p rac na najb liższą p rzy ­
szłość.

Z jazd postanow ił zm ienić nazw ę 
Zw iązku b. O chotników  A rm ii P o l­
skiej n a  Zw iązek O chotników  W o­
jennych  W ojska Polskiego.

W  uchw alonych rezolucjach po­
stanow iono dom agać się, by  przy  
parcelacji ro lnej na ziem iach w scho­
dnich i zachodnich uw zględniano 
przede w szystkim  kandydatów  spo­
śród b. ochotników  W. P. oraz do­
m agać się przyspieszenia w ykona­
n ia ustaw y  o K rzyżu i M edalu 
Ochotniczym.

N a prezesa nowego zarządu  w y­
brano ponow nie gen. B ronisław a 
B ohaterew icza, n a  w iceprezesów : 
płk. M. K łobukow skiego, płk. M. 
Śm igla i radcę Rusinowicza, n a  se­
k re ta rz a  — dyr. K ańskiego, zast. 
sekr. — A. Bucelskiego, skarbn ika 
— Wł. K łopotow skiego z Lublina, 
zast. skarbn . — D rabikow skiego, na 
członków: A. Sokołowskiego, d r Ko- 
boszkę z Ż yrardow a, Eug. P io trow ­
skiego z Sosnowca i J. Szwabego.

Poza tym  dokonano w yboru  
członków kom isji rew izyjnej i głó­
w nego sądu koleżeńskiego.

Odznaczenia
Por. rez. Czesław  R aw icz-K ar- 

w ow ski kom endan t i w iceprezes Z a­
rządu  O kręgu W arsz. Z w iązku b. 
U czestników  W ojsk. S traży  kolej, 
został odznaczony Z łotym  K rzyżem  
Z asługi „za zasługi na polu  pracy  
społecznej i przysposobienia w o j­
skowego".

Domy Przysposobienia W ojskowego
Wielka akcja Federacji Wołyńskiej

Zarząd O kręgow y F ederacji P. 
Z. O. O. n a  W ołyniu p rzystąp ił 
do w zm ożenia działalności oddzia­
łów  pow iatow ych.

O pierając się na uchw ałach 
pierw szego ogólnowołyńskiego z ja ­
zdu bojow ników  w alk  o n iepodle­
głość, postanow iono pogłębić i spo­
tęgow ać prace poszczególnych p la ­
cówek F ederacji w  duchu  pow zię­
tych  na zjeździe rezolucyj.

W zw iązku z tym  F ederac ja  P. 
Z. O. O. uczyni w szystko d la ze­
spolenia całego społeczeństw a pol­
skiego na W ołyniu w  jednym  
„obozie w iary  we w łasne siły i w e 
w łasną pracę" uw zględniając p ro ­
g ram  polityk i państw ow ej, w y ja ­
śniony przez w ojew odę w ołyń­
skiego H auke-N ow aka w  czasie 
jego kon tak tów  ze społeczeństw em  
polskim.

Poniew aż jed n ą  z najw iększych 
bolączek W ołynia je s t p rzerost 
organizacyj społecznych polskich 
i m ieszanych, bardzo często, ■— zre­
sztą bez złej woli — k o n k u ru ją ­
cych z sobą i przeszkadzających 
sobie w  pracy, F ederacja  dążyć 
będzie do skoordynow ania dzia­
łalności w szystkich stow arzyszeń, 
podejm ując in ic ja tyw ę w ojew ody 
w ołyńskiego pow ołania w  każdym  
m ieście pow iatow ym  Z jednocze­
n ia  O rganizacyj Społecznych. S to ­
w arzyszenie tak ie  p racu je  już z 
dodatn im  w ynik iem  w  K rzem ień­
cu a ostatn io  pow stało w  Dubnie.

D oceniając znaczenie przysposo­
b ienia w ojskow ego zarów no p rzed­
poborow ych ja k  i rezerw istów , 
F ederacja  rozpocznie niezw łocznie 
w ytężoną pracę nad rozbudow ą 
liczebną i w artościow ą organiza­
cyj p. w. w  ścisłym  porozum ieniu 
z w ładzam i w ojskow ym i i za in te­
resow anym i organizacjam i. P race 
w  tej dziedzinie F ederac ja  staw ia na 
naczelnym  m iejscu  sw ojej dzia­
łalności.

W zw iązku z tym  F ederacja  P. 
Z. O. O. podejm ie w e w szystkich

Zawody strzeleckie 
o mistrzostwo Federacji

BIAŁYSTOK

N a strzelnicy n a  P ietraszach  od­
by ły  się zawody strzeleckie z b roni 
ostrej o m istrzostw o F ederacji P o­
w iatow ej B iałystok. W zawodach 
wzięło udział 15 zespołów związków 
sfederow anych z m iasta  i pow iatu.

Zespołowo I m iejsce i ty tu ł m istrza 
F ed erac ji zdobył zespół kom bino­
w any  Z w. Rezerw istów , osiągając

pow iatach, rzuconą przez w ojew o­
dę w ołyńskiego, in ic ja tyw ę budo­
w y w  każdym  m ieście pow iato­
w ym  Domów Przysposobienia 
W ojskowego, w  k tó rym  m łodzież 
przysposabiać się będzie do p ra ­
cy żołnierskiej. P ragnąc in ic ja ty ­
w ie te j nadać szersze ram y, F ede­
rac ja  zw róci się z odpow iednim i 
w nioskam i do w szystkich organi­
zacji społecznych aby idea ta  sta ła  
się ich w spólną w łasnością i celem.

W celu zebran ia funduszów  na 
budow ę Domów, F ederacja  zapro­
ponow ała następu jące środki: p rze­
prow adzić w  jesien i pow szechną 
zbiórkę na te ren ie  każdego pow ia­
tu, połączoną z pow szechnym  opo­
datkow aniem  się społeczeństwa, 
oraz jednorazow ą zbiórkę obliga- 
cyj pożyczki przeciw lotniczej po 
w ręczeniu ich subskrybentom , 
w zględnie już te raz  rozpocząć zbie­
ran ie  deklaracyj. Poza tym  F ed era ­
cja urządzać będzie szereg dochodo­
w ych im prez.

N iew ątpliw ie zarządy poszcze­
gólnych m iast p rzy jdą tej in ic ja ty ­
w ie z w ydatną pomocą przez 
udzielanie parceli pod budow ę Do­
mów, a w ydziały  pow iatow e — 
przez bezpłatne sporządzenie p la ­
nów  budynków  i urządzeń.

W Dom ach P rzysposobienia W oj­
skowego będą m ogły pom ieścić się 
w szystkie organizacje społeczne, 
ośw iatow e i gospodarcze. P rzy  n a ­
leżytym  rozplanow aniu  część t a ­
kich  Domów może zaw ierać rów ­
nież placów ki handlow e, co u ła tw i 
u trzym anie budynków .

In icjatyw ę F ederacji pod ją ł już 
w Ł ucku Zw iązek Rezerw istów , 
k tó ry  przystąp i w kró tce do budo­
w y Dom u Społecznego i P rzyspo­
sobienia W ojskowego. Dom ten  
oprócz pom ieszczenia dla Zw. R e­
zerw istów  i innych organizacyj, 
zaw ierać będzie urządzenia d la  P. 
W., łaźnie, p ływ aln ie boiska itp.

A kcją O kręgow ej F ederacji P. 
Z. O. O. k ie ru je  zarząd z prezesem  
m gr. T. N iżakow skim  n a  czele.

139 p. n a  150 m ożliwych. II  m iejsce 
za ją ł zespół Zw iązku Oficerów  R e­
zerw y (B iałystok), osiągając 137 na 
150, III m iejsce — zespół Zw. Rez. 
(Choroszcz) 132 na 150 i IV — ze­
spół Z. O. R. (B iałystok) — 132.

Indyw idualn ie I m iejsce i ty tu ł 
m istrza F ederacji pow. zdobył ppor. 
rez. Rom uald M arcewicz z koła Z.
O. R„ osiągając 48 p. na 50 m ożli­
wych, II m iejsce i ty tu ł I w icem i­

Kwesia na pomoc dla dzieci 
rezerwistów

W alny Zjazd Zw. b. Ochotników



Peowiacy Okręgu Stołecznego
D nia 9 bm . odbył się W alny Zjazd 

D elegatów  O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Peow iaków .

W', Zjeździe w ziął udział prezes 
Z arządu  Głównego m in. Z yndram - 
K ościałkow ski w raz z P rezydium  
naczelnych w ładz Zw iązku Peow ia- 
ków, pow itany  w gorących słowach 
przez w iceprezesa Z ab ło tn iaka przy 
hucznych oklaskach sali.

Po oddaniu  ho łdu pam ięci W iel­
kiego M arszałka i w ysłan ia depesz 
do P ana M arszałka Śm igłego-Rydza, 
P an i M arszałkow ej P iłsudskiej, P a ­
n a  P rem iera  S ław oj-Składkow skie- 
go i do chorego prezesa O kręgu dyr. 
Zenona H artm ana, Z jazd pod p rze­
w odnictw em  dyr. F re lk a  przystąp ił 
do obrad.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania 
udzielono jednogłośnie absoluto­
riu m  ustępu jącem u Zarządow i, po ­

w zięto szereg uchw ał i rezolucji, 
podkreśla jących  dalszą gotowość 
w szystkich peow iaków  d la u trw a la ­
n ia w  życiu polskim  spuścizny d u ­
chowej M arszałka Piłsudskiego.

N astępnie w ybrano  przez ak lam a­
cję now y Zarząd z p. Zenonem  H ar- 
tm anem , jako prezesem  na czele w 
składzie następującym : S ulińsk i J ó ­
zef, Jackow ski Józef, Ś liw iński W a­
lerian , K ubikow ski Czesław, F re lek  
KL, P rus-W iśniew ski W itold, Za- 
b ło tn iak  Ja n  i D obrow olski Zyg­
m unt.

Jako  zastępcy pow ołani zostali: 
M izielski Wł., Ś w itał St., R udnicki 
St., D eńkow ski A ntoni, H enneberg  
W ilhelm  K arol, jako  delegat do F e­
deracji P. Z. O. O. i A ntoniew ska- 
R aczyńska Leokadia, jako  przew o­
dnicząca S ekcji O pieki „N ad Dziec. 
k iem  i M atka".

Ryngraf Kaniowczyków i Zelig.
na Jasnej Górze

W niedzielę, dn ia 21 m aja  br. od­
by ł Się w  K atow icach w alny  zjazd 
D elegatów  O kręgu Śląskiego Z w ią­
zku b. U czestników  W ojskowej 
S traży  K olejow ej R. P., na k tó ry  
prócz delegatów  przybyli: p rzed sta­
w iciel D y rek to ra  K olei P ań stw o ­
w ych p. m gr. Janas, sek re tarz  Z a­
rządu W ojewódzkiego F ederacji p. 
m gr. S tachursk i, prezes Z arządu 
O kręgu Śl. Z w iązku P. O. W. p. 
W ieczorek, sek re tarz  O kręgu Zw.

S ybiraków  p. Bezeg oraz p. Strzód- 
ka, jako  przedstaw iciel Zarządu 
O kręgu ś l. Z w iązku Pow stańców  
W ielkopolskich.

Przem ów ienie p. W ieczorka p rzy­
ję to  hucznym i oklaskam i a nas tęp ­
n ie uczczono przez pow stanie z 
m iejsc pam ięć jego ojca, jako p io­
n ie ra  form acji kolejow ej P. O. W. 
w  w alkach o w yzw olenie śląska.

Na Z jazd p rzyby ł także z W ar­
szawy w iceprezes Z arządu G łów ne­
go Zw iązku m jr. Ciechoński.

O tw arcia Z jazdu dokonał prezes 
O kręgu Śląskiego p. L inowski.

W pierw szej części p rogram u Z ja ­
zdu odbyła się dekoracja 19-tu za­
służonych członków odznaką p a ­
m ią tkow ą W ojsk. S traży  K olejow ej 
„K rzyżem  Zbrojnego Czynu" przez 
b. zastępcę szefa ko le jn ic tw a przy 
N aczelnej K om endzie W ojsk P o- 
w stańczyk E dm unda W ąsika, k tó ry  
następn ie  przew odniczył obradom .

Po złożeniu spraw ozdania Z arzą­
du  za okres trzechle tn ie j kadencji i 
po udzieleniu  absolutorium  p rzy stą­
piono do w yboru  nowego Zarządu 
O kręgu, w  skład którego weszli:

P rezes: ob. Edm und W ąsik, b. po­
seł na Sejm  R. P.

ob. B erger K arol — urzędn ik  w oje­
wódzki, ob. H anik  R obert — asesor.

Do K om isji R ew izyjnej w ybran i 
zostali: przew odniczący ob. Szerer 
M ateusz, pom. m aszynisty, zastępca 
ob. D zierżaw ski M ieczysław, st. asy­
stent, członkowie K om isji: ob. Gó­
recki Teofil, k ier. pociągów, ob. M i­
ka Jan , st. asystent, ob. K lin iak  J ó ­
zef, k ier. pociągów.

N a zastępców  członków Zarządu 
w ybrano: ob. M roczkowskiego F ra n ­
ciszka — N aczelnika Parow ozow ni 
Bielsko, ob. D rew nioka Ja n a  — st. 
stacyjnego, ob. B rachm ańskiego J a ­
na — rew izora pociągów, ob. Żył 
m ełkę R yszarda — ad iunk ta  w st. 
sp.

Po uchw alen iu  szeregu wniosków 
m. i. o nadan iu  godności członkost­
w a honorowego Zw iązku pp. W ąsi­
kow i Edm undow i, D w orczykow i 
Zygm utow i, L inow skiem u S tan is ła ­
wowi, Raszce Józefowi oraz G órn i­
kow i Janow i, zebrani w nieśli
okrzyk na cześć N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, Je j P rezy ­
denta, Naczelnego Wodza, M inistra 
K om unikacji, W ojew ody Śląskiego, 
P rezesa G łównego ob. Em ila Raue- 
ra, po czym przew odniczący zam k­
nął Zjazd.

T y t k o  M ł .  1 4 . —
wpłacasz gotówką na dosko­
n a ły  a p a r a t  m i n i a t u r o w y

“Kodak “Rełinol
n u t .  f . 3 ,5  nl|. Compar R ip i l  i i  ‘/ioo*- 3 6  zdjęć 
B i  X  3 6  m u  — u  now ych, niezwykłych klonach

"Kodak11
Panatomlc-X
w yso ka czu łość, najdrobniejsze ziarno

Żądać w Fotoskładach
K odak, Sp. z o. o. W arszaw a, PI. N apoleona 5

Na Jasnej Górze odbyła się p ię ­
kna uroczystość pośw ięcenia sz tan ­
d aru  częstochowskiego oddziału Zw. 
K aniow czyków  i Żeligowczyków. 
Na uroczystość przybyli p rzedsta­
w iciele zarządu  głównego, okręgu 
katow ickiego oraz liczne poczty 
sz tandarow e z różnych dzielnic 
k ra ju  oraz m iejscow e w ładze w oj­
skow e i cywilne.

Podczas nabożeństw a w  kaplicy 
Cudownego Obrazu, w czasie k tó ­
rego O. Alfons Jęd rzejew sk i w y-

głosił kazanie, przedstaw iciele Zw. 
K aniow czyków  i Żeligowczyków 
złożyli w otum  w  poątaci krzyża 
kaniowskiego.

Po nabożeństw ie uczestnicy udali 
się w pochodzie do p ły ty  N ieznane­
go Żołnierza, gdzie złożono w ie­
niec. Z kolei odbyła się defilada 
na placu gen. Pierackiego.

W , godzinach popołudniow ych 
uczestnicy zjazdu zebrali się na 
akadem ii, w czasie k tórej w ygło­
szono szereg przem ówień.

Okrąg Śląski Wojsk. Straży Kolej.
W iceprezesi: ob. ob. Raszka Józef, 

naczelnik  B iu ra  K on tro li Dochodów 
i G órnik Jan , rew izor pociągów.

S ekretarz : ob. R uda W incenty, st. 
asesor, zastępca sekr. ob. D ras W ik­
tor, st. asesor.

S karbn ik : ob. B alcarek  K arol, st. 
asesor, zastępca skarbn ika : ob. K ła- 
p u tek  F ranciszek, st. asesor.

Członkowie Z arządu: ob. G órny 
A leksy — rew izor pociągów, ob. 
K ow alski Jak u b  — kier. pociągów,

Zjazd Żołnierzy I Korpusu Polskiego
W dn. 11 bm. odbył się w  Toruniu 

doroczny ogólno-polski w alny  zjazd 
delegatów  Zw iązku Żołnierzy P ie r­
wszego K orpusu W schodniego. Na 
zjazd przyby li delegaci w szystkich 
okręgów  w liczbie ok. 200 osób m. 
in. z W arszawy, W ilna, Radomia, 
Lublina, K rakow a i Baranowicz.

O godz. 9-ej w kościele garn izo­
now ym  odbyło się nabożeństw o, od­
p raw ione przez ks. p ra ła ta  Kroczka.

Po nabożeństw ie delegaci udali 
się przed pom nik M arszałka P iłsu d ­
skiego, gdzie w  obecności w ojew o­
dy pom orskiego i gen. B ołtucia 
członkowie zarządu głów nego zło­
żyli w ieniec u  stóp pom nika.

Zkolei delegaci ze sz tandaram i i 
o rk iestra  przem aszerow ali ulicam i 
m iasta do Domu Społecznego, gdzie 
rozpoczęły się obrady.

Na przewodniczącego zjazdu po­
w ołano płk. W incentego P odgór­
skiego, k tó ry  pow ita ł przybyłego na 
zjazd woj. Raczkiewicza, jako ucze­
stn ika w alk  na W schodzie i prezesa 
honorow ego Związku.

W ojewoda pom orski w ygłosił po­
dniosłe przem ów ienie, p rzy ję te  
przez zebranych entuzjastycznym i 
oklaskam i.

Po w spólnym  obiedzie w e dw orze 
A rtusa  wznowiono obrady, pośw ię­
cając je  spraw om  w ew nętrzno-orga- 
nizacyjnym .

Z j azd prezesek Rodziny Rezerwistów
W W arszaw ie obradow ał pod 

przew odnictw em  sen. B erbeckiej 
dw udniow y zazd przewodniczących 
rad  okręgow ych Rodziny R ezerw i­
stów. W inaugu racji obrad w ziął 
udzia ł min. M. Zyndram -K ościał- 
kow ski, prezes Z arządu Głównego 
Z w iązku Rezerw istów , organizacji 
m acierzystej R odziny Rezerw istów .

Sen. Berbecka, zagajając obrady, 
stw ierdziła , że granice Polski — to 
„nie ty lko lin ia  geograficzna s trze­
żona przez straż, ale to  przede w szy. 
stk im  siły i dzielność m orza dusz 
polskich, k tó rych  niezw ykły  p a trio ­
tyzm  i gotowość bojow a, objaw ione 
w  ostatnich czasach, są najlepszą 
gw aran tk ą  naszej n ienaruszalnej 
państw owości".

Min. K ościałkow ski, naw iązując 
do słów przew odniczącej, w ygłosił 
przem ów ienie, w  k tó rym  po n a k re ­
śleniu  sy tuacji ogólnej i zanalizo­
w an iu  możliwości w ojennych, w ska­
zał na konieczność jaknajszybszego 
i najszerszego, docierającego aż do 
najm niejszych  wiosek, pow iązania 
organizacyjnego Rodziny R ezerw i­
stów.

Ażeby jed n ak  zwycięstwo nasze 
na w ypadek  w ojny okupić ja k n a j-  
m niejszym i s tra tam i i m oralnym i i

m ateria lnym i, oraz m ożliw ie jego 
osiągnięcie ułatw ić, pew ne spraw y 
m usim y jeszcze w  czasie trw ającego 
pokoju odpow iednio zorganizow ać 
i uregulow ać. Do jednych  z na jw aż­
niejszych tak ich  spraw  należy 
u trzym anie  trw ałego  wysokiego n a ­
pięcia patrio tycznego i bojowego, 
k tórego  osiągnięcie m ożliw e jest je ­
dynie w tedy, gdy n ie  ty lko  w  czasie 
w ojny w alczący ,ale i w  czasie po ­
koju  pow ołany n a  ćwiczenia żoł­
nierz, obarczony rodziną, może być 
spokojny o los tej rodziny. O piekę 
nad  rodzinam i pow ołanych pod broń 
rezerw istów  pełn i w praw dzie P a ń ­
stwo, opieka ta  jednak , ograniczona 
z n a tu ry  rzeczy jedyn ie  do św iad­
czeń m ateria lnych , czyli zasiłków 
pieniężnych dla ubogich rodzin, m u . 
si m ieć swe uzupełnienie i pomoc w 
opiece trw ałe j i bezpośredniej, k tó ­
rą  w  całej pełn i w inno zorganizować 
stow arzyszenia społeczne do tego 
pow ołane, ze Zw iązkiem  R ezerw i­
stów, Rodziną Rezerw istów , Rodzi­
ną W ojskow ą i Przysposobieniem  
W ojskow ym  K obiet na czele.

Min. K ościałkow ski zakończył swe 
przem ów ienie nakreślen iem  te ch ­
nicznych w skazów ek dla p rak ty cz­
nego działania R. R.

Ci, co odeszli
— W W arszaw ie zm arł pu łkow ­

n ik  K. K. ś. p. Alojzy Gluth-Nowo- 
wiejski, zastępca K om endanta Koła 
P ią taków  Legionów  Polskich.

— O fiarą k a tastro fy  lotniczej 
pad ł w  M iędzyrzeczu Podlaskim  
por. rez. Jan Tyszkiewicz, prezes 
O kręgu W ileńskiego ZOR.

— S ekretarz  prezydium  Zarządu 
Głównego Zw iązku b. uczestników

W ojsk. S traży  K olejow ej ś. p. Fran­
ciszek Przeździecki, zm arł w W ar­
szawie.

— Ppor. rez. i członek Zw iązku b. 
O chotników  AP. O ddział Kałusz, 
obrońca Lw ow a ś. p. M ieczysław  
Kuchar zm arł w  Kałuszu.

— Tam że zm arł ś. p. Szczepan 
Chojnicki, członek Og. Zw iązku P o ­
doficerów  Rez.



Okręg Mazowiecki Nr 1/2 ZOR
S p r a w o z d a n i e

za okres od 1 stycznia 1938 r. do 31 maja 1939 r. /

T eren  Działalności O kręgu M a­
zowieckiego Z. O. R. Rz. P. po k ry ­
w a się z te renem  D. O. K. I. za w y­
łączeniem  m. st. W arszawy. Na te ­
ren ie O kręgu M azowieckiego is tn ie ­
ją  33 terenow e placów ki (K oła i 
D elegatury) skup ia jące w  chw ili 
obecnej 1.728 członków  zam ieszka­
łych na prow incji.

Do dn ia  1 stycznia 1938 r. istn iał 
n a  te ren ie  W arszaw y O kręg W ar­
szawski, k tó ry  obejm ow ał rów nież 
i m. st. W arszawę, a dw a Zarządy: 
O kręgu i K oła W arszaw y w spół­
pracow ały  ze sobą z rozgranicze­
n iem  te re n u  zasięgu. Z arządzeniem  
Z arządu  Głównego z d n ia  20-X II- 
1937 r. (K om unikat Z. Gł. Nr. 18/37) 
Koło W arszawa zostało przem iano­
w ane na O kręg Stołeczny, a O kręg 
W arszaw ski n a  O kręg M azowiecki 
Nr. 1/2.

Od tej daty, prace Z arządu  O krę­
gu M azowieckiego zostały sk iero ­
w ane w yłącznie n a  prow incję ob ję­
tą  zasięgiem  D. O. K. I. i jego g a r­
nizonów  w ojskow ych, przy  ścisłym  
kontakcie z Ujrzędem W ojew ódz­
k im  i podległym i m u  S tarostw am i.

D la u spraw nien ia  prac w  Kołach 
w  1936 roku  pow ołano do życia 
jeszcze w  łonie Z arządu  O kręgu 
W arszaw skiego K om isję K ół P ro ­

w incjonalnych  i In sty tuc ję  Inspek- 
k torów  O kręgow ych i Obwodowych, 
k tó rych  obowiązkiem , po za lu s tra ­
c ją  p rac Zarządów , Koło było in ­
struow ane i u trzym yw anie k o n tak ­
tu  z K ołam i i D elegaturam i.

W w yniku  tej ciągłej pracy, oraz 
urządzanych  dość często O dpraw  
Obwodowych, większość K ół osią­
gnęła dużą prężność organizacyjną 
dochodząc do poważnego znaczenia 
w śród m iejscow ego społeczeństwa, 
p rzodując in ic ja tyw ą w  pracy spo­
łecznej a w ojskow ej specjalnie.

R ezultatem  tych  prac jest w zrost 
stan u  liczbowego członków w  O krę­
gu, ilu s tru je  go poniższa tabela : 

na 1-1-1938 w  27 K ołach i 6 D ele­
ga tu rach  było 1.466 ofic. i pch.

n a  1-1-1939 w  24 K ołach i 44 D e­
lega tu rach  było 1.378 ofic. i pch.

31-V-1939 w  29 K ołach i 2 D ele­
ga tu rach  je st 1.728 ofic. i pch. 
czyli p rzy rost w  okresie spraw oz­
daw czym  w yraża się cy frą  262 
członków co stanow i 18% stanu  na 
1-1 1938 roku. P rzy rost ten  je st za­
sługą Zarządów  K ół oraz dostoso­
w aniem  się do now ych potrzeb te ­
renow ych.

W poszczególnych O bw odach In ­
spekcyjnych ru ch  członków p rzed ­
staw ia  się ja k  następu je:

I przybyło 252 członków  ubyło 145 przyrost 107 człon
II 18 5 ,, 13

III 85 1 5 J 84
IV „ 4 17 uby tek 13
V 42 — przyrost 42

VI 39 10 >> 29

Ja k  z powyższego zestaw ienia w y ­
nika, WjSzędzie tam , gdzie by ła ści­
sło w spółpraca In spek to ra  O kręgu 
z Z arządam i Kół, tam  prace rozw o­
jow e K oła daw ały  pow ażne rezu l­
ta ty , tam  gdzie je j nie było, tam  
p raca  rozw ojow a szw ankow ała.

Pow ołane do życia In spek to ra ty  
Obwodowe, jak o  zastępcze p laców ­
k i O kręgu w  te ren ie  nie zdały egza­
m inu  życiowego i żadnej działa l­
ności nie p rzejaw iły , co św iadczy 
ty lko  o niezrozum ieniu  ro li In spek ­
to ra  Obwodowego, od którego in i­
c ja tyw y  i energ ji bardzo dużo w  
p racy  organizacyjnej m ożna było 
się spodziewać.

oło Pruszków sum a czynników 28 zdobyła N° i 1 m ie
,, Radom 55 55 25 „ „ „ 2
„ P ionki 5 5 55 24 „ „ 3
„ O strow ia Maz. 55 55 21 „ „ „ 4
„ P łock 55 55 20 „ „ „ 5
„ M ińsk 55 55 20 „ „ „ 6
„ Dęblin 55 55 20 „ „ „ 7
„ O stro łęka 55 55 19 „ „ „ 8
,, Żyrardów 55 55 19 „ „ „ 9
,, G ostynin 55 55 19 ,, ,, 10
„ Sochaczew 55 55 18 „ „ „ 12
,, G rodzisk 55 55 17 „ „ U
„ Łomża 55 55 16 „ ,, ,, 13
„ M ław a 55 55 16 ,, „ „ 14
„ G rójec 55 55 15 ,, ,, ,, 15
,, Opole 55 55 14 „ „ „ 16
,, C iechanów 55 55 14 „ ,, ,, 17
„ Kozienice 55 55 14 ,, ,, ,, 18
„ Sierpc 55 55 13 „ „ „ 19
,, P łońsk 55 55 13 „ „ „ 20
,, Sokołów 12 „ „ „ 21
„ Działdowo 55 55 9 „ „ „ 22

pozostałe K oła jak : W ęgrów, nie 
w ykazujące dostatecznej pracy  oraz 
nowe K oła M aków, Puław y, P u ł­
tusk, K obyłka, W arszaw a - Pow iat 
nie zostały zaklasyfikow ane.

W edług • Obwodów k lasyfikacja  
ta  p rzedstaw ia się jak  niżej:

Obwód I przy  ilości 99 czynni­
ków  I m iejsce w  pracy  org.

Obwód VI przy  ilości 67 czynni­
ków  II  m iejsce w  p racy  org.

Obwód II przy ilości 65 czynni­
ków  III  m iejsce w  p racy  org.

Obwód IV przy  ilości 63 czynni­
ków  IV m iejsce w  pracy  org.

Obwód III p rzy  ilości 39 czynni­
ków  V m iejsce w  p racy  org.

Obwód V przy ilości 34 czynników  
VI m iejsce w  p racy  org.

Zgodnie z rozkazem  M SW ojsk z 
1936 roku, zaw artym  w  „W ytycz­
nych do organizacji szkolenia r e ­
zerw istów  po za okresem  ćwiczeń 
wojskow ych", oraz zarządzeniam i 
P. U. W. F. i P. W. przez K om endy 
F ederacji P. Z. O. O. p raca w yszko­
leniow a w K ołach Z. O. R. p row a­
dzoną je st przez K om endantów  
K ół Z. O. R. p rzy  czynnej w spół­
pracy  Zarządów  i pomocy w ładz 
w ojskow ych i k ie runk iem  K -tów  
Pow iatow ych F ederacji P . Z. O. O.

W yniki p racy w yszkoleniow ej w 
okresie spraw ozdaw czym , zaham o­
w ane częściowo reorganizacją  O- 
k ręg u  i system em  szkolenia, ilu ­
s tru je  poniższe zestaw ienie s ta ty ­
styczne sporządzone na podstaw ie

nadesłanych  spraw ozdań  i rap o r­
tów  K om endantów  19 Kół:

S tan  ewid. — 973. S tan  ćw iczeb­
ny O kręgu wynosi... 785 oficerów  i 
pchr. co stanow i 76% sta n u  ew iden­
cyjnego i je s t w ynik iem  bardzo 
dobrym .

W tej liczbie je s t oficerów  do la t 
40 — 649, po nad  40 la t — 216, 
podchorążych do 40 la t — 105, po 
nad 40 la t — 3, co stanow i bardzo 
pom yślny objaw, gdyż 73% stan u  
tw orzą oficerow ie m łodsi w iekiem , 
a co zatym  idzie sp raw nie jsi f i­
zycznie.

S tan  liczbow y w edług stopni w o j­
skow ych przedstaw ia się tak :

P łk . 1; ppłk. 2; m jr. 18; kp t. 547; 
por. 129. ppor. 661; pchor. 108.

W edług rodzajów  broni stan  ten  
przedstaw ia się ja k  poniżej: 

P iechota 594; k aw a leria  87; A rty ­
le ria  108; b roń  panc. 5; lotn. 8; 
techn. 53; służby 118.

Ćwiczeń w ojskow ych we w łas­
nych K ołach odbyto 100. Ćwiczeń 
w ojskow ych w  ram ach  p lu tonu  z 
oddz. Z. R. 4. Ćwiczeń w ojskow ych 
w  ram ach  kom panii z oddz. Z. R. 5. 
Ćwiczeń z w ojskiem  z udziałem  
członków 5. Ćwiczeń w spólnych z 
Z. R. z oddz. w ojska i udziałem  5. 
Razem  119, n iezależnie od tego 
strze lań  ostrych z kb  przerobiono 12 
przez 159 członków strze lań  sporto ­
w ych z kbk  przerobiono 40, przez 
295 członków.

Te osta tn ie w yn ik i są  nie zadaw a­
lające, i n a  przyszłość K oła m uszą 
n a  to zwrócić baczną uwagę.

Zam knięcie rachunkow e sporzą­
dzone w  dniu  31-XII-1938 r. za o- 
k res od 1-IV-1938 do 31-XII-1938 r. 
w ykazuje w  dochodach kw otę zł. 
4.585 gr. 04, k tó ra  po porów naniu  z 
p re lim inaną kw otą zł. 5.024 gr. 97 
stanow i n iedobór zł. 439 gr. 93 to  
jest c/a 9% kw ot prelim inow anych.

N iedobór ten  pow stał n iem al w y­
łącznie na sk u tek  opieszałości lub  
bezczynności S karbników  K ół i n ie ­
k tórych  Zarządów , dzięki czem u 
stan  zadłużenia K ół w  O kręgu na 
dzień 1-1-1939 w yniósł zł. 1.410 gr. 
66. Bilans, rach u n ek  działalności, 
rachunek  dłużników  i w ierzycieli 
oraz porów nanie w ykonan ia b u d ­
żetu za 9 m iesięcy 1938 roku, zosta­
ły  p rzesłane K ołom  do rozpatrzen ia 
w  pierw szych dn iach  m aja. Z p rze­
słanych zestaw ień finansow ych w y­
nika, że pomim o niedoboru  w  do­
chodach (zł. 439 gr. 93) zaoszczę­
dzono kw otę zł. 477 gr. 61 — co 
stanow i 9V2% kw oty  p relim inow a­
nych w ydatków .

Nieznaczne przekroczenie sum  
prelim inow anych  na n iek tó rych  po­
zycjach tłom aczy się zw iększonem i 
w ydatkam i w  okresie W alnego 
Z jazdu D elegatów  w e Lw owie oraz 
kosztam i zw iązanym i z organizacją 
now ych Kół, k tórych orzvbvło 4.

Bilans na 31.X11 1938 r.
W okresie spraw ozdaw czym  czyn­

ne były  bez p rzerw y  Inspek to ra ty  
Okręgow e: II, III i VI, z m ałem i 
p rzerw am i IV  i V, nieczynny by ł I.

Prezes O kręgu przeprow adził o- 
sobiścio 3 Inspekcje w  Kołach, a 
V. P rezes R om er odbył i p rzeprow a­
dził 9 Inspekcji i 8 O dpraw  O bw o­
dowych. Pozatem  Szef W yszkole­
n ia p rzeprow adził Inspekcję w  15 
Kołach.

P rzyjm ifjąc za podstaw ę ocenę 
pracy  K ół podaną w  K om unikacie 
Z arządu  Głównego Nr. 3/39 z dnia 
6-IV -I939 r. Zarząd O kręgu k la ­
sy fiku je  prace Zarządów  K ół n a ­
stępująco:

A K T Y W A  
KASA — gotów ka 
BANKI:
P  K.O. zł. 57,58 
K.K.O. „ 746,79 
DŁUŻNICY: 
KołaiZ.OjR. „ 1410,65 
Zarząd Gł. „ 212,42 
Różni „ 451,60
DRUKI: rem anen t

zł. 37 gr. 01 

zł. 804 gr. 37

zł. 2074 gr. 67 
„ 107 „ 60

P A S Y W A

W IERZYCIELE:

K oła ZOR zł. 93 gr. 10
O kręg Na I „ 200 „ 75
Różni ,, 127 „ 14 zł. 420 gr. 99
M A JĄ TEK  OKRĘGU zł. 2566 gr. 51
N a d w y ż k a  „ 37 „ 05

zł. 3024 gr. 55 zł. 3024 gr. 55

BiŁ D z i a ł a l n o ś c i
W YDATKI: DOCHODY:

1. P ensje  i świadcz, socj.
2. K om orne
3. W ydatki kancelary jne
4. K om isja W ojskowa
5. K om isja K ół Prow inc.
6. S k ładka do Z arządu  Gł.
7. N adw yżka _______

l.l
900.00 
396.26 
171.10 
836.75
375.00 

37.05

1. R yczałty Kół 1.304.70
2. W pływ y z koncesji 3.200.00
3. W pływ y różne 40.34

4.585.04
S karbn ik  

S. W ichrow ski ppor.
4.585.04

rez.
P rezes

K . E ydzia tow icz  kpt. rez.
P o ró w n an ie  w y k o n a n ia  b u d ż e tu

za  o kres  1 -IV  -  31 -X II 1938 z.

Prelimino-
I ’w an o / W ykonano -(-Nadwyżka 

— Niedobó r

D O C H O D Y  
I. R yczałty K ó ł ................................ ],739.97 

3,240.00 
45.00

1,304.70
|

-435.27
II. K oncesja S p iry tusow a . . . 

III. Różne ...........................................
3,240.00

40.34 -  4.66
Razem: 5.024.97 4,585.04 -  439.93

W Y D A T K I
I. a. pensje personelu  . . . . 1,657.53 1,537.98 4-119.55

św iadczenia socj. . . . . 270.00 330.00 60 90
II. Lokal ..................... ..... 900.00 900.00 _

III. W ydatki kance lary jne  . . ..
a. m a teria ły  p iśm ienne . . 150.03 47.15 4-102.88
b. porto, d r u k i ........................... 150.03 114.12 4- 35.91
c. przejazdy  tram w ajow e . . 7.47 3 65 4- 3.82
d. te lefon . . ........................... 112.50 204.29 -  91.79
e. n ie p rz e w d iz ia n e ..................... 37.53 27.03 4- 10.48

IV. Komislja W ojskow a . . . .
a. ryczałt n a  służb, w yjazdy . 74 97 — b 74 97
b. a m u n i c j a ................................ 112.50 — -112.50
c. regu lam iny  i m apy . . . . 37.53 — - 37.53
d. ryczałt do F ederacji PZOO 180.00 60.00 b 120.00
e. n ieprzew idziane . . . .  

V. K om isja K ół P row incjo rp l. . 
a. przejazdy  Inspektorów  . .

120.06 111.10 b 8.96

420.80 408.05 4- 12.25
b. koszty Zjazdów, zebrań  . . 322.65 355.05 -  32.40
c. n ieprzew idziane . . . . 22.50 73.65 -  51.15

VI. Ryczałt do zarządu Głównego 450.00 375.00 +  75.00
R azem : 5,02560 4,547.99 +  477.61



Z arząd O kręgu M azowieckiego 
ZOR. stanow ią:

Prezes: kpt. rez. Eydziatowicz
Krzysztof, V. Prezes: m jr. ss. S u ­
chanek E dm und — Szef W yszkole­
nia, V. P rezes: rtm . rez. Rom er
A dam  — K om isja K ół P row incjo ­
nalnych, V. Prezes: ppor. rez. K a- 
sprzykow ski E dw ard  —  Inspek to r 
Obwodowy, S ekretarz : ppor. rez. 
Łypaczew ski S tanisław , S karbnik : 
ppor. rez. W ichrow ski S tefan, In ­
spektor I Obw. por. rez. A ndrze­
jew ski W łodzim ierz, II Obw. por. 
rez. S zubert Roman, III Obw. 
ppor. rez. Rom an Janusz, IV Obw. 
ppor. rez. Borski Zenon, V Obw. 
ppor. rez. C zarnecki Krzysztof, 
VI Obw. ppor. rez. M ieszkowski 
Stefan, V II Obw. por. O rzechow ­
ski Stefan. Zastępca Szefa Wyszk. 
ppor. W esołowski Leopold oraz P re ­
zesi w szystkich K ół p row incjonal­
nych w okresie spraw ozdaw czym , 
w spółpracow ał z Z arządam i K ół 
Bardzo ściśle, czego dowodem  jest 
65 w yjazdów  inspekcyjnych  w tym  
okresie.

Z arząd odbył w okresie spraw oz­
dawczym  21 posiedzeń P rezydium  
i 5 p lenarnych  zebrań. W m iędzy­
czasie ustąp ili ze sk ładu  Z arządu 
kol. kol.: C zarnecki Krzysztof, In ­
spek to r V Obwodu, zm arł kol. O- 
rzechow ski Stefan, P rezes koła So­
chaczew i Inspek to r Obwodowy oraz 
został zw olniony z obow iązków  In ­
spek to ra  kol. A ndrzejew ski W ło­
dzimierz, Inspek to r I Obwodu.

Członkowie Z arządu  i Inspektorzy  
dokonali w  tym  okresie 65 in spek ­
cyjnych podróży i zorganizow ali 8 
O dpraw  Obwodowych.

W okresie spraw ozdaw czym  zor­
ganizow ano Koła: P ruszków , M a­
ków, P u łtusk , K obyłka i W arszaw a- 
Pow iat, zreorganizow ano K oła: R a­
dzym in, W ołom in oraz zlikw idow a­
no Koło w  Zielonce.

Zarząd O kręgu zorganizow ał w  
te ren ie  8 odczytów w  P łocku, P ło ń ­
sku, P ruszkow ie, P u łtu sk u  i G ró j­
cu, w ygłoszonych przez członków 
Z arządu  Głównego i O kręgu n a  te ­
m aty  ak tualne.

K ancelaria  O kręgu w  okresie 
spraw ozdaw czym  zała tw iła  o trzy­
m ane z K ół 857 pism  oraz w ysłała 
448 pism  do K ół i różnych In s ty tu ­
cji. W ydano 6 K om unikatów  O krę­
gu  i 1 W ydziału W ojskowego, p rzy ­
stąp iono  do zorganizow ania k a r to ­
tek i członków całego Okręgu, p ra ­
ca ta  jednak  napo tyka na tru d n o ­
ści z w iny S ek re ta ria tów  Kół, k tóre 
n ie  nadsy ła ją  karto tek . Z w iny rów ­
nież n iek tó rych  S ek reta ria tów  Kół, 
k an ce laria  Ó kręgu nie m a m ożno­
ści na czas w ykonać zarządzeń w ładz 
przełożonych, a specjaln ie dotyczy 
to nadsy łan ia raportów  i spraw oz­
dań. P rezes

K. E ydziatow icz  kpt. rez. 
S ekretarz : S. Ł ypaczew ski ppor.

S karbn ik  
S. W ichrow ski ppor. rez.

Okręgowy Zjazd Delega­
tów Okręgu Mazow.

W niedzielę 4 czerw ca br. o g. 
11-ej odbędzie się w  W arszaw ie 
Z jazd  delegatów  O kręgu M azowiec­
kiego ZOR. z następującym  porząd­
kiem  dziennym :

Z agajenie i pow ołanie P rezydium  
Zjazdu.

Spraw ozdania: Z arządu  O kręgu, 
'S ekre taria tu , S karbn ika, In spek to ­
rów  O kręgow ych, K om endy W y­
szkolenia, K om isji R ew izyjnej.

Pow ołanie now ego P rezydium  
Z jazdu  i dyskusja  nad  spraw ozda­
niami.

W ybory: prezesa, w iceprezesów, 
członków Z arządu  i ich zastępców, 
K om isji R ew izyjnej, S ądu K oleżeń­
skiego.

W nioski K ół i Z arządu  Okręgu. 
B udżet na rok  bieżący.
W olne w nioski.
Ćwiczenia w Okręgu 

Stołecznym
W ydział W yszkoleniow y podaje 

do  wiadom ości, te rm in y  zajęć na 
d ru g ą  połowę czerw ca br.

G rupa k aw alerii — 25 bm. godz. 
9.30 Powsin, st. kolejow a Powsin 
(W ilanów ).

G rupa a r ty le r ii — 28 bm. godz. 19. 
loka l ZOR-u ul. M azowiecka 7.

G rupa in ten d en tu ry  — 27 bm. 
godz. 19 lokal ZOR-u ul. M azowiec­
k a  7.

S taw iennictw o obowiązkowe.

2-tygodniowa kronika wydarzeń
w KRAJU

— D nia 4 czerwca br. upłynęło  13 
la t od chwili, gdy prof. Ignacy Moś­
cicki złożył uroczystą przysięgę j a ­
ko now ow ybrany  P rezyden t Rze­
czypospolitej.

— P ap  P rezyden t RP. zw iedził 
te ren  COP-u w  tow arzystw ie w ice­
p rem iera  inż. K w iatkow skiego, oraz 
m in istrów  hand lu  i przem ysłu  p. 
Rom ana, K om unikacji pułk. U lry- 
cha i II-w icem inistra  spraw  wojsk, 
gen. Litw inow icza. O bjazd rozpo­
czął się od now ych inw estycyj w 
państw , zakładach azotow ych w Mo- 
ścicach i od lu strac ji postępów  p ra ­
cy przy budow ie zapory w odnej na 
D unajcu  w  Rożnowie. D alsza trasa  
podróży idzie przez w ażniejsze oś­
rodki COP-u.

— Na Z am ku K rólew skim  w 
W arszaw ie odbyło się uroczyste 
w ręczenie P an u  P rezyden tow i li­
stów uw ierzy teln iających  przez no­
wo m ianow anych przedstaw icieli 
dyplom atycznych Sowietów , H isz­
panii i A rgentyny.

— N aczelny Wódz w ziął udział w 
uroczystości o tw arcia szkoły p ilo ­
tów  swego im ienia w Ś w idniku k o ­
ło Lublina, gdzie w ygłosił k ró tk ie  
przem ów ienie, następn ie  zaś p rzy ją ł 
u fundow ane przez m łodzież 3 cięż­
k ie k a rab in y  m aszynow e dla arm ii, 
oraz dyplom y honorow ego obyw a­
te lstw a m. L ub lina  i w szystkich 
gm in tego w ojew ództw a.

— P rem ier gen. F elic jan  Sław oj - 
Sk ładkow ski spędził dzień swego 
im ienia — 8 czerw ca — na w izytacji 
w ojew ództw a w ołyńskiego w  szere­
gu m iast i gm in w iejskich.

— M inister K ościałkow ski odsło­
n ił w  łazienkach borow inow ych w  
Ciechocinku tab licę pam iątkow ą ku 
czci M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  
leczył się w  tym  uzdrow isku.

— D elegacja p u łku  piechoty im. 
płk. L isa-K uli w ręczyła honorow ą 
odznakę pu łk u  m in istrow i Beckowi 
jako  „najbliższem u tow arzyszow i 
b roni szefa p u łku  w  Kom endzie N a­
czelnej P. O. W. nr. 3 i n iezłom nem u 
obrońcy in te iesów  i honoru  Polski 
w  świecie".

— N a pobojow isku pod Ossowem 
odbyło się odsłonięcie pom nika k a ­
p e lan a  pu łk u  Legii A kadem ickiej 
ks. Ignacego Skorupki, k tó ry  poległ 
dnia 14 sierpnia 1920 roku  w  obro­
nie W arszawy.

—■ Polski C zerw ony K rzyż pod­
czas jub ileuszu  swego 20-lecia ofia­
row ał arm ii w szystk ie sw oje sam o­
chody san itarne , w artości 7 m ilio­
nów zł. N a zakończenie Tygodnia 
Jubileuszow ego Polski Czerw ony 
K rzyż zorganizow ał pielgrzym kę do 
Częstochowy, gdzie złożył przed C u­
dow nym  O brazem  M atki Boskiej 
ry n g ra f pam iątkow y.

— W Tarnow ie zm arł tam tejszy  
biskup, ks. F ranciszek Lisowski.

— Na zaproszenie m in istra  K as­
przyckiego . p rzybył do P olsk i na 
dw utygodniow y pobyt francusk i 
gen. dyw. L udw ik F aury , uczestnik 
w ojny polsko-bolszew ickiej, a n a ­
stępnie w  la tach  1920—28 profesor 
i d y rek to r n auk  w  Wyższej Szkole 
W ojennej w  W arszawie. Gen. F au ry  
po pow rocie do F ran cji jako  w ypró ­
bow any przy jacie l Polski prow adził 
szeroką akcję odczytową o Polsce 
oraz publikow ał artyku ły , odzna­
czające się g łęboką i ob iektyw ną 
znajom ością sp raw  polskich.

— W Polsce baw ili z w izy tą u do­
w ódcy K orpusu  O chrony P o g ran i­
cza, gen. • K ruszew skiego trzej w yż­
si oficerow ie estońscy: gen. A nts 
K urv its, dowódca straży  granicznej, 
płk. Jo h an  U aul, szef sztabu tej 
s traży  oraz ppłk . Aado Luus, do­
w ódca odcinka granicznego „T al­
lin". Goście estońscy zw iedzili W ar. 
szawę, K raków  i Lw ów  oraz po łu ­
dniow y odcinek naszej granicy.

— W ojew oda G rażyński jako 
przew odniczący Zw. H arcerstw a 
Polskiego i gen. Saw icki d y rek to r 
PUW F w yjeżdżali do B ukaresz tu  na 
św ięto m łodzieży rum uńsk iej.

—• N aczelny kom endan t Legii 
A kadem ickiej płk. Tom aszew ski zo­
s ta ł m ianow any delegatem  m in istra  
spraw  w ojskow ych przy m inistrze 
ośw iaty z zachow aniem  swego do­
tychczasowego stanow iska.

— W W łocław ku odbyło się w  
gm achu g im nazjum  państw ow ego  
odsłonięcie tablicy, poświęconej 
pam ięci pu łk . B arthel de W ey-  
denthala, oficera arty lerii Leg. 
Pols., poległego w  Odessie.

— O kręgow y Z jazd Tow arzystw a 
Pom ocy Polonii Zagranicznej w L u ­
blinie uchw alił w m urow ać tablicę 
pam iątkow ą w  m iejscu, gdzie k ró l 
Z ygm unt A ugust II odebrał przysię­
gę lenną od księcia pruskiego A l­
b e rta  F ry d e ry k a  w  dn. 19 lipca 1569 
r. na ry n k u  w  Lublinie.

—- Na budującym  się w  W arsza­
w ie now ym  dw orcu cen tra lnym  w y­
buch ł pożar od iskry, k tó ra  padła 
przy  spaw aniu  izolacji korkow ej. 
Ogień zniszczył środkow ą część dol­
nego peronu, k tórego odbudow a po­
trw a  parę miesięcy. Podczas akcji 
ra tunkow ej zginął jeden  strażak, 
trzej odnieśli ciężkie poparzenia. 
P rem ier Sk ładkow ski udzielił po­
szkodow anym  doraźnych zapomóg 
i nazaju trz  udekorow ał 2 oficerów  
straży  złotym i K rzyżam i Zasługi,

10-ciu strażaków  sreb rnym i a 50-ciu 
bronzow ym i krzyżam i.

— Pod Pruszkow em  w ydarzyła 
się w ielka k a tastro fa  kolejow a z po­
wodu nadm iern ie szybkiej jazdy 
m aszynisty  pociągu pośpiesznego 
..vatowice— W arszawa. W k a ta s tro ­
fie zginęło 8 osób, 16 odniosło rany.

W GDAŃSKU
P rezyden t senatu  gdańskiego 

w ystąp ił do rządu polskiego z bez­
praw nym  żądaniem  zredukow ania 
liczby polskich inspektorów  celnych, 
k tórych  liczba w ydaje  m u się rze ­
komo nadm ierną.

W odpowiedzi na to oświadczył 
K om isarz G eneralny RP, że rząd  
polski nie może dopuścić do ja k ie ­
gokolw iek ograniczenia swych 
upraw nień. Rząd polski uw aża za 
swój obowiązek przestrzec Senat 
W olnego M iasta, że n iedokładno­
ści, czy u trudn ien ia  funkcjonow a­
n ia służby czy system u celnego 
polskiego m usiałby odbić się n ie ­
korzystnie na in teresach  gospo­
darczych W olnego M iasta G dań­
ska i jego ludności, czego jednak  
Rząd Polski chciałby uniknąć.

— W nocy z 9 na 10 b. m. zagi­
n ą ł w  G dańsku polski inspektor 
celny L ipiński. P rezydium  policji, 
do którego zw rócił się inspek to rat 
ceł o inform acje, oświadczyło, że 
inspektor L ipiński został areszto­
w any pod zarzutem  zam iaru  up ro ­
w adzenia do Polski dwóch człon­
ków form acji narodow o - socjali­
stycznej S. A., od k tórych  rzeko­
mo s ta ra ł się uzyskać inform acje.

K om isarz generalny  Rzplitej w 
odpowiedzi w ystosow ał do senatu  
gdańskiego pismo, w ykazujące n ie ­
w iarygodność rezkom ych okolicz­
ności, tow arzyszących aresztow a­
n iu  insp. L ipińskiego.

R ezerw ując sobie praw o zajęcia 
stanow iska w  tej spraw ei, K om i­
sarz generalny  dom aga się dopu­
szczenia do insp. L ipińskiego sw e­
go przedstaw iciela i zaznajom ienia 
się z jego zeznaniam i, co pozwoli 
ustalić stan  faktyczny.



Rozgrywka o pańsiwa bałtyckie

LATO
Szarada

Z lipow ych kw iatów  słodki m iód się
sączy

i trzecie-pierwsze napełn ia
nek ta rem  — 

w  trzy-czwartym -pierwszym
pszczelny m iód się plącze, 

sk ładając  z m iodu i w osku ofiarę.

R ozgrzane słońce niew idzialnym
nożem

dwa nagą skórę i łyse czwór-piąte— 
wspakczwór-wspakpierwszy żaden 

n ie pomoże... 
chyba chwilowo cienisty  zakątek...

Z am arły  drzew a w  upalnym
bezładzie — 

czerw one u sta  zacisnęły m aki, 
gorącą rękę  la to  wszędzie kładzie 
i trzy-czwór-piąte d ają  się w e znaki.

W raz-drugie noce, czy długie
w ieczory 

p rzy  srbernym  b lasku  sennego
m iesiąca

p łyną  piosenki, baśnie, rozhow ory 
i jęczy cicho dusza błąkająca...

(Rozw iązaniem  są 2 w yrazy, sk ła ­
dające się z następu jących  liter: a, 
e, e, i, 1, ł, n, p, t, u, y ).

„Tońko“

U Z U P E Ł N I A N K A

M A R S

K 0 P A

Z m ieniając zawsze ty lko  jed n ą  li­
te rę , należy znaleźć trzy  w yrazy, 
aby  przy  czw artej zm ianie otrzym ać 
w yraz: kopa. Dla p rzyk ładu  poda­
jem y sposób rozw iązania uzupełnia- 
nek: kasa, kaw a, para, pora, port.

„Vita“

D W U Z N A C Z N I K I
I.

Jeżdżą n ią rybacy  po bałtyck iej
wodzie,

A  m ieszka sta le w  łęczyckim
obwodzie.

II.
Jestem  rzeką, k tó ra  do B a łtyku

spływa,
I cierpieniem , jak ie  każdy  z nas

przebyw a.
III.

N iekiedy byw a przyjazny,
a n iek iedy  sm utny, 

Rzadko byw a szczęśliwy, a częściej
okru tny .

IV.
a) N ie będę nic prócz w ody piła, 

Żeby m i się popraw iła.
b ) N a czole m i się pozostała,

Bom ch iru rga n ie słuchała.
N. Kazimierz Kozłowski

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Z Nr. 9.
K oników ka: N ie ten  je s t egoistą, 

co od ludzi stroni, lecz ten  co za 
ludźm i ja k  za łupem  goni.

Szarada: N asi zwyciężyli.
S zarada: A rcypiękny  poranek. 
D w uznaczniki: 1) Pączek, 2) S tró j. 
Nagrody za rozw iązanie zadań z 

Nr. 9 o trzym ują: p. ppłk . L udw ik 
N ieczuja-Ihnatow icz, G dynia, ulica 
M arsz. P iłsudskiego d. 5 ZU S‘u  w e j­
ście V. 37; M arian  W ojtera, Nowy- 
Tomyśl, Dworzec—po jednej książ­
ce.

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań pod 
adresem  R edakcji z dopiskiem  „Roz­
ry w k i um ysłow e" do dnia 25 czerw ­
ca br.

L. K.

Mimo le tn ie j k an iku ły  i pozor­
nego zastoju w  polityce m iędzy­
narodow ej nie usta ły  zabiegi dy ­
plom acji m ocarstw  zachodnich 
około w ykończenia system u so ju ­
szów przeciw ko agresji.

R okow ania francusko  - tureckie, 
m ające n a  celu zaw arcie uk ładu  
pom iędzy tym i państw am i na 
wzór uk ład u  tu recko  - b ry ty jsk ie ­
go zostały już zakończone. P ro je k t 
uk ładu  je s t już gotowy i ty lko  
oczekuje się n a  form alnego jego 
podpisanie.

W zam ian ra  zezw olenie na p rze­
jazd  francusk ich  okręgów  przez 
tu reck ie  cieśniny, co posiada ol­
brzym ie znaczenie na w ypadek  
w ojny, gdyż pozwoli flocie f ra n ­
cuskiej na sw obodne p rzedostaw a­
nie się z m orza Śródziem nego na 
m orze Czarne i z pow rotem , T u r­
cja o trzym a sandżak A leksan- 
d re tty . W ten  sposób zostanie też 
zlikw idow ane zagadnienie tego 
niew ielkiego te ry to rium , będącego 
przyczyną w ielu  zatargów  i n ie ­
porozum ień francusko  - tureckich.'

Porozum ienie pom iędzy F ran c ją  
a T u rc ją  w  spraw ie cieśnin osta­
tecznie u g ru n tu je  zdecydow aną 
przew agę b ry ty jsko  -  francuską na 
M orzu Śródziem nym .

Równocześnie toczą się, dobiega­
jąc nareszcie końca, rokow ania 
francusko  - b ry ty jsk ie  . z Sow ieta­
mi, m ające na celu  usta len ie w a ­
runków  i ro li Sow ietów  w  zak re­
sie w spółdziałania z m ocarstw am i 
zachodnim i w  polityce an ty ag re- 
syw nej.

R okow ania te w loką się już dość 
długo, gdyż stanow isko Sowietów  
u trudn ia ło  zaw arcie porozum ienia. 
Początkow o M oskwa żądała tró j­
stronnego sojuszu wojskowego, 
działającego autom atycznie n a  w y­
padek  konflik tu . Inaczej m ówiąc 
w ojska sow ieckie by łyby  czynnie 
zaangażow ane w  w ojnę. S tanow i­
sko tak ie  nie mogło być p rzy ję te  
przez zain teresow ane w  te j spraw ie 
państw a pom iędzy Sow ietam i a 
Niem cam i, P o lska bow iem  i R u­
m unia  sta łyby  się te ren em  działań  
w ojennych obcych arm ii. W h i­
sto rii naszej w  okresie rozbiorów  
m ieliśm y też p rzy k re  dośw iadcze­
n ia z obcą pomocą, udzielaną nam  
rzekom o przeciw ko n ieprzy jacie lo­
wi, a kończącą się okupacją zb ro j­
ną  a następnie zaborem  k ra ju .

D latego też pod w pływ em  zde­
cydow anego sprzeciw u P olsk i W. 
B ry tan ia, m usząca liczyć się z n a ­
szym  zdaniem , nie w yraziła  zgody 
n a  sowieckie propozycje. O sta te­
cznie w ięc ustalono, że pomoc 
sow iecka będzie polegała n a  stw o­
rzen iu  odpow iednich w arunków  
na naszej w schodniej g ranicy  oraz 
udzielen iu  nam  dostaw  surow ców .

D rugim  spornym  zagadnienie- 
niem  w  rokow aniach  b ry ty jsk o - 
sow ieckich było zagadnienie państw  
bałtyckich . Sow iety żądały  udzie­
len iu  ty m  państw om  w spólnej 
gw arancji, co spotkało się ze sp rze­
ciwem  państw  bałtyckich.

P ro je k ty  gw arancyj d la  państw  
bałtyck ich  są sprzeczne z p ro w a­
dzoną przez nie po lityką n e u tra l­
ności. P ań stw a bałtyck ie nie chcą, 
podobnie ja k  państw a b loku  sk an ­
dynaw skiego, m ieszać się do sp raw  
w ielk iej polityki, gdyż zda ją  so­
bie spraw ę, że spory m iędzynaro­

dowe m ogą podw ażyć ich podsta­
wowe in teresy . P ań stw a te  s ta ra ją  
się trzym ać zdała od konflik tów  
w ielkich m ocarstw , p rzy jęcie więc 
gw arancyj obcych byłoby rów no­
znaczne z w tłaczaniem  ich w  r a ­
m y jednego ugrupow ania m o­
carstw .

Nie rozporządzając dużym i siła­
mi, nie m ogą w pływ ać na bieg 
spraw  europejskich, państw a b a ł­
tyckie przez zw iązanie się z jak im ś 
blokiem  u trac iłyby  sw oją sam o­
dzielność i  niezależność polityczną, 
s ta łyby  się p rzedm iotem  w  p o lity ­
ce, ob jek tem  rozgryw ki dyplom a­
tycznej. św iadom ość tych  n iebez­
pieczeństw  ug ru n to w ała  się mocno 
w  państw ach  bałtyckich , a w y ra ­
zem je j je s t po lityka ścisłej n e u ­
tralności. U jaw niło  się to  rów nież 
w  zaw arciu  pak tów  n ieag resji z 
obu w ielk im i sąsiadam i: S ow ieta­
mi i Rzeszą.

Zdecydow anie nega tyw na po­
staw a państw  bałtyck ich  m usiała 
oczyw ista w płynąć n a  Londyn. 
Rząd b ry ty jsk i uznał więc, że nie 
m ożna kom uś narzucać gw arancyj, 
skoro ten  zain teresow any odm aw ia 
ich przyjęcia. W chw ili obecnej po­
jechał do M oskwy specja lny  w y ­
słann ik  bry ty jsk iego  M. S. Z. szef 
w ydziału  E uropy  Środkow ej p. 
S trang, k tórego zadaniem  będzie 
w ynalezienie form uły  pośredn ie j. 
Sow iety m uszą o trzym ać jak ieś za­
pew nienie bezpieczeństw a państw  
bałtyckich, a rów nocześnie m usi 
być uszanow ana w ola tych  państw  
u trzym an ia  ścisłej neutralności. 
Zdaje się, że fo rm uła  ta k a  zn a j­
dzie się w  bogatym  i elastycznym  
zbiorze fo rm u ł dyplom atycznych.

T rudno  bow iem  przypuszczać, aby 
porozum ienie b ry ty jsko  - sow iec­
kie nie doszło do sku tku .

Z astanaw ia zapew ne C zytelnika, 
jak ie  to  przyczyny sk łan ia ją  So­
w iety  do tak ie j trosk i o bezpie­
czeństw o państw  bałtyckich. Nie 
łudźm y się, że je s t to b ez in tere­
sow na troska. Chodzi tu  przecie 
ty lko  i w yłącznie o w łasny in teres 
M oskwy, obaw iającej się a taku  po 
przez państw a bałtyckie. P aństw a 
te  są bow iem  jak b y  przedpolem  
Sowietów. Nic w ięc dziwnego, że 
po lityka sow iecka dąży do zapew ­
n ien ia k rajow i bezpieczeństw a od 
te j strony, co jest rów noznaczne z 
u trzym aniem  nad  B ałtykiem  n ie 
podległych państw , ja k  L itw a, Ło­
tw a, Estonia i F in landia. Sow iety 
n ie  są znow u tak ie  skore do roz­
taczania opieki w  im ię jak ichś 
idealistycznych pobudek.

A cóż na to  państw a bałtyckie? 
Pow iedzieliśm y już w yżej, że n ie  
chcą obcych gw arancyj i p rag n ą  
u trzym ać dotychczasow ą politykę 
neu tra lności. A le m a to być zbro jna 
neutralność, k tó re j broni siła  zb ro j­
na. W szystkie państw a bałtyckie 
rozbudow ują sw oje siły zbrojne, a 
m ężowie stanu  d ek la ru ją  goto­
wość i w olę obrony neu tra lności 
i niepodległości.

N ad B ałtyk iem  nie znajdzie się 
d rugi H acha. L udy tu  m ieszkające 
cenią sw oją wolność i honor w ię­
cej aniżeli życie. K to  zaa taku je  
państw a bałtyck ie napo tka  n a  
zbro jny  opór oraz uruchom i te  siły  
m iędzynarodow e, k tó re  są p rzeciw ­
ne aktom  agresji.

J. Białasiew icz.

Rekwizycja Domu Polskiego 
w Raciborzu

n a  rzecz  »Hiller Jugerd«
D nia 9 b. m. w  godzinach popołu­

dniow ych p rzybył przed gm ach 
Dom u Polskiego „S trzecha" w  R aci­
borzu, w  k tó rym  m ieści się m. in. 
se k re ta ria t Zw iązku Polaków  w 
Niem czech oddział 50 ludzi, sk ład a­
jący  się z um undurow anej policji 
oraz w yższych przyw ódców  H itle r­
jugend .

Po w kroczeniu oddziału do w n ę­
trza  gm achu kom isarz policji w e­
zw ał obecnych w  Dom u Polskim  
sek re tarzy  Z w iązku Polaków , k tó ­

rym  przyczytał te legram  o trzym a­
ny z B erlina, nakazu jący  rac ib o r­
skim  w ładzom  policyjnym  rek w i­
zycję Dom u Polskiego „S trzecha" 
na rzecz „H itle r-Jugend". N astęp­
nie policja p rzystąp iła  do rek w i­
zycji aktów  se k re ta r ia tu  Zw iązku 
Polaków.

Prócz tego zabrano polską b i­
bliotekę pow iatową, liczącą 700 to­
mów, czasopism a oraz urządzenia 
św ietlicy polskiej.

Sprzedaż ratalna grzejników elektrycznych
w Salonie 

ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
M arszałkowska 150 (w ejście od Kredytowej)



Legion Brytyjski w nowej roli
K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  »N arodu  i W ojska®

Londyn w  czerwcu
Dwieście tysięcy m łodych m ili­

cjantów , pow ołanych obecnie do od­
bycia służby w ojskow ej w  W ielkiej 
B ry tan ii (to je s t po naszem u re k ru ­
tów ) po przejściu  przeszkolenia
6-cio miesięcznego, w stąp i w  szeregi 
L egionu B rytyjskiego, A ngielska 
organizacja b. kom batan tów  w yraz i­
ła  bow iem  gotowość udzielenia w 
pierw szym  rzędzie m łodym  re k ru ­
tom  b ry ty jsk im  honorow ego człon­
kostw a w Legionie, a odpow iednią 
akc ję  podjęły  już w  tym  k ie ru n k u  
oddziały Legionu, zarów no w  m ia­
stach jak  i po wsiach.

Po up ływ ie pew nego czasu, m ili­
cjanci uzyskają pełne p raw a  człon­
kow skie te j w ielk iej organizacji b. 
kom batan tów , k tó ra  w  obecnym  
czasie pogotow ia obronnego odegra­
ła  w ażką rolę w erbunkow ą. Z człon­
ków  Legionu zorganizow ana zosta­
je  rów nież w ojenna rezerw a policji 
w  sile 20 tysięcy ludzi.

S tanow isko Legionu B ry ty jsk iego  
Wobec b. kom batan tów  niem ieckich 
i w łoskich określił prezes tej orga­
nizacji gen. sir Fr. M aurice na do­
rocznej konferencji Legionu, oś­
w iadczając, iż Legion B ry ty jsk i nie 
odnow i k o n tak tu  z organizacjam i 
kom batanckim i państw  osi tak  d łu ­
go, dopóki w p rasie  ich państw  po­
jaw iać się będą napaści na W ielką 
B ry tan ię, a w  szczególności p rzed ­
staw ian ie A nglików , jako  „degene­
ra tów  poszukujących pokoju  z oba­
w y w alki". S ir F r. M aurice zazna­
czył, iż te  sam e bzdury  w ypisyw a­
no o A nglii w  1914 roku. N apastn i­
cza p rasa  zdać sobie w inna  spraw ę 
z tego, iż jeśli A nglia zostanie zaa ta ­
kow aną, to b ronić się będzie do 
o sta tk a  (defend to the  la st), że A n­
g licy  będą walczyć w obronie swej 
w olności i że staną przy  boku swych 
zagrożonych przyjaciół — państw  z 
k tórym i, jak  z Polską, posiada dziś 
W ielka B ry tan ia  p ak ty  w zajem nej 
pomocy.

Gen. S ir Fr. M aurice w yraził za­
dow olenie z fak tu , iż A nglia jest 
obecnie o w iele silniejszą, niż w  ro ­
ku  1914 i że z in ic ja tyw y  b. kom ba­
ta n tó w  przeszło 80% ludzi je s t obec­
n ie zatrudn ionych  w W. B ry tan ii w  
pracach zw iązanych z obroną n a ro ­
dow ą. W. B ry tan ia  zna jdu je  się w  
stan ie  zbrojnego pogotow ia i m usi 
być przygotow aną — ja k  głoszą ol­
brzym ie tran sp a ren ty  i nap isy  w 
sercu m etropolii u  stóp ko lum ny 
N elsona i naprzeciw  C enotaphu, po ­
m n ik a  ku  czci N ieznanego Żołnie­
rza.

D elegacja złożona z 2 tysięcy b. 
kom batan tów  b ry ty jsk ich  u d a je  się 
W  początku sierpn ia b. r. z w izy tą 
do P aryża, n a  zaproszenie fran cu s­
k ie j narodow ej kon ferenc ji b. ucze­
stn ików  w ojny  d la zam anifestow a­
n ia b ra te rs tw a  b ron i i wspólnego 
fro n tu  obu krajów , ram ię p rzy  r a ­
m ieniu, na aren ie  m iędzynarodow ej.

Legion B ry ty jsk i liczy obecnie 
4.405 oddziałów, a w  ty m  65 za­
m orskich. P onadto  sekcja kobieca 
b. kom batan tów  m a 130 tysięcy 
członkiń  i rozw ija rów nież ożywio­
n ą  działalność w służbie narodow ej 
(N ational Service) zarów no w  po ­
m ocniczej arm ii te ry to ria ln e j, ja k  i 
W obronie przeciw lotniczej.

Legion B ry ty jsk i w spółpracuje z 
całym  szeregiem  organizacji opieki 
społecznej, k tó re  niosą pomoc ro ­
dzinom  kom batanckim  niezaopa-

trzonym , lub znajdującym  się — na 
sku tek  choroby — w ciężkich w a ­
runkach . Jed n ą  z najsta rszych  te ­
go rodzaju  organizacji pom ocy dla 
b. kom batan tów  je st fundac ja  sir J. 
H aw kinsa w  R ochester z końca 
16-go w ieku, k tó ra  dostarcza m iesz­
kań, opału, św iatła  jakoteż po 10 zł. 
tygodniow o dla rodzin ko m b atan ­
tów, o ile m ieli oni służbę w ojenną 
we flocie kró lew skiej. Pom oc ta  
udzielaną je st zarów no b. w ojsko­
w ym , jak  i ich żonom.

D ruga s ta ra  fundac ja  dla b. ucze­
stników  w ojen d a tu je  się z roku 
1721 i zapew nia ściśle ograniczoną 
liczbę anu itetów  w  sum ie po sto 
fun tów  (2.500 zł.) oficerom  k ró le w ­
skiej flo ty  i arm ii, przy  czym m uszą 
oni liczyć ponad 50 la t i p rzyna le­
żeć do kościoła anglikańskiego.

B. kom batanci w szystkich rodza­
jów  broni w W ielkiej B ry tan ii, w 
w ypadku  cierpień  n a  neurasten ię, 
m ają  zapew nioną pomoc lek arsk ą  i 
m a te ria ln ą  ze strony  „Ex-Services 
W elfare Society", k tó re  leczy, a n a ­
stępnie szkoli i za trudn ia  tego ro ­
dzaju  ludzi w  ta k  zw. „kolonii p rze­
m ysłow ej" w m iejscowości Leat- 
h erh ead  i udziela zapomóg ich ro ­
dzinom.

Rozwój a rów nież w ielką działa l­
ność n a  polu opieki nad  fam ilią 
kom batancką tow arzystw o pod n a ­
zw a „K rólew ski F undusz P a tr io ty ­

czny", k tó ry  dostarcza zapomóg 
w dowom  i sierotom  po m a ry n a­
rzach. lotnikach i żołnierzach arm ii 
lądowej, o ile zw iązek m ałżeński za­
w arty  został przed opuszczeniem 
służby.

Istn ie je  rów nież fundacja, k tó ra  
zapew nia b. kom batantom  b ry ty j­
skim  w  potrzebie m ieszkanie w 
dom kach w iejskich, jakoteż szkoli 
do now ych zajęć cywilnych.

N a w zm iankę zasługuje pozatym  
oryginalny  fundusz w ojenny p iłk a ­
rzy angielskich, udzielający m a te ­
ria lnej pom ocy tym  b. kom batan ­
tom, k tórzy  przed  w ojną odgryw ali 
w ybitn ie jszą rolę w zw iązkach p iłk i 
nożnej, a obecnie sami, w zględnie

ich rodziny, zna jdu ją  się w  po trze­
bie. Rozdzielaniem  zasiłków zajm u­
ją  się w tym  w ypadku oddziały p ro ­
w incjonalne zw iązku p iłk i nożnej 
W ielkiej B rytanii.

Legion B ry ty jsk i, w spółpracując 
z różnym i fundacjam i n a  rzecz b. 
kom batantów , o fiaru je  przeciętn ie 
ponad pół m iliona złotych, rów nież 
na cele pomocy koleżeńskiej. W arto 
nadm ienić, iż w w iększości w ypad ­
ków  zasilają fundacje, dla n iesienia 
pomocy rodzinom  b. uczestników  
w ojny, now ym i dopływ am i k ap ita ­
łu  — obyw atele-patrioci, k tó rzy  za­
p isu ją krociow e często sum y n a  te  
cele.

L. Charap

Nowi inspektorowie generalni
a n g ie lsk ic h  sił zam o rsk ich  i o b ro n y  k ra ju

M inisterstw o w ojny  ogłosiło sze­
reg doniosłych zm ian na najw yż­
szych stanow iskach w arm ii angiel­
skiej .

G ubernato r G ibraltaru , gen. sir 
E dm und Ironside, został m ianow a­
ny inspektorem  generalnym  angiel­
skich sił zam orskich.

S tanow isko to zostało zniesione w 
sierpn iu  1914 r. w  chw ili w ybuchu 
w ojny  św iatow ej.

N ow om ianow any inspektor gene­
ra ln y  sił zam orskich, gen. Ironside 
je st uw ażany  za jednego z n a jw y b it­
n iejszych oficerów  'arm ii ang iels­
k ie j. W łada on 9 językam i i był 
głów nodow odzącym  w ojskam i
sprzym ierzonym i na M urm aniu  w 
la tach  1918— 1919.

N a sw ym  now ym  stanow isku in ­
spektora generalnego sił zam orskich 
gen. Ironside będzie odpow iedzial­
ny  za: 1) k on tak ty  ze sztabam i m o­
carstw  zaprzyjaźnionych z A nglią 
w  spraw ie w spółpracy angielskiego 
korpusu  ekspedycyjnego z arm iam i 
państw  sprzym ierzonych, 2) za kon ­
tro lę  nad  oddziałam i angielskim i w 
koloniach i arm ią  w  Indiach, 3) za 
m anew ry  angielskiej arm ii polo we j.

Gen. sir W alter K irke, k tó ry  obej­
m uje stanow isko inspektora gene­
ralnego sił obrony k ra ju , będzie 
spraw ow ał kon tro lę nad  rek ru tac ją  
m ilicji, pow ołanej n a  podstaw ie po­
wszechnego obow iązku służby w oj­
skowej, oraz nad  oddziałam i arm ii 
regu la rne j, stacjonow anej w  Anglii.

KRONIKA FIDAC-u
UPRAWNIENIA B. KOMBATAN­

TÓW
K om isja O fiar W ojny F idac‘u  do­

konała zestaw ień porów naw czych 
co do up raw n ień  b. kom batan tów  w 
Niemczech, A ustralii, Belgii, B u ł­
garii, K anadzie, St. Zjednoczonych 
A. P„ F rancji, W. B ry tan ii, G recji, 
Italii, L itw ie, Nowej Zelandii, P o l­
sce, P ortugalii, R um unii, Czechosło­
w acji, Turcji, Z w iązku A fryk i P o łu ­
dniow ej i Jugosław ii.

P raca  nad  zgrom adzeniem  doku­
m entów  trw ała  2 lata.

Sk ierow any do różnych k rajów  
d la ' zgrom adzenia odnośnych d a­
nych kw estionariusz został podzie­
lony n a  3 głów ne rozdziały: 1) B. 
K om batanci n a  tle  ogólnych sto ­
sunków  (zatrudnien ia , uposażenia 
różne): 2) Inw alidzi w ojenni (p ro ­
cedura ren t, tak sy  ren t, przykłady, 
rew izje ren t, pomoce lekarsk ie  i 
p ro tezy ); 3) w dow y i potom stw o 
w ojenne.

O rganizacje kom batanckie róż­
nych k ra jó w  zgłosiły gotowość do 
w spółpracy w  in ic ja tyw ie FID A C‘u, 
przyczyniając się w  ten  sposób do 
u sta len ia  i porów nania up raw n ień  
inw alidzkich  i kom batanckich  w 
różnych k rajach . S ek re ta ria t G ene­
ra ln y  F idac‘u  m usiał w  następstw ie 
nadsy łanych  m ateria łów  tłum aczyć 
odpowiedzi poszczególnych o rgan i­
zacyj zrzeszonych i z b .  państw  cen­
tralnych . Dało to pracę p rze tłum a­
czenia ponad 2 m iliony słow n a  ję ­
zyk francusk i i angielski.

NOWY WICEPREZES FIDAC‘U 
RUMUNII

Kol. B rezoianu, k tó ry  został w y­
b rany  w iceprezesem  F idacu  na R u­
m unię w  czasie K ongresu  zeszłoro­
cznego zgłosił sw ą dym isję. W m ie j­
sce jego pow ołano kol. dr. M ikołaja 
H am ata.

Dr. H am at, k tó ry  p iastow ał już tę  
godność w  la tach  1937— 1938 by ł ko­
m isarzem  generalnym  ostatniego 
kongresu  F idac‘u w  Bukareszcie.

KOMBATANT BELGIJSKI 
MINISTREM

B. przew odniczący F idac‘u  na 
Belgię, kol. A ntoni Delfosse, czło­
nek  R ady Zarządzającej F idac‘u  od 
w ielu  lat, obecnie zaś korespondent

mies. „F idac" został w yznaczony 
przez JK M  kró la  Leopolda III  ria 
m in is tra  p racy  i opieki społecznej. 
Kol. Delfosse został uprzednio  w y­
b ran y  na posła do parlam en tu  be l­
gijskiego.

HOŁD POŚWIĘCENIU KOBIET 
WOJENNYCH 

W w ykonaniu  uchw ały  pow ziętej 
przez X IX  K ongres F idac 'u  Sekcja 
P orto  „Portugalsk iej L igi K om ba­
tan tów  W ojennych" objęła p a tro n a t 
n ad  uroczystościam i, m ającym i na 
celu oddanie ho łdu kobietom  w o jen ­
nym  portugalsk im  i pozostałych 
k ra jów  zrzeszonych.

W siedzibie „Ligi" została um ie­
szczona tab lica  pam iątkow a k u  czci 
2.600 kobiet, sióstr szpitalnych, bądź 
ochotniczek w  służbie w ojsk  sojusz­
niczych.

AMERYKAŃSKI POMNIK 
WOJENNY WE FRANCJI 

D nia 28 m a ja  rb. odbyła się u ro ­
czystość odsłonięcia am erykańsk ie­
go pom nika w ojennego w e F ran cji 
na  Nowym  C m entarzu  w  N euilly- 
sur-Seine.

Prezes R ady M inistrów  D alad ier 
i am basador St. Z jedn. A. P. w  P a ­
ryżu  w ygłosili p łom ienne przem ó­
wienia.

Pom nik wzniesiono w  części 
cm entarza, należącej do A m erykań ­
skiego Legionu, gdzie zostaną p rze­
niesione prochy w szystkich am ery ­
kańsk ich  poległych we F rancji. P ro ­
je k t ten  zyskał już zgodę i poparcie 
gen. Pershinga.

WYCIECZKA BRYTYJSKIEGO 
LEGJONU DG FRANCJI

Jako  odpowiedź n a  zaproszenie 
K onfederacji N arodow ej S tow arzy­
szeń F rancusk ich  b. K om batan tów  
i O fiar W ojny oraz rządu francus­
kiego — uda się do F ran c ji w yciecz­
ka, złożona z 2000 członków  Legio­
nu  B rytyjskiego, n a  okres 4 do 8 
dni.

P rog ram  p rzew idu je zw iedzenie 
W ersalu, przyjęcie w  R atuszu P a ­
ryskim , defiladę n a  Polach E lizej­
skich, uroczystość u  G robu Żołnie­
rza Nieznanego, pod Ł ukiem  T ry ­
um falnym  i t. p.

ARMIA NASZA
POTRZEBUJE STAŁEGO DO­
PŁYWU D O B O R O W E G O  
GATUNKU KONIA W IERZ­
C H O W E G O  I SZYBKO PO - 
=  C lA G O W F .G O  =

H O D O W LA KONIA TEGO TYPU JEST 
N I E M O Ż L I W A  BE Z  1 S T A Ł E G O  JEJ  
D O S K O N A L E N I A  P E Ł N Ą  K R W I Ą

U trw alenie, rozwój i u lepszenie szlachet­
nej rasy  końskiej jest możliwe tylko dzię­
ki wyścigom  i przez n ie—bez w yścigów  
nie m a hodowli, a  bez hodow li nie m a 

konia  d la  armii.



Zgon oslainiego kombatanta
k s ię s tw a  L ich ten ste in

W m iniaturow ym  księstw ie L ich­
ten ste in  zm arł jedyny  p rzedstaw i­
ciel tam tejszej arm ii, prezes Z w iąz­
k u  K om batantów , 96-letni w eteran  
w ojenny  K lieber.

Była to  postać niesłychanie po­
pu larna , fo tografow ana przez tu ry ­
stów  nieskończoną ilość razy, jako 
osobliwość L ichtensteinu. Do zdjęć 
pozow ał kom batan t K lieber w  m u n ­
du rze  w ojskow ym  z r. 1863 na tle 
groźnej arm aty , z karab inem  w r ę ­

ku  i najeżonym  bagnetem . O czywi­
ście pierś jego zdobiły n a jro zm ait­
sze odznaczenia i krzyże, zdobyte 
na polu  chwały, pomimo, że kom ­
b a tan t K lieber... n igdy w ogóle nie

był na froncie i w ojnę w idział ty l­
ko na obrazkach.

U rósł je d n ak  na bohatera  n aro ­
dowego w  następu jący  sposób. Gdy 
w  1866 r. w ybuchła w ojna austriac - 
ko-niem iecka, sprzym ierzone z A u­
strią  księstw o L ich tenstein  w ysłało 
przeciw ko P rusakom  arm ię liczącą 
56 ludzi. O ddziałek ten  ulokow ał 
się gdzieś na ty łach  tak, że A u stria ­
cy w ogóle o nich zapom nieli.

Dzielni żołnierze L ich tensteinu  
spędzili w ięc jak iś czas n a  wsi, je ­
dli i pili dobrze, nie zasłaniali sw o­
ich serc przed strzałam i Am ora, a 
kiedy n as ta ł pokój, w rócili do sw o­
je j ojczyzny i założyli tam  związek 
kom batantów , w ychodząc ze słusz­
nego założenia, że tak im  bo h a te r­
skim  obrońcom  ojczyzny należy się 
jakaś nagroda.

K om batanci lich tensteinscy zapo­
m nieli, że w  czasie w ojny  byli na 
w ileg iaturze i zaczęli snuć koło sie­
bie legendę. W opow iadaniach ich 
padały  trupy , la ła  się k rew  s tru ­
m ieniam i, zdobyw ano arm aty  goły­
m i rękam i i rozpędzano w pucii c a ­
łe arm ie pruskie.

L ata  płynęły. Pow oli w ym iera li 
kom batanci i ludzie, k tórzy  rok  
1866 pam iętali, aż w reszcie z dziel­
nego oddziału pozostał ty lko  sam  
jeden  kom batan t K lieber, sta jąc się 
powoli jak im ś m item  daw no m inio­
nych czasów.

Ludziska oglądali go, jak  dziwo, 
a n iechby k to  spróbow ał dowodzić, 
że kom batan t K lieber nie b ra ł n i­
gdy udziału  w  a tak u  na bagnety  i 
że nie by ł na froncie. W yśm ianoby 
jak  głupca. Legenda bow iem  zw y­
ciężyła już p raw dę historyczną.

Pouczające audycje Polsk. Radia
Przez cały sezon le tn i Polskie 

Radio nada je  specjalne audycje, 
„Echa mocy i chw ały”, k tó re  m ają  
nam  przypom inać szczególnie p ię ­
kne epizody z naszej historii.

N a audycje z tego cyklu  sk ła ­
d a ją  się fragm en ty  z dzieł h isto­
rycznych, pam iętników , listów, 
rozkazów  w ojskow ych itp., a n ie ­
raz znajdzie się tam  rów nież jakaś 
ciekaw a anegdota historyczna.

K ażdy epizod jest zam kniętą  ca­
łością podkreśla jącą  na p rzy k ła­
dach z dziejów  cechy rycersk ie 
polskiego narodu, m ęstwo, b ra w u ­
rę, i um iłow anie honoru.

Dotychczas nadano fragm en ty  
zw iązane z b itw ą pod Raszynem , 
z w alkam i K rzyw oustego c B ałtyk, 
z epoką napoleońską, pow staniam i 
i inne. N iek tóre z tych  frag m en ­
tów  były  uzupełniane przez odpo­
w iednią ilu strację  m uzyczną.

„Echa mocy i chw ały” nadaw ane 
są m niej w ięcej dw a razy w  tygo ­
dniu  i stanow ią ciekaw e urozm ai­
cenie letniego program u.

N iedziela 18 bm. godz. 13.00 — 
w y ją tk i z pism  Józefa P iłsudsk ie­

go i godz. 21.40 — echa m ow y 
i chwały.

P oniedziałek  19 bm. godz. 19.00
— audycja żołn ierska i godz.
22.00 — echa m ow y i chwały.

Środa 21 bm. — godz. 20.10 — 
odczyt wojskowy.

N iedziela 25 bm. — godz. 13.00
— w yją tk i z pism  Józefa P iłsu d ­
skiego.

Poniedziałek  26 bm. — godz.
19.00 — aud ; cja strzelecka.

W torek 27 bm. — godz. 18.00 — 
apel polskich pionierów  kolon ia l­
nych, audycja słowno - m uzyczna.

ś ro d a  2o bm. — godz. 16.20 — 
pieśni o m orzu, Chór Polskiego 
Radia.

C zw artek  29 bm. — godz. 9 .00__
transm isja  z G dyni — uroczysto­
ści „D ni M orza”.

C odziennie z w y jątk iem  n ie­
dziel i św iąt —  godz. 11.30 au d y ­
cja dla poborowych.

H U M O R

NIECH WEJDZIE.
Do sław nego lekarza  - profesora 

w biega asystentka.
—■ P an ie  profesorze, tu  je s t jeden 

człowiek, k tó rem u  odcięło nogi.
— A ha, dobrze, niech wejdzie.

CZY TO OBRAZA?
Sędzia do oskarżonego:
— Za co rozbiliście głowę sąsia­

dowi?
— Bo nazw ał m nie durniem .
—■ A czyż to je s t tak  w ielka ob ra­

za?
— D la pana  sędziego może nie, ale 

dla m nie tak.

DOBRY ŁGARZ.

—- Czy uw ierzy  pan, że pew nego 
razu zrobiłem  n a  m oim  koniu  pół 
m ili w  ciągu pięciu m inut? Czy pan 
po trafiłby  coś podobnego?

— To zależy. Tak prędko  jechać 
n ie po trafiłbym , ale tak  łgać to m o­
gę-

M P » f  W  nabywać należy w nowoolworzonej wytwónri P i l  111 ł  chrześcijańskiej S T A N I S Ł A W A  MORAW-
|  SKIEGO Gabinety, sypialnie, stołowe,oraz sztuki

pojedyncze S a lo n  p o k azo w y : Al. Jerozo­
lim skie 29 m. 15. (1-sze piętro wprost bramy). Meble okazyjne; 
Świętokrzyska 5. U W  A G A !  Z am ien iam y s ia r ę  m e b le  n a  n o w e

redyti
Spółka Akcyjna 
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